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W iadomo, że dzięki Róaumur‘awi, 
Celsjuszowi i Fahrenheitowi można 
badać gorączkę u człowieka, oczyw i­

ście gorączkę fizyczną. Przy „ciekaw ych" 
wypadkach rtęć drapie się po słupku jak naj­
lepszy alpinista, dochodząc nieraz do w y­
sokości równej szw ajcarskiej „Jungfrau" 
czy polskiej Świnnicy.

Ilekroć miałem gorączkę, zastanawiałem 
się zawsze nad tem, że jednak mierzenie 
temperatury ciała powinno mieć swój odpo­
wiednik w mierzeniu temperatury duszy 
i irytowało mnie, że dotychczas nikt nie 
wym yślił podobnego aparatu. Jakieżto było­
by ciekawe założyć sobie taki „licznik", gdy 
się jest w złym  lub dobrym nastroju i móc 
stwierdzić, ile stopni wesołości czy Smutku, 
upojenia czy wściekłości - siedzi w nas. Nie 
wiem, jaką m iarą liczyćby należało te dyna­
miczne siły, które w pewnych chwilach w y­
dobywają się nawet z najnormalniejszego 
człowieka: czy na kilowaty, metry kubicz- 
ne, ampery, czy też jakieś kilogramometry? 
W  każdym jednak razie m iara taka powin­
na istnieć.

Po dłuższych studjach nad tem zagadnie­
niem doszedłem do przekonania, że jeżeli 
chodzi o podniecenie negatywne, to powo­
dem jego są zasadniczo pewne braki po­
trzebnych skądinąd w życiu walorów, a mia­
nowicie pieniędzy, czasu i sprzyjających 
okoliczności. Pech życiow y chce, że zwykle

rozkład tych trzech rzeczy jest następujący:
1. Są pieniądze, a nie ma czasu.
2. Jest czas, a nie ma pieniędzy.
3. Jest czas i pieniądze, a nie ma sprzyja­

jących okoliczności.
4. Są sprzyjające okoliczności, a nie ma 

czasu.
5. Są sprzyjające okoliczności, a nie ma 

pieniędzy.
„W  tem jest właśnie ten ambaras, by 

wszyscy troje chcieli naraz" —  sparafrazo­
wałbym powiedzonko Boy‘a.

Przypominam sobie naprzykład taki w y­
padek: Był luty czy  jakiś inny podobny
miesiąc z mrozem tak silnym, że nawet cie­
płe wdówki pokryw ały się soplami lodu i ża­
den dohrotliwy wuj nie mógł niczego dać 
swemu siostrzeńcowi ciepłą ręką. Umówiłem 
się z pewną piękną brunetką na godzinę 
dziewiątą, a mieliśmy się spotkać na dość 
odległej ulicy. W  dniu tym właśnie zacho­
dziły skomplikowane warunki życiowe, 
a mianowicie, były sprzyjające okoliczności, 
nie było natomiast pieniędzy i czasu. Spie­
szyłem się jak mogłem, ale niewiele to po­
magało, gdyż okropna ślizgawica w strzym y­
wała moje kroki. Miałem wrażenie, że je­
stem koniem wyścigowym , którego bieg po­
kazują w kinie „au ralenti". Zrobiwszy krok 
naprzód, ślizgałem się dwa kroki wtył, to 
też zamierzałem już iść tyłem, aby prędzej 
dojść do celu. W  dodatku w połowie drogi 
spotkałem pewnego sympatycznego nudzia­
rza, który począł mi opowiadać anegdotkę, 
za którą, jak zapewniają historycy i ludzie 
uczeni w piśmie, Kain zabił swego czasu 
Abla. Wobec tgo, że pan ten miał dwa razy 
tyle lat co ja, wrodzony takt nie pozwolił 
mi przerwać jego idjotycznego opowiada­
nia. Jakiż był rezultat tego wszystkiego? 
Oczywiście spóźniłem się, bo zabłądziłem 
w dodatku ze zdenerwowania i czarnowłosa 
Cyrce nie chciała już dłużej czekać.

Po dłuższem badaniu okoliczności życio­
wych doszedłem do pewnej krystalizacji 
w tej dziedzinie i zorjentowatem się, jakie 
są najważniejsze powody wrzenia wewnętrz­
nego człowieka, poprostu, co powoduje 
„wulkanizację"!

Najdrastyczniejsze sytuacje są następu­
jące;

1. Siedzisz w kawiarni i czekasz na w yku­
pienie przez przyjaciela, tymczasem zjawia 
się skądinąd bardzo miła osoba, oczywiście 
rodzaju żeńskiego, która oświadcza, że jest 
strasznie głodna i musi się solidnie poży­
wić. Nie czekając przyzwolenia, zamawia 
sobie fantastyczne rzeczy: kawę z pianką, 
ciastka francuskie, bodaj nawet wodę so­
dową.

2. Siedzisz w domu i czekasz właśnie na 
telefon od nowo poznanej uroczej nimfy, 
z którą masz się umówić na randkę. Na two­
je nieszczęście jesteś żonatym człowiekiem 
i punkt o godzinie piątej, kiedy to nimfa ma 
zadzwonić, żona zaczyna przyjacielską roz­
mówkę ze swoją dawną koleżanką z k la ­
sztoru na tematy emocjonujące. Oczywiście, 
żc biorą cię djabli.

3. Młoda żona inżyniera upatrzyła sobie 
wspaniałe futro, o którem marzy już od kil­
ku tygodni i stara się wmówić w męża, że 
jest jej koniecznie potrzebne. Przy śniadaniu 
przypuszcza na niego ostateczny atak, przy- 
m ilając się i sypfiąc miłemi słówkami. Tym ­
czasem mąż inżynier niestety zaczytany jest 
w fachowej gazecie, studjując nowy system.

budowania mostów. Oczywiścei futro „w pa­
da w wodę".

4. Idziesz do znajom ych, zresztą dosyć 
nudnych po to, aby spotkać tam pannę Lilę 
i o ile możności w yw abić ją  z domu i pójść 
z nią na dancing. Na twoje nieszczęście nie 
wiedziałeś, że panna L ila  jest zapaloną bry- 
dżystką; to też, gdy rozstawiono stoliki, za­
siada ona z zapałem  do tej szlachetnej gry 
i tkwi w miej p'rzez cztery godziny. Ty zre­
sztą nie grasz w brydża i czekasz cierpliwie, 
aż się skończy ta sarabanda na zielonym 
stoliku. W alczysz naprzód ze wściekłością, 
gotujesz się jak  woda na herbatę, a wkońcu 
wpadasz w objęcia MOrfeusza.

5. Pani Giga zam ówiła sobie według pa­
ryskiego fasonu wspaniałą suknię balową, 
którą miała olśnić wszystkie swoje przyja­
ciółki. Cóż się okazuje? Poszedłszy na bał, 
widzi, że jej kuzynka, z którą współzawod­
niczy w  elegancji, ma tę samą tiualetę, tylko 
jeszcze pomysłowszą i piękniejszą. O czyw i­
ście, że w duszy zalewa się łzami i gotuje się 
jak  W ezuwjusz.

Takicli sytuacyj jest oczywiście bardzo 
wiele i trudno je wszystkie w yliczyć. Nie 
każdego wyprow adziłyby one z równowagi, 
wszystko bowiem zależy od temperamentu.

J. Maleszewski.
* * *

Każdy z nas przeżył chwile, w których 
stawał się w ulkanem  ó la minutę. Zestawie­
nie takich różnych sytuacyj, prawdziwych 
lub urojonych, napew no będzie psychologicz­
ną rozrywką, dającą pole do rozwinięcia — 
mówiąc językiem kwiecistym — ,>całej pa­
lety uśmiechów". A więc dem askujm y sięł 
Niech każdy kogo to interesuje, poda w b a r­
wnym opisie okoliczności życiowe, które 
spowodowały, że rtęć w term om etrze jego 
wewnętrznego „ ja “ doszła do punktu wrzenia.

Opisy należy nadsyłać pod adresem  Re­
dakcji Magazynu „As", Kraków, W ielopole 1 
do dnia 13 grudnia hr. W yniki konkursu zo­
staną ogłoszone w num erze świątecznym, 
Jako  nagrody dla trzech najdowcipniejszych 
opisów wyznaczyła Redakcja „Asa" trzy po­
wieści poczytnych autorów.

..spotkałem pew nego sym patycznego nudziarza...
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ASY NUMERU 44-GO:
ORNAM ENTY IRANU.

O w rodzonych zdolnościach ar­
tystycznych Persów, którzy po­
za dekoracjam i historycznych 
budowli nieomal każdy drobiazg 
przyozdabiają w  sposób nader 
pom ysłowy. Str. 4— 5.

on
KRÓ LEW SKI SZPINET. 

Ciekawe dzieje instrumentu mu­
zycznego, na którym  gryw ał 
król Henryk W alezy. Str. (i.

DD
W śród najm łodszych gwiazd:

IRENA M ALKIEW ICZÓW NA. 
Zdolna recytatorka i artystka 
sceniczna zwierza się ze swoich 
pierwszych kroków  na deskach 
teatrów stolicy. - Str. 8.

□ a
Z TAJEM NIC 

W SZECH ŚW IATA.
Co wiem y o słońcu i w pływ ie 
tworzących się na niem plam na 
życie ziem skiego globu?

Str. 13— 4.
o n

Nasza nowa ankieta:
CO W IEM  O MIŁOŚCI?

Tym  razem w ypow iadają swo­
je poglądy: grwiazda film owa
Tam ara W iszniew ska i jasno­
widz inż. Stefan Ossowiecki.

Str. 15.
OD

PRELUD DESZCZOW Y. 
Obrazy jesienne, uchwycone 
przez objektyw  aparatu fotore­
portera. Str. 16— 17.

DD
CAMPO SANTO. 

N ajciekaw szy bodaj cmentarz 
świata, znajdujący się pod Ge­
nuą, w zbudza podziw  swymi 
licznym i pom nikam i z kararyj- 
skiego marmuru. Sr. 18— 19. 

n q
„B U T T E R F L Y "

PRZY FORTEPIANIE.
O m ałej Japonce, Chieko HaTa, 
dziś doskonałej pianistce, którą 
koncerty polskich w irtuozów  po­
budziły do studjów  m uzycz­
nych. Str. 20.

DO
Przebój muzyczny „Asa“:

MAŁA LU.
Piosenka kom pozycji Kazim ie­
rza Meyerholda —  słowa An­
drzeja Właisla. Str. 22.

Nowele. —  Życie artystyczne. —- 
Kącik filatelistyczny. —  Roboty 
ręczne. —  Moda kobieca. —  
Gimnastyka. —  D ział gospodar­
stwa domowego.. —  Moda mę­
ska. —  Humor i rozryw ki um y­
słowe. —  Na scenie. —  Program  

radjow y.

Wiadomo, że Anglicy przywiqzujq wielkq wagę do wszelkich uroczystości rodzinnych i rocznic, 
trudno też sobie wyobrazić angielskq rodzinę, w którejby, w dniu imienin jednego z jej człon­
ków zabrakło słynnego „birthday-cake", na którem umieszcza się ty le ż  św ie cze k , ile wiosen 
liczy sobie solenizant. Zwyczaj ten jest również bardzo popularny w świecie filmowym. Ostatnio 
Marlena Dietrich obdarowała słynnego reżysera Ernesta Lubitscha, olbrzymim tortem z tej okazji, 
iż 25 lat temu nakręcił on w Tempelhof pod Berlinem pierwszy swój film. N a zdjęciu widzimy 
obok Marleny Dietrich reżysera zajętego krajaniem tortu, na którym Marlena „wypisoła" lukrem:

Życzenia dla Ernesta —  Marlena.
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Pow yżej: Ogólny widok Meczetu 
Szacha w Ispahanie.

subtelne ornamenty. W odę czerpie się z męt­
nego „kanatu“ , lecz brzeg kutego dzbana 
zdobią te same stylizowane desenie, jakie 
widzieć można na słynnej kopule meczetu 
Lotfollaha w Ispahanie.

Stare tradycje kultury, do dziś jeszcze są 
żywe i żyfciodajne wśród tego ciemnego na- 
pozór i jakże dla nas obcego ludu, bo kultura 
ta obca jest i często niezrozum iała, jak czę­
sto niepojęte i obce są przekonania, pojęcia, 
a zwłaszcza drogi, jakiem i biegnie m yśl tu­
tejszych ludzi.

I obcość ta |M)zostajc zawsze, mimo euro­
pejskiego wykształcenia, mimo kilkunastu lat 
spędzonych we Francji, Szw ajcarji czy An- 
glji. Pozostaje —  choć nie przyzna się dziś 
do tego żaden nowoczesny Irańczyk, choć 
każdy z nich oburzyłby się głęboko, czytając 
te słowa.

Bo, niestety, jedyne co czyni mieszkańców 
tego kraju często nieznośnymi i denerw ujący­
mi, to uparte twierdzenie, że niczem i w ni- 

od Europejczyków,.11

P o n i ż e j :  Nawet kraty okienne 
w zwykłych miejskich domach per­

skich pochodzq z ręki artysty.

a kraj ich od Europy.
Panuje tu tendencja odrzucania i wypie­

rania się własnej odrębności kulturalnej 
i obyczajowej, podstawiając w jej miejsce 
cyw ilizację europejską, której przejaw y czę­
sto równie źle „przylegają*1 do tutejszego 
życia, jak źle i nieprawdziwie wygląda lud, 
przebrany w europejskie stroie niedostoso­
wane ani do klimatu, ani do temperamentu, 
ruchów itd.

Jestem na wschodzie po raz pierwszy 
i wrażenie to jest oczywiście powierzchow­
ne, ale podobne zdanie wygłaszało przede 
mną -wielu poważnych b a d a c z y -ż e  żywcem 
„en bloc“  przenoszona cyw iliza cji europej­
ska nie nadaje się dla ludów wschodu, na­
wet bliskiego wschodu. Są oni zbyt „inni“—  
nie koniecznie niżsi lecz właśnie inni. Za­
tracają własne wartości, nie przysw ajając 
sobie naszych.

Prawdopodobnie wykształceni mieszkańcy 
Iranu, odrzekliby z uniesieniem, że kanali­
zacja i fabryki ważniejsze są i pożyteczniej­
sze od zachowania narodowych czy obycza­

jow ych tradycyj, lecz przykład Japo- 
nji udawadnia, iż można przyswoić 
jedno, nie zatracając drugiego.

To zaś, co widzi się tutaj, jest czę­
sto obok realnego niezaprzeczonego

N a  lewo:  Orna­
menty na kopule 
meczetu Lotfollaha 

.w Ispahanie wspa­
niale charakteryzu- 

sztukę perskq.

N iemiecki podróżnik Ryszard Katz w jed­
nej ze swych barwnych korespondencji 
z Bali mówi: „Kultura** i „cywilizacja** są 

lo dwa słowa stale w życiu codziennem uży­
wane błędnie, jakkolw iek treść ich jest tak 
samo różna, jak przy określeniach „serca** 
i „rozumu**, „miłości** i „posagu**, „pałacu 
dożów** i „drapacza chmur**. Serce, miłość 
i pałac dożów, odpowiadają przytem kultu­
rze, zaś rozum, pósag i drapacz chmur —  cy ­
w ilizacji. Drastyczniej mówiąc, kwiatem 
kultury jest sztuka, kwiatem cyw ilizacji —  
watcrklozet.

Szczęśliwe narody, posiadające jedną 
i drugą! W iększość ma tylko jedną z tych 
wartości, np. Am erykanie cyw ilizację. Balij- 
czycy —  kulturę. Słowa te możnaby z powo­
dzeniem powtórzyć mówiąc o Persji. Tu 
rzadko kto zna trudną sztukę odczytywania 
zawiłych perskich liter, ale każdy chłop- 
analfabeta umie, kocha i powtarza poezje 
wielkich poetów Iranu, Hafisa, czy Saadiego. 
W ielki panuje do dziś brud, ale, nigdy po­
rządnie niemyte ręce, rzeźbią na ścianach 
glinianej lepianki artystycznie skończone,



postępu, o którym  pisałam poprzednio —  ja ­
kimś nieznośnym .^snobizmem europeizacji". 
Zapewne gra w tem rolę i „radość nowości" i 
dziecinny zapał i pycha z tak niedawno spro­
wadzonych do kraju „zdobyczy postępu", ale 
czy koniecznie burzyć trzeba antyczne, mo­
zaikow e bram y miasta, dla położenia paru 
więcej m etrów asfaltu?

Nie należy jednak przypuszczać, że tego- 
rodzaju postępowanie stosuje się do w szel­
kich cennych starożytnych pom ników. Prze- 
ciw niel W  tym kraju kontrastów, tylko na 
żywotność starej kultury w codziennem, 
współczesnem życiu, spogląda się niechęt- 
nem okiem, zabytki -zaś sztuki poczęto już 
konserwow ać z pietyzmem.

Persepolis, błękitne meczety Ispahanu, 
Kum, Meszedu, feeryczne pałace Abbasa 
W ielkiego, otoczono pieczołowitą opieką 
i czyni się znaczne w ysiłki w  celu rekon­
struowania zniszczonych dzieł.

Najstarsze, znane zabytki perskiej sztuki, 
to ruiny pałacu Cyrusa w Pasargad oraz zdo­
bywcy Babilonu Dariusza i Xerksesa w  Ta- 
chte-Dżemszid (Persepolis). Jedne i drugie 
w ykazują  ogromny w pływ  sztuki chaldejsko- 
assyryjskiej i egipskiej, jak również grec­
kiej, choć co do tego ostatniego panuje m ię­
dzy uczonymi pewna niezgodność.

i broni, cZy subtelne lin je  kielichów  i dzba­
nów, wszędzie odnajduje się nieopisaną ar­
tystyczną harm onję.

Bo jak już wspominałam, ta harm onja, 
tak wielka, że aż stająca się matematyką, 
harm onja harw  i lin ji to, co m ożnaby na­
zwać najdoskonalszym  rytmem stylizacji, jest 
chyba główną, zasadniczą cechą perskiej 
sztuki,

Cecha tak istotna, że przejaw ia się nie­
tylko w ornamentyce, ale naprzykład i w 
minjaturach, stanowiących od wieków nie­
zrównaną specjalność p'erskich artystów.

T ak zachowane z przed setek lat, jak 
i tworzone dziś, przez często bezimiennych, 
prym itywnych, a świetnych m alarzy, maleń­
kie arcydzieła, posiadają w przedstawionych 
scenach arealistyczną hainmonję wyrazu.

Jest w tern Wszyistkiem jakaś spokojna 
i pełna godności jedmostajność czegoś, co 
osiągnęło już tak w ielką doskonałość, że nie 
potrzebuje poszukiwać nowego a niespodzie­
wanego efektu, ale jest jednocześnie tyle 
subtelnych odmian w zestawieniu barw. 
w świeżości m otywów , że nigdy nie stają się 
one nużące.

Bo, jeżeli się można tak w yrazić, jedynie 
„rytm  i harm onja" pozostają niezmienne, 
motyw zaś —  i to właśnie dowodzi żywot -

ale i z przekonania Persowie, nie w yrzekający 
się sw ojej starej —  choć odmiennej od euro­
pejskiej kultury, nie przekładający tandetne­
go niem ieckiego fajansu z pucołowatą głów ­
ką Grctchen, nad piękną kutą misę, to jest 
przedewszystkiem  lud. W  zapadłych górskich 
wioskach okna i balkony zasłaniają prze­
pysznie rzeźbione drewniane kraty, wspaniale 
inkrustowane noże służą do rozkraw ania m ię­
sa, a prym ityw y drewniany zam ek zdobią 
zawiłe, a prawdziw ie artystyczne desenie. 
Handlarz owoców na przedmieściu miasta 
ustawia je  w skom plikowane piram idki, 
ośw ietlając swą naftową lam pą tak, by ich 
cienie utw orzyły interesujący obraz.

Dbałość o piękuo jest istotą, prawdziwą 
potrzebą tego ludu, w yraża  się zaś w przeja­
wach, choćby najprostszych, lecz zawsze ar­
tystycznie skończonych.

Bo ta „skończoność" to, co sprawia, że 
każde dzieło —  od najprym ityw niejszego do 
najdoskonalszego —  zdaje się być „zam knię- 
tem kołem " jest obok owej „m atem atycznej 
harm onji" drugą cechą perskiej sztuki.

Pewien badacz francuski w ygłosił zdanie, 
iż przyroda Persji, przyroda kontrastów —- 
gdy po zielonych zboczach Mazanderanu, Gi­
lami czy Kuzistanu nagle i bezpośrednio 
ukazują się martwe, kamieniste, straszne, 
położone od strony wewnętrznej w yżyny, 
stoki gór, że przyroda ta była przyczyną po­
wstania tu religji „dw óch pierw iastków " —  
religij wiecznie w alczących z sobą —  Ary-" 
mana i Ormuzda.

I tak samo można chyba zaryzykow ać 
rzypuszczenie, że jak głuchy, rytm iczny 
dźwięk dzw onków  karaw any odnajduje się 
w każdym  motywie irańskiej m uzyki, tak je ­
dnostajny, smutny spokój w idoków  wnętrza 
Persji, niezmienność oaz, zjaw iających się 
wśród sfalow anych pustych wzgórz, dały 
pedstawę niezrów nanej harm onji perskiej 
sztuki.

M arja  M ikorska.

Na plołożonych w szczerej pustyni o lbrzy­
mich kam iennych tarasach Persepolis w zno­
szą się ruiny ścian, portyków , niezmiernie 
wysokich, sm ukłych kolum n, zakończonych 
przepięknemi kapitelam i.

N ietylko linje architektoniczne, lecz ró ­
wnież rzeźby i płaskorzeźby zdradzają ową 
mieszaninę w pływ ów  assyryjskich, egip 
skich i greckich.

Prawdziwą, niezrównaną oryginalność 
znajdują Persow ie w przepysznym  rozwoju 
ornamentu, a zwłaszcza ornam entacji cera­
micznej; wspaniałe je j okazy, to jedyne 
w swoim rodzaju meczety Ispahanu: Lotfol- 
laha, Szacha, Seyed Madrase Czaharbagh i in.

K ażda z tycli glazurow anych cegiełek, któ­
rych 18 m iljonów  zużyto na zbudowanie np. 
meczetu Szacha, jest artystycznie skończo­
na i cudna, jak klejnot.

Ta właśnie doskonałość ornam entacji, to 
zasadniczy w yraz i oryginalność perskiej 
sztuki (architektura Achmenidów i Sassani- 
dów w ykazuje owe w pływ y assaryjsko-ba- 
bilońskie, egipskie i greckie, architektura 
islamu zaś w ielkie w pływ y arabskie).

Jednocześnie kw itnie w Persji, jedyne 
w swoim rodzaju, artystyczne rzemiosło, to, 
co nazwalibyśm y dzisiaj „zdobnictwem ".

Czy będą to najpiękniejsze na świecie d y­
wany, m akaty i tkaniny jedwabne, czy nie- 
zrówane, w kuw ane desenie tarczy, hełmów

Meczet Seyed w Ispahanie.

N a  prawo: N iezw ykle  o z d o b ­
na kopuła meczetu w Sziraz.

ności kultury a rty­
stycznej —  bierze się 
takie, jakie przynosi 
życie.

Czasem jest to dla 
nas Europejczyków  
nieoczekiwane i śmie­
szne, gdy naprzykład 
wśród zaw iłych orne- 
mentów zjaw i się mo- 
tym automobilu (!), 
lecz przyznać trzeba, 
że nawet te karkołom ­
ne połączenia czynione 
są z w ielkiem  poczu­
ciem harmonji.

Bo poczucie harmo- 
nji, poczucie estetyki 
jest tu tak rozpo­
wszechnione, że w y­
daje się, iż posiadają 
je  naprawdę wszyscy, 
tj. w szyscy rodowici, 
nietylko z urodzenia.



W łaściwie maiło, się mówi o królu Hen­
ryku W alezym . Przyjechał do nas 
z dalekiej Francji i zasiadł na pol­

skim tronie jako Henryik IV. Po kirótkiem 
panowaniu uciekł z Polski, by siręgnąć zko- 
lei1 po tron francuski, I kto wie, możeby 
w swojej ojczyźnie przynajm niej pozosta­
wił po sobie pamięć dobrego króla i pocz­
ciwego w gruncie rzeczy człowieka, gdyby 
nie rzieź Hugenotów. Nie ulega w ątpliwo­
ści: wyiraz.il na nią swą cichą zgodę. Jeden 
z historyków niemieckich twierdlzł:, że miał 
naturę SardaJnapala, w obliczu 'klęski o ka­
zyw ał niezłomne męstwo i odwagę, lecz 
w czasach pokoju i powodzenia brała  górę 
druga jego matura: zniewieśoiałość i miękość 
charakteru, 'która pozwalała złej mattće rzą­
dzić zbyt w rażliw ym  na radę .synem.

Lecz po,cóż go sądzić? Król Henryik- III, 
ho jako  Trzeci zasiadł na tronie francu­
skim,, b ył królom i mężem staniu. Francji 
groziły wówczas wojny domowe .i. rozdw oje­
nia. Zwyczajem  swego. Wieku chciał pewne 
sprawy załatw iać radykalnie. Popełnit je ­
dnak błąd wszystkich radykałów świata: był 
za mało. .radykalny. Dlatego później połączył 
się ze swymi wrogami i! dlatego lież zginął 
marnie z ręki mordercy.

Bywa, że spadają na nas wspomnienia 
spraw i: rzeczy, które już zdawałoby się da­
wno minęły i daiwno przebrzmiały w naszeni 
życiu. Często na nowo bolesne, ma nowo 
krwawiące rany. Lecz czasem owe w spom ­
nienia n ie tyczą się nas. Są to. wspomnienia 
ludzi' il czasów, wychodzących daleko poza 
nasze 'dzieje. Drogi takich wspomnień byw a­
ją dziwnie .skomplikowane i kiręte. I tak 
przypomniała mi Się dziwna hiistorja, którą 
kiedy,ś w  dzieciństwie jeszcze opowiadaną 
słyszałam, zapomniałern. a teraz dopiero 
wróciła do mnie.

W  roku 1865, za czasów drugiego cesar­
stwa żył w Paryżu .pewien Starszy jegomość, 
dość już podeszły w latach. Odziedziczył on 
po awóiich przodkach wybitne skłonności 
muzyczne. Nazywał się Bach, Ndthaniel 
Bach, ai był w prostej łilniji .potomkiem Se­
bastiana Baciha, uduchowionego twórcy n aj­
czystszych harmonicznie kompozycji!, jakie 
kiedykolwiek ludzkość na świat wydała. Na- 
th anieli Bach, który wtedy liczył sobie już 
sześćdziesiąt i  tpdęć wiosen, Spędził całe ży­
cie podobnie, jak je Spędza wielu potomków 
sławnych nazwisk: na szukaniu w !sobi.e ge- 
njuszu prapradziada. Atoli kompozycje Na- 
thaniela Bąldha nie były genjalne, ani też 
nie m iały powodzenia, a że .nie potrzebował 
żyć z m uzyki i m iał dość dużą dozę samo­
krytycyzm u —  żył dla m uzyki. Czerpał więc 
dochody ze znacznego m ajątku osobistego 
i n ie ubiegał się o  sławę.

Ożenił się późno. Żona wcześnie umarła 
ż tego. małżeństwa pozostał jedyny syn Leon, 
człowiek w  tym  czasie ju ż  trzydziełsMetfmi, 
zdrowy i pełen temperamentu. Po ojcu

przodkach odziedziczył upodobania arty­
styczne, ale skierował je  na odmienne tary 
niż ojciec: lubił piękne obnażyć ładną por­
celanę, an’,tyczne meble i stare książki. Mu- 
eyiką Interesował się imało.. Copra.wda inte­
resowała go inie tyle sama, muzyka', ile sprzęt 
muzyczny. Na rynku paryskich antykwarzy

Stynny kompozytor XVII w., Jan Sebastian Bach.

zdołał sobie zyskać z biegiem czasu nawet 
pewien rozgłos jako- znawca skrzypiec w ło­
skich, których miat zbiór inie,duży, ale cenny.

Zamiast w ydaw ać pieniądze, wzorem ów ­
czesnej m łodzieży na balet,niczki i szampan 
wydawał je ma stare grały i iłumiiaioWane 
szpargały z dużym swoim i swego ojca zodo- 
woleniam. Raź „buszując" po owych skła­
dach antycznych, prawdziwyoh cmentarzach 
sławy, pełnych jak i wszystkie cmentarze 
but'w i, próchna, strzaskanych desek, n ieczy­
telnych napisów, rzeczy dziwacznych, cen­
nych mad miarę, gen jat naści przemilczanych 
i zapom nianych —  w ynalazł stary szpi.net. 
W iek jego określił na koniec XVI, lub po­
czątek XVII wieku. Mebel byt piękny i do 
podziwu dobrze zachow any. Spoczywał w  pa­
lisandrowym futerale, cały z jasnego, dębu, 
bogato rzeźbiony i  inkrustowany, w ysadza­
ny był po brzeigaicih m ałym i turkU,sarni. Jedy­
nym Uszkodzeniem był brak paru turkusów, 
rzecz najzupełniej bez znaczenia. Zresztą 
struny całe i maszyin.erja nienaruszona, m o ­
żna było, na im grać, jaik łoi czyniono trzy 
sta lat temiu. Leon, dow iadyw ał się też skąd 
pochodzi : podobno przywieziono go z W łoch. 
Cena była przystępna, a że zbliżała się data 
urodzin ojca, Leon Bach nabyłiszlpiilneit z m y ­
ślą, że sprawi tera swemu ojciu przyjemność. 
W dniu urodzin skrzynka ze slzpłneitem zna 
lazła się w domu Bachów.

.Radość Naithaniela nie miała gramie. Z ja- 
kiemże nabożeństwem wyciągał szpiiinet z fu­
terału, by postawić go na stole i  w ypróbo­
wać dźwięku instrumentu. A choć ów dźwięk 
był nadzwyczaj .prymitywny, a imlsltrument 
nieco fałszowali, dawno, niestrojiony —  słani 
szlak spędził cały dziień w inieisłychamem pod­
nieceniu pirzy iszpiimecie. Obchodził go. n a o ­
koło, lozyścił niektóre części, próbował grać 
na nim jakieś dawne, pefwnfc i zapomniane 
■pioisank.i, co chw ila wołał 'syna •«■ kaizalt mu 
podziwiać czyta piękną form ę pudła1, cizyitu 
staranność wykonania, czy it,eż niezw ykłą w y­
trzymałość Sprzętu i solidność robolty, ową 
‘niezgłębioną przez na's tajemnicę dawnych 
mistrzów.

'Przy Strojeniu szipihetu Odkrył stary Bach 
nową niespodziankę. Przy ostatnim kallwiszu 
wiollłimawym zobaczył wpuiszcomą w  drzewo 
małą tabliczkę. Na miej, po odczyszczeniu 
odczytać można było. In Rama —  Amtomius 
Nobilis —• AprilWs 1565.

—  Sam Nobilis! Sam Nobilis! —  w ykrzy­
kiwał z entuzjazmem do syna stary Bach...

Nim poszedł spać, Starym zwyczajem  ura­
dowanych dlziecii, zabrał ize so b ą  isZIpinet do 
sypialni, i ustawił go ina .stołeczku Ikoło łóż­
ka. „Ohicę na in.iie.go, patrzeć ząiraz po obudze­
niu ,się“ —  powiedział do syna. Niebawem 
zmęczony serdecznemi w zruszeniam i dnia —  
zasnął.

W nocy śniło się staruszkowi1, że  ktoś o- 
twiiera drzwi i wchodzi, dio. jego, .sypialni. 
Rzeczywiście był to  młody .przystojny m ęż­
czyzna w bogatym stroju dworskim  z XVI 
stulelora. Intruz zmcheim przesądnej grzeczno­
ści zdjął wysoki kapelusz z piórami i zgiął 
się dwukrotnie w głębokim uikłanłe. Półem

lekkim, nieco zmanierowanym, praw ie tane­
cznym krokiem  podszedł do. łóżka śpiącego.

Ukłoniwszy się po raiz trzeck rozpoczął 
w wyszukanych .słowach przepraszać w łaści­
ciela mieszkania, za przykrość jaką mu w y ­
rządza swą niesppdiziietwa.ną wiiz.ytą. „T łu ­
maczyli się przede mną, jaik przejdl jakimś 
księciem krwi" —  opowiadał później stary 
Bach.

We śnie uważał to jednak za zupełnie na 
turalne ii zrozumiałe. Nie czuł też żadnego 
tękiu. Tylko, zapytał siię dziwacznego, gościa
0 przyczynę tak niezwykłych odwiedzin. 
Młody człowiek odpowiedział:

„Szpimet, który tutaj 'stoi —  b ył kiedyś m o­
ją  własnością. Do, tego, SzpiUetu byłem  szcze­
gólnie przyw iązany, gdyż rozweselałem jego 
wdzięczną muzyką smutki mego palna, króla 
Henirylka Trzeciego. Król często śpiewał swo 
je piosenk', a szczególnie p.e|w;ną pieśń sm ut­
ku, tęsknoty i żałoby, którą sam skom pono­
wał ku pamięci' 'kogoś szczególnie m u dro­
giego. Wtedy musiałem aikompainjiolwać kró­
lowi m.a tym Szpinetcie".

Zaraz też dla. p-otwierdzejnia prawdy słów 
siwoiejh .siadł przy iinsitruimenciie, otworzył go
1 rozpoczął grać i śpiewać. Metod ja  była. peł 
na sentymentu i  niiewylpow.ield!ziainego, widzię 
ku, a .Słowa pieśni talk przejm ujące, że  staru­
szek rozpłakał się serdecznie.

Jeszcze z oczym a łez pełmeimi obudził się 
Była, głęboka n,oe. Zapali# wiięc światło1 ii spoj­
rzał na szpimet: stał dalej na, swojem m iej­
scu. Popatrzył ma zegarek: była druga po
północy. Pełen podnieceń ia, przejęty snem 
długo- nie .mógł zasnąć. Dźwięczała mu, w  u- 
sza.dh ciągle m uzyka snu i wzruszała na. no­
wo dó głębi. Dopiero nad iralnem zasnął nie 
co. Zbudził go .głos syna. Kiedy .otworzył o- 
czy Leon 'stał nad. łóżkiem :

—  Z duje m i się paplo —  że  będę m usiał ci 
odebrać sizpiinet, jeśli naw et w  nocy niie b ę­
dziesz dawat spokoju temu zasłużonemu 
sprzętowi. W tiwoiim wieku poiwi.niełieś się 
szanować...

—  Ja'kl'0 ? —  zapytał zdumiony ojlci.ee.
—  Przecież grałeś n a  miim do drugiej, w  inio- 

e y ! Zbudziłeś cały dom. I mnie tielż, aile t.o 
drobnostka. Nie dbasz o siebie, la chodlzii mi 
o twe zdrowie...

—  Ozy słyszałeś napew.no, nile zdawało ci 
się? —  pytał dalej syna.

—  Jak cię teraż słyszę. T ylko czy  to d la­
tego, że była noc i. spokój, czy  łelż może o.d 
kryłeś nową tajemnicę tego- instrumentu, 
dość, że jego dźwięk b ył piękniejszy i bar­
dziej donośny niż wczoraj, gdyśmy go pró­
bowali razem...

W tedy stary Bach pirzypo.min.iail Sobie sen 
Sny zdarzają silę wlszytsttikiim ludziom bardzo 
często, niema w tern nic dziwnego, ani nad­
przyrodzonego., a  byw ają  sny talk .plastyczne, 
że 'brudno je odróżnić od jaw y. Ale jakże 
ktoś może styszeć muzykę, o której się 
śniło drugiej osobie? To było doprawdy 
zastanawiające. Chętlmie przypisałby to  ja ­
kiejś halucynacji, .czy. iteleipatji .i inite m yślał­
by o śnue więcej. Był człowiekiem  zbył ro z ­
sądnym 'by rozwiązy wać zagaldiki iniie d o  roz - 
wiązania i zlbyi trzeźwym , by .starać Isię zro ­
zumieć sprawy urągające rozumowi' ludzkie­
mu, ale czekała go jeszcze jednia sprawa
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niejasna 1 tajemmlilctza,, a* bęjdiąca* wi śfciisłym 
zwiąiz&iu z (kło>po|tl»>wylrn fanem.

— i Cóż to jdsit —  ztpyitajł mtag(le Leoin, sch y ­
lając) siię i potdinioistziąic x  piod' Dóżlka spory ar- 
kuislz pialpicru —  ikfoimjpanawa®eiś roolże?

—  Pokaźna! —  odpowiedział o jciec i wziął 
ów papier z ręiklil s-yina. Byft Ho pafpfelr aiuitoiwy, 
cały poikrjity imaiłyimi zinalkaimi ikliuicizia. aiiiito- 
wego nie uiżyiwain-ego julż ô dkiiatwinau Naid' mu- 
tamii wyipisaine fbyły ozy^lłym, pięknym  i w y  -, 
raźnym  cłtairaikiteneim pilsma, oizdolhiioinym 
gdlziieniileigdziie giOtyickiifmi wywijaisam i siłotwa 
jak iejś pi-oisdniki. Na górizie, airlkiuisiza uniiesz- 
cz*o)nio inieco cxzldio(bniejs®y (napis: „Aiir eit p a­
rałeś diu Ray H e n r y S t a r y  Biaeh rztucił 
Olkiem ina nuty: me)ioid(ja- My (dał a 'stoję mu izina- 
joima. Nagle uśw iadom ił siolbie: to fbyfły nuty 
i sław a pieśni isłysizamej we śnie.

—  P rzeczyta j tto —  rlzekł ,'syinolwi. Syn czy - 
tał ^łośnos w starej franouszczyźnie:

. \
Un jo ąr, pendant une chaisse loinłaine,
Je Tapej-ę^s pour la  premidre fois;
Je oroyaiis voilr un. auge dainist la. pHaaine, 
Lars, je  tfćyi.nis le  p lu s helreuix deis iRayis!...

maifs!...

Je danmerotiis cerillefs iłloiuit mian .noiyąuime 
Pour la  revoi.r encor un seul instant,
Pres d‘elle assis dessous un humble chaume, 
Pour isienłiT m an eoeuir baiłitre en  lfaldimilrant..

mails!

Triiste et clolistrće, oli! ma pan(v.re beillc 
Fuit loiin de imioy penldlamt siels ddrniers jtofuire. 
Eliłe me sen s pfluis Isa peiine culuejlle,
Ioii, helas!.. je  isiopfifire itouljpiiirs.!... ah!

I wiresizcie oiddzyitał (Leoin iois|tałmią uwrotkę. 
B ył łio refren, żałosnej islkairgi ikiróla.:

J‘ay perdu celle pour quy j ‘avois tani d‘amour 
Elle, sd- belle, av,ailł potilr m oy dhaąue joiur 
F.aiveur nouvelle et nouveau desir:
Oh omy! sanls elle, il m e faiult m.owirliłr...

•Gdy Leooi sikioińldzył idzyitiać, .ojciec opow ie- 
diział m u wfszyisllkio: o  śnie dziiwaiciznym, o 
dziw acznej m uzyce, wirełsłzicie o  iłe|m, że te 
sław a i łe muity aide są iniilczeim ńinlnem tył k o 
sławami^ i multami Ize snu. Leolnl [poicjzątkowo 
m yślał, że pjiciec m a  lgotrączikę i( /brekŁzi. Ale 
wklrółioe poznał, że o jciec opow iada sprawy 
dziwaczne i tajemlmicze, ade prz-efciiież prze­
żyte p rzez  n iego  zupełnie treaflinie. Zresizlą 
znał djca ii jego i suchy .i' 'łjrzeźwy —  aiż na- 
zmyił —  um ysł. Pio krótjkiiej nfairaidlzie p o sta­
nów iii. w ięcej itej isiptraiwy mie porulslzaić aini 
uikomiu o n ie j inie opow iadać. —  iLuidizie nie 
iuhią w ierzyć 'w ihistoirje pnzterafslllająice .ich 
rozuim, natomiast skorzy są Ido fszyidierlsitlwa.
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U góry: najnowszy znaczek Bułgarji z wizerun­
kiem cara Borysa, w środkowym rzędzie znaczki 
czeskie przedrukowane z okazji kongresu M iędzy­
narodowego Biura Pracy, u dołu: znaczek jubi­
leuszow y łotewski. (60-lecie urodzin prezydenta).

W ciągu astlatniŁch k ilku  dni o trzym aliśm y cały' 
szereg listów  z różnych s tro n  k ra ju , .dowodzących, 
że zainteresowaink* filate lis tyką  zatacza  co raz  szer­
sze kręgi.

Ran (Roman W iśniowski iz Kowla zapytu je  o a d re ­
sy tulasopitsm (zagranicznych i  w iększych fiirm. Otóż 
z izaisady nic możomy p odaw ać  adresów  kupców . 
Zaznaczym y tylko, iż zagran icą  m ożna często n a ­
być znaczki ’ o  w icie tafniej, (aniżeli w  .Pólsce. U 
nas je śli jakako iw iek  firm a  je s t w posiadan iu  nie 
calkiiiem zresztą ,, białego knu<ka“ , żąd a  za niego 
bez iwąbanfi/a 50 groszy zia p u n k t M ichla. T ym cza­
sem przeg lądając  ogłoszenia np . w  „ E c h o  de la  
TŁmbrologic“ (Auniens, 37 [Rue des Jociolbins) w idzi­
m y, że tak ie  unlikafty, k tó ry ch  nae Ispotyka się w 
polskich album ach, są oferow ane  pom iędzy 20 a 40 
groszy za p u n k t {m arkę kata logow ą).

J a k 1 m ożna jednfak fspmowadzać znaczk i iwiohec 
w prow adzenia  p rzep isów  dew izow ych? Obecnie, gdv 
w>’dano  bloki iz idkaizji p rzy jazd u  k ró la  ru m u ń sk ie ­
go, .otrzym uje sjię za nic w {drodze W ymiany p r a ­
wie w szystko ,' bo popyt .na bloki .przybrał zag ran i­
cą poprostu  fantastyczne .rozm iary.

Go do now ości, to ła tw ie j je st zaopaftrzeć suę w 
nie w m iejscow ych firniac-h, .gdyż w  ty m  w ypadku 
zadow alają się one skrom nym  kilkim iastoprocento- 
wym zarobkiem  ponad cenę nom inalną. Nie wyo­
b rażam y  sobie na tom iast, jak  m ógłby Pan o trzy­
m ać z zagranicy  ,,w iększą ilo ść"  m a te rja łu . Mo­
głaby to P anu  uła tw ić  tylko, firm a, po siad a jąca  ze­
zw olenie na  przyw óz z kom isow ą prow iz ją .

Pąnu T adeuszow i W ołoszynow i z Rzeszowa dzię­
kujem y uprzejm ie za w iadom ość o  'fałszyw ych blo­
k ach  „W arszaw a 1928“. Rów nocześnie jed n ak  po ja­
w iły się i w  K rakow ie nieudolne fa lsy fika ty . Cie­
ką wem jest, że je śli chodzi o ząbkow anie, w yko­
nano je  s ta raa n ie j, an iżeli przy  o ryg inałach . P o ­
niew aż n ie mogło być m owy o podrobieniu  przęz 
fa łszerza p ły ty  sta low ej, p łaski d ru k  m oże być

rozpoznany naw et przez dziecko. Tem u, kto jednak  
został już p rzypadk iem  oszukany, radzim y n a ty ch ­
m iast oddać sp raw ę  do sądu.

Również t. zw . ,,dwu-im lljonówki‘‘ zostlały p od ro ­
bione. T ym  razem  w łaśnie ząbkow anie je s t źle n a ­
śladow ane, a ponad  lo oglądany egzem plarz był bez 
gum y, co może być cechą ch arak terystyczną  p rz \ 
w szystkich fa lsy fikatach .

Pan II. ,B. ze L w aw a posiada ta k , .jak wielu 
zapew ne innych zbieraczy, zb ió r k a r t  .legjonowych 
i listów  ze s tem plam i ipplowemi. W arto ść  takich li­
s tów  nie je s t  stała  i  ;jqaileży od  tego . czy uda  się 
na m e .znaleźć am atora . (Najlepiej (bezwzględnie 
zw rócić się do k tóregokolw iek z k lubów  fila te lis ty ­
cznych z prośbą o oszacow anie, załączając oczywi- 
śiie znaczki n a  opłacenie p o rta , gdyż jak  się  .to czę­
sto zdarza , laicy  w yobrażają  sobie, że posiadają  
niezwykle un ikaty , podczas ,gdy p rzedstaw iony  m a­
te r ia ł nadaje  się nderaiz ma m aku la tu rę .

Podajem y P a n u  ad res, p od  k tó ry m  może się Pan 
zwnóoić: „K rakow skie  T ow arzystw o  'F ilatelistów . — 
K ierow nik W ym iany llnż. T ursk i, .Kraków, ul. Szcze­
pańska 2". Z w racam y się pnzy te j sposobności do 
w szystkich k lubów  filate listycznych w  Polsce o po­
danie mam sw ych  adresów  i  p rzesy łan ie  kom uni­
katów , za co w  im ienin  Czytelników , py ta jących  
się często o różne szczegóły, zgóry  dziękujem y.

Podajem y ad resy  najpow ażniejszych  czasopism  
zagranicznych: „P o stm ark e“ — W ie I, A ustrja , W all- 
n e rs tra se  6A., „Postw ertzeichenm arkt** — Póssnech 
in T huringen , N iem cy, „Balasse M agazin“ - -  B ru- 
xelles, Belgja, 61, Rue du M idi, „S tam ps" — New 
Y ork U. S. A., 2 W est 46th S tree t. — Prenum e- 
r a ta _ ty c h  tygodników  je s t naog61 b ardzp  tan ia , 
p róbne  num ery  o trzym uje  się g ra tis .

W . H,

P a n i c ią g le  c z y ta
i zasłan ia  łwarz. P ro sim y od łożyć  
książkę, gdyż  przyjem nie na Pan ią  
patrzeć. O d  czasu, gd y  Pan i stale 
używ a Pudru A n t  i ba, cera Pan i 

jest napraw dę olśniewająca.
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I rena Malkiewiczówna, ciemna szatyn­
ka o dużych, pięknych oczach, należy 
niewątpliwie do najmłodszych gwiazd 
naszej sceny. Mimo to, aczkolwiek ja ­
ko aktorka, ma za sobą dopiero jeden 
sezon pracy, p. Irena potrafiła już zdobyć 

na terenie stołecznym dużą popularność. — 
Zawdzięcza to nie scenie, lecz estradzie. 
Irenę Malkiewiczównę śmiało zaliczyć moż­
na do jednej z wybitnych naszych recyla 
lorek. Ilość występów młodej artystki na 
wszelkiego rodzaju koncertach, wieczorach 
literackich i artystycznych, na których re­
cytowała poezje, sięga cyfry kilkuset rocz- 
ęie. Jest to rekord w swoim rodzaju. Od­
twarzając poezje z niezrównaną prostotą, a 
równocześnie bardzo szczerze i z widocznem 
przejęciem, zyskała sobie artystka wielkie 
uznanie krytyki i publiczności, stając się 
przytem ulubienicą... autorów, powierzają 
cych artystce swe utwory do deklamowania.

Recytacją, którą p Malkiewiczówna zdo­
była sobie zaszczytne miano wybitnej recy­
tatorki, był znany wiersz Lechonia p t.: 
.Piłsudski". Deklamowała go na jednej 
z akadcmij w dniu Święta Niepodległości. 
Odtąd wiersz ten, w pięknem ujęciu artyst­
ki, wszedł do jćj „żelaznego" repertuaru.

Z niemniejszem powodzeniem deklamuje 
artystka wiersze lekkie; z tych znanym jest 
powszechnie w Warszawie w wykonaniu a r­

FoŁ H. Skowrońska — W antow a.

tystki wiersz Laskowskiego pt. „Racli ciach- 
ciach po desce", mówiony z porywającą 
werwą i humorem. Wiersz ten do tego sto­
pnia „przylgnął" do panny Ireny, iż przy­
jaciele i znajomi nazywają żartobliwie a r ­
tystkę „Irenka — rach-ciacli ciach".

— Nieraz, gdy idę wśród will Saskiej Kę­
py, gdzie mieszkam — opowiada nam we­
soło artystka — nagle ni stąd ni zowąd 
z któregoś- balkonu biegnie za mną woła;- 
nie: „Rach-ciach ciach!". No, przecież lo jest 
nie do zniesienia..

Minka panny Ireny jest uroczo nadąsanp: 
wyczuwam jednak, iż poczucie zdobytej 
popularności wśród publiczności, choćby 
nawet kosztem tego rodzaju, sympatycznych 
zresztą, dowodów, nie spraiwia artyptce.. 
przykrości.

— Zapewne już w czasach szkolnych chę­
tnie pani deklamowała wiersze na szkolnych 
wieczorkach — zapytuję artystkę — i stąd 
to zamiłowania do recytacji?

— Myli się pan — odpowiadaj artystka — 
moje dzieciństwo minęło na zupełnie, in­
nych planach. Jeśli myślałam o karjerze 
artystycznej, to raczej moje marzeniai szły 
w kierunku... tańca. Chciałam zostać tan. 
cerką! Ale to były dziecinne marzeniu. Gdy 
zdałam maturę, moje plany artystyczne nie 
były jeszcze skrystalizowane i to do tego 
stopnia, że rok zwlekałam z zapisaniem 
się do Państwowego Instytutu Sztuki Tea­
tralnej. Wreszcie zdecydowałam się. Z strasz­
ną tremą zdawałam egzamin wstępny, na 
który wybrałam pewien wyjątek z „Pana 
Tadeusza"', który pamiętałam jeszcze Ą'.. 
trzeciej klasy gimnazjalnej. No i udało się...

— Jakże z tą tremą było później? — za­
pytuję

— Oj, kiepsko — śmieje się p. Malkiewi­
czówna. — Trudno było się jej wyzbyć. 
A najgorszy był pierwszy występ nai „praw­
dziwej" scenie. Okazało się, iż lo zupełnie 
co innego, niż estrada szkolna, czy nawet 
estrada sali koncertowej, na której stoi się 
w jednem miejscu i -deklamuje wiersze. 
Wprajwdzie moją pierwszą rolą w życiu by­
ła tradycyjna pokojówka...

— No tak — potwierdzam — od tego 
musi się zacząć!

— ...ale i taka rólka była dla mnie koło- 
salnem przeżyciem. Potem poszło już ła­
twiej. Zbiegiem okoliczności, plnzesrłam 
ciężką szkołę w pierwszym roku mych wy­
stępów, ponieważ powierzano mi cały szereg 
różnych nagłych zastępstw za chore kole­
żanki. Widać, że jednak nieźle wywiązałam 
się z zadania, bo wreszcie przyszła więk­
sza, poważniejsza rola1, księżniczki Gonzagi 
w „Sulkowskim", w Teatrze Polskim. Achl 
To były cudowne chwile — opowiada pan­
na Irena z niekłamanym entuzjazmem — te 
pierwsze przychylne recenzjje, pierwsze kwia­
ty, przysłane na scenę, pierwsze listy od 
widzów.. To są niezapomniane wrażenia!

Karjera młodej artystki postępuje szybko 
naprzód. Jak wiemy, w roku bieżącym, a 
więc zaledwie w rok po ukończeniu PISTu, 
została p. Malkiewiczówna na stale zaanga­
żowana do Teatrów TKKT, co należy uwa­
żać w czasach obecnych za sukces nielada. 
W bieżącym sezonie grała już p. Irena rolę 
pani Baltin w Teatrze Letnim w operetce 
„Miłość przy świecach", gdzie wybitnie wy­
różniła się przemiłe śpiewaną piosenką: 
„Ach jak  trudno być wielką damą". Obecnie 
kończy próbę w Teatrze Polskim ze sztuki 
Nowakowskiego „Gałązka Rozmarynu", gdzie 
gra jedyną rolę kobiecą nie charaktery­
styczną, jaka jest w tej sztuce

— Nazywają mnie teraz „naszą jedynacz­
ką" — mówi artystka — bo w „Gałązce 
Rozmarynu" gra< kilkudziesięciu mężczyzn 
i właściwie lylko ja jedna kobieta. Bardzo 
miło się pracuje na próbach, a z roli je ­
stem bardzo zadowolona. Niemal szczęśliwa, 
ho to duża i poważna rola

„Nasza jedynaczka" — oto doskonały . 
przydomek dla panny Ireny, młodej artyst­
ki, którą cechuje ujmująca subtelność i cza­
rujący w dzięk..

. -T tylko czasami, w gorącym błysku 
ciemnych ocząt, wystrzeli niespodziewanie 
jakiś nieokiełznany djablik rozdokazywanej 
młodości. Takie nieuchwytne .. „rach ciach • 
c iach".: K> a

Fot. Do rys — Warszawa.



I.
Miasto opustoszało. Na ludnych zazw y­

czaj ulicach, które wiodły w stronę Wisły, 
widać było tylko nielicznych przechodniów, 
a nrniej uczęszczane placyki i zaułki sta­
rych dzielnic leżały, pogrążone w zupełnej 
martwocie. W szystko, co żyło, zdążało o lej 
porze, jak zw yczaj kazał, ku cmentarzowi 
na drugim krańcu Krakowa, aby jeszcze 
przed zmierzchem zapalić światła na gro­
bach tych, którzy odeszli i których dotąd 
nie pochłonęło zapomnienie.

Kiedy skręciliśm y wr ulicę Kanoniczną, na 
chodnikach i jezdni nie było żywej duszy. 
W oddali zaznaczały się, mimo zapadają­
cej mgły, strome zbocza W awelu, a od 
strony rzeki dął zimny wiatr, który gubił 
się w załomach szarych murów.

Przystanąłem przed jedną z kamienic, z a ­
m ierzając zawrócić. Ale w tej chwili w yło­
niła się z poza zakrętu dziwna postać, która 
przykuła moją uwagę. Pył lo wysoki, nie­
zwykle chudy mężczyzna, -przybrany w sta­
roświecką, czarną opończę i szeroki kape­
lusz z czaiplem piórem. W yszarzała, pokry 
la kurzem i błotem opończa świeciła licz 
nemi dziurami, ale i wysokie, sięgające p o­
za kolana, buty z miękiej skóry oraz cu­
daczne okrycie głowy wyglądały na zabytki 
z dawnych, zapomnianych czasów. N ajcie­
kawszą była jednak twarz nieznajomego. 
W ystające kości policzkowe, dwa rzędy żół­
tawych, długich zębów-, odsłoniętych w u- 
śmiechu, który w yrażał bezgraniczną po­
gardę i para płonących, jak węgle, oczu. 
tworzyły coś w rodzaju upiornej maski, 
zdolnej przypraw ić o wstręt i odrazę. Szedł 
wolnym krokiem, a cienkie jego nogi zda­
wały się utrzym ywać z trudem ukryty pod 
opończą tułów, również przerażająco cno 
dy i cienki. Jedną ręką osłaniał szyję kra 
jem sukni, a druga zaciśnięta w pięść, 
zwierała się i rozwierała kurczowo,, jak n 
człowieka, który stara się zapanować nad 
rosnącą wściekłością.

Jeszcze chwila i zrównał się ze mną. Nie 
mogąc oderwać wzroku od jego twarzy, 
stałem, jaik urzeczony, ale kiedy mnie m ijał 
i kiedy spojrzałem w głąb jego oczu, ogar­
nęła mnie przemożna chęć zatrzymania 
nieznajomego. Sądzę, że podobnego uczucia 
doznaje ofiara, zahypnolyzowana wzrokiem 
węża w chwili, kiedy nao.ślep rzuca sic

L E G E N D A
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ku niemu, aby zginąć. Nie była to cieka­
wość, a raczej lęk przed niepewnością, prze­
jaw  dążenia do czegoś, co mi jest przezna­
czone i czego i tak nie uniknę. Ale w chwili, 
kiedy prężyłem się, aby żebrać wszystkie 
siły i stawić czoło nieznajomemu, ktoś 
chw ycił mnie za ramię.

—  Nie wolno zatrzym ywać w Dzień Za­
duszny żadnego obcegoI —  rzekł mój to­
warzysz, pociągając mnie wstecz. —  Tak 
każe zw yczaj w naszem mieście... zwyczaj, 
uświęcony od wieków. —  A widząc, że pra­
gnę uwolnić się z jego uścisku, dodał to­
nem znaczącym : —  Legenda głosi, że śmierć, 
błądzi wówczas po ulicach Kratkowa. Chce 
znaleźć tego, co ją oszukał!...

I I .

Na dziedzińcu kościoła Bożego Ciała, w 
obrębie murów, otaczających dawny cmen­
tarz, przystanęło obok studni dwóch męż­
czyzn. Jeden z nich wysoki, jak tyka i 
przerażająco chudy, w opończy i germaku, 
noszonych zazw yczaj przez krakowskich ża­

ków, chłodził zaczerpniętą z wiadra wodą 
rozpalone czoło; drugi w czarnej koszuli 
i czarnym, opuszczonym na szyję kapturze 
z trupią głową —  widocznie członek jak ie­
goś bractwa pogrzebowego —  przesuwał w 
palcach paciorki różańca, szepcąc pacierze.

Od ulicy szedł dym palących się liści i 
najrozm aitszych ziót leczniczych, które pło­
nęły w stosach przed domostwami zamoż­
niejszych obywateli, miasta, chcących w ten 
sposób przepędzić precz demona śmiertelnej 
zarazy. Powietrze było ciężkie i duszne, 
przesycone wonią kadzideł, spalonych w
kościele podczas błagalnego nabożeństwa,
które skończyło się ledwie przed godziną.

Od trzech tygodni morowe powietrze sza­
lało, w stolicy, której mieszkańcy, zgnębie­
ni, wystraszeni, odchodzący od zmysłów
z rozpaczy, ginęli, jak muchy, na placach 
i ulicach, w domach i chatach, nawet na 
progu świątyń, do których garnęły się tłu­
my przez dzień cały. Z oddali dolatyw ały 
urywiki pobożnych pieśni lub zawodzenia,

m s j e ł n  !

Po tamtej stronie progu czyha na 
naszq cerę niebezpieczeństwo. Bqdi- 
my zatem przezorni i nie zapom inaj­
my przed wyjściem wzmocnić skórę 
kremem N IV E A .  Lepiej zawczasu 
zapobiec niź po niewczasie cierpieć. 
Rano, wieczorem, po kqpieli a także 
po każdym myciu rqk zaleca się na­
trzeć skórę kremem N IV E A .  
N I V E A  zawiera EU C ER Y T , środek 
wzmacniajqcy skórę  i potęgujący jej 
odporność. Nawet podczas nagłych 
przymrozków nie potrzebujemy się 
obawiać, że skóra  nasza odmrozi 
się lub popęka. N  IV  E A  chroni a za­
razem upiększa skórę, zapewnia|qc 
jej m łodzieńczq świeżość I jędrność.

Cena od zl 0,40 do 2,60



ale i krzyki pijaków , aw anturników  i wsze­
lakiego rodzaju hołoty, która w trunku szu­
kała zapom nienia i odurzenia. M ężczyzna 
w pokutnych szatach przysłuchiw ał się iin 
z miną, w yrażającą to zbożne skupienie, to 
znów  oburzenie i pogardę, ale nic przery­
wał m odlitwy.

—  Mówią, że król Stary w yjeżdża jutro 
z całym  dworem do Niepołom ic —  odezwał 
się nagle chudy żak. —  Ucieka iprzed zara­
zą, pozostaw iając nas, biedaków , nar pastwę 
losu. A tu śmierć krąży i szuka wciąż no­
wych ofiar...

Tow arzysz jego m ilczał uparcie, ale m ło­
dzieńca ogarniało coraz w iększe rozgory­
czenie. —  Zm arnieje człow iek! —  rzekł zno­
wu ipo chw ili, Zgnije gdzieś pod płotem! 
I nikt nawet palcem nie kiwnie. Jednego 
dziada mniej! Oh! Gdybym b ył bogaty! Pie­
niądz daje moc, daje szacunek i potęgę!...

Pokutnik spojrzał na niego zpodełba. —  
Prochem  jesteś i w  proch się obrócisz! —  
rzekł z namaszczeniem.

—  Łatwo to m ów ić na starość! —  obru­
szył się żak. —  Przeżyłeś już swoje i jeśli 
nawet dziś nędza ci doskwiera, miałeś ongiś 
chw ile radości i zadowolenia. Kochałeś i 
byłeś kochany. Ale popatrz na mnie! Jestem 
zdrow y, młody, pełen sił, a jednak... tak 
strasznie... tak potwrornie - b rzydki! Ludzie 
Unikają mnie, a  dziewczęta', zawsze łaska­
we dla m ych rów ieśników , odw racają się 
ze wstrętem , ilekroć przechodzę. Nacóż mi 
nauka, naco wszelkie starania?! Bez pie­
niędzy n ie dojdę do niczego!

—  Są większe od niego potęgi! —  rzekł 
człow iek w stroju pokutnika. —  A ponad 
wszystkiemi! potęgami —  Bóg!

M łodzieniec nie dał się uspokoić. —  Pie­
niądze! Gdybym m iał pieniądze, czułbym  
się silnym , pewnym siebie, liiezwałczonym . 
Mógłbym staw ić czoło każdemu niebezpie­
czeństwu. Uciekłbym , jak  król Zygm unt 
przed zarazą i drw ił nawet ze śmierci!...

—  A przecież śm ierć jest w iększą potęgą, 
niż bogactwa i zaszczyty! —  odezw ał się 
w tej chw ili jak iś stłum iony głos za ple­
cami rozm aw iających. O baj m ężczyźni od­
w rócili się równocześnie. Przed nimi stała 
dziwna postać, której widok m ógł przypra­
wić o przestrach i odrazę. Był to rosły męż­
czyzna, przybrany w pow łóczysty, czerw o­
ny płaszcz, z pod którego sterczała głow i­
ca m iecza. W  lew ej ręce dzierżył grubą 
księgę, zaopatrzoną w pieczęcie, w  prawej 
szeroki kapelusz, który zdjął, jakby na znak 
pozdrowienia. Długie, kościste palce rąk 
tych były raczej podobne do szponów, niż 
kończyn ludzkiej istoty. Ale i twarz p rzy­
bysza m iała w sobie coś nieczłowieczego. 
O baj stojący przy studni wzdrygnęli się m i­
m ow oli. Pergam inow a ta, trupioblada skóra 
pokryw ała  zapadłe policzki, w ysokie czoło 
i łysą czaszkę nieznajom ego1, a kiedy w y­
krzyw ił usta w szyderskim  uśmiedhu, u k a­
zały się żółtawe zęby.

Przybysz spoglądał przez chw ilę na w y ­
straszonych p rzyjació ł, a potem, oparłszy 
się o- kam ienny parapet studni, podjął wątek 
rozm owy.

—  T ak, śmierć jest silniejsza, niż w szyst­
ko na świecie! —  powtórzył. —  I niema 
w iększej rozkoszy, ja k  kłaść kres... życiu!

Słowa te, w ypow iedziane w czasie, kiedy 
całe m iasto b łagało  Boga, aby odw rócił od 
kraju  klęskę moru i kiedy każdem u cho­
dziło o ocaleń ie"w lasnego istnienia, mogły 
zdumieć il oburzyć. Ale szczególna rzecz, 
zarów no niezadow olony z życia żak, jak  po­
bożny jego tow arzysz, zadrżeli! tylko. Ję­
zyk  odm ówił im posłuszeństwa, a członki 
ogarnęła dziwna jakaś niemoc. Z wytrze- 
szczonemi oczym a w patryw ali się w twarz 
natręta, który uśm iechał się wciąż szyder- 
sko.

—  Chcesz b yć  bogatym , m ój chłopcze —  
m ówił dalej nieznajom y, zw racając się do 
chudego żaka. —  I cóżby ci przyszło z p ie­
niędzy w godzinie zgonu? W idzisz... Ja je ­

stem nędzarzem. Budzę w stręt 1 nienawiść... 
widok m ój przypraw ia o obrzydzenie. A jed ­
nak czuję się potężniejszym  od najpotęż­
niejszych władców!...

Spojrzał na obu p rzyjació ł, a widząc, że 
nie śm ieją ust otw orzyć, dodał głosem p rzy­
tłum ionym : —  Czuję się silniejszym  i po­
tężniejszym , albowiem  n i e  m o g ę  u- 
m r z e ć !

—  Jakto? —  bąknął żak. —  Jak to ro­
zumiesz, panie?

—  Nie m oże umrzeć, kto sam każe umie­
rać! —  rzekł przybysz z naciskiem.

Człowiek w pokutnym  stroju, który nie 
w ypuszczał z rąk różańca, zdobył się rów ­
nież na zapytanie: —  Kim jesteś, panie? 
I co cię tu sprowadza?

—  Mam do spełnienia ważne zadanie w 
tem mieście —  odrzekł nieznajom y. —  Ale 
czasam i zdaje mi się, że winienem sił oszczę­
dzać. Tęsknię za w ypoczynkiem , za spo­
kojem... Nie znaczy to, abym  w yrzekał się 
m ojej m isji. Nie wolno mi tego czynić... K ie­
dyś zdam przed Bogiem rachunek z każdego 
dnia i kaiżdej godzimy. Słyszałem  jednak 
twoje skargi i. życzenia —  zw rócił się do 
chudego żaka —  i w ydało mi się, że mogę 
pójść ci na rękę... Mogę przekonać cię, że 
się mylisz... I mogę w ypocząć na chw ilę, 
dając ci dowód, że najpotężniejszą na zie­
mi jest ty lk o  śmierć!

—  A więc... —  szepnął w ystraszony m ło­
dzieniec.

—  Tak... Jam jest śmierć! —  rzekł nie­
znajom y. —  Kładę kres życiu, a sam um rzeć 
nie mogę. Budzę wstręt, ale i szacunek. Je­
stem nędzarzem, a jednak czem są wobec 
mnie najw ięksi bogacze?! Ale co n ajw aż­
niejsze, nie zazdroszczę nikomu, gdyż nikt 
nie może mi dorównać!

—  Czego pragniesz, panie? —  w yszeptał 
pokutnik zbielałem i ze strachu wargami.

—  Pow iedziałem  już! —  rzekł nieznajo­
my. —  Pragnę odpocząć i chcę na pewien 
czas dać twem u tow arzyszow i władzę życia 
nad w szystkim i ludźmi!

To- nieoczekiw ane oświadczenie zdum ia­
ło zarówno żaka, jak  jego przyjaciela . Spoj­
rzeli na silebie, jakby nie w ierząc własnym  
uszom. Śmierć p ozw oliła  im ochłonąć, a 
potem dodała; tonem w yjaśnienia:

—  Oddam ci na kiilka m iesięcy tę księgę, 
w której spisane są nazw iska ludzi, m ają­
cych umrzeć. Oddam ci miecz, którego do­
tknięcie zabija... Spełniać będziesz m oje o- 
bow iązki i zaznasz przez ten czas rozkoszy 
najw iększej mocy na ziemi. Zobaczysz, do 
czego zdolni są ludzie z obaw y przed zgo­
nem; przekonasz się, że za cenę życia u zy­
skać można więcej, niżby ci dały wszystkie 
bogactwa tego świata!...

Żak podniósł głow ę z zainteresowaniem. 
Jego brzydka, w ychudła twarz spoważniała. 
Spojrzał na tajem niczą księgę i w ielki miecz, 
który nieznajom y w ydobył z pod płaszcza. 
W  duszy jego zbudziły się wątpliwością Zra 
zu uw ażał przybysza za jakiegoś szaleńca, 
który postradał zm ysły wskutek utraty ro ­
dziny i mienia. Ale obecnile zaczął przysłu­
chiw ać się jego słowom z najgłębszą uwagą.

—  Musisz tylko przysiąc —  m ówił dalej 
nieznajom y —  że w oznaczonym  czasie sta­
wisz się na spotkanie ze mną i; zwrócisz 
powierzone ci —  m iecz i księgę. Przyjaciel 
lw ój będzie świadkiem  układu.

Człow iek w pokutnym stroju skinął gło 
wą. W  przeciwieństwie do swego towarzysza 
nie w ątpił ani przez chw ilę, że ma przed 
sobą śmierć, istotnego sprawcę szerzącej się 
w mieście zarazy i- m odlił się w głębi du­
szy, aby spotkania tego nie przypłacił ży­
ciem.

—  Powiedz! Czy zgadzasz się? —  zapytał 
nieznajom y, zw racając się do młodzieńca.

—  Za jak ą  cenę? —  rzekł chudy żak, 
w którego sercu toczyła się w alka między 
obawą, a ciekawością, m iędzy chęcią p rzy­
jęcia n iezw ykłej propozycji1, a przekona­

niem, że w szystko to jest groteskowym  
żartem półgłów ka.

—  Pragnę odpocząć na pewien czas -  
odpowiedział nieznajom y. —  Utrudziłem  się 
pracą. Jeśli; mil Zatem przysięgniesz, że w 
Dzień Zaduszny spotkasz się tutaj ze mną, 
aby zw rócić mi znamiona, w ładzy, oddam 
ci' je  natychm iast...

Zapadło; m ilczenie. Przerw ał je  odgłos 
dzwonu jednego z kościołów  m iejskich, 
w zyw ający m ieszkańców na nową procesję. 
Człow iek w pokutnym  stroju sięgnął m inio­
wali ręką do szyi1, aby nasunąć na głowę 
czarny kaptur. Zak ocknął się i rzekł głosem 
zdecydowanym :

— Dobrze... Zgadzam  się. Przysięgam  aż 
do Zadusznego Dnia przechow ać znamiona 
tw ojej władzy!

—  A ja  —  rzekł nieznajom y —  oddaję ci 
teraz wraz z niemi władzę życia i śmierci 
nad wszystkimi; ludźmi.

—  Jestem świadkiem  tego układu — 
przem ówił pokutnik, widząc, że  nieznajom y 
spogląda na niego wzrokiem  pytającym .

Fala duszącego dymu napłynęła od strony 
miasta. W raz z nią doleciał u ryw ek /żałob­
nego psalmu. Nieznajom y zdjął czerwony 
płaszcz i podał go, wraz z  mieczem i  księ­
gą, bladem u ze w zruszenia żakow i, który 
w ręczył mu wzamiain w łasną opończę. Po 
tej zamianie nakrył głowę kapeluszem , pod­
niósł wgórę kościstą rękę, jakby chciał gro­
zić i rzekł z naciskiem :

—  A więc w Dzień Zaduszny, w  tem sa­
mem miejscu i o tej sam ej godzinie! Do 
tego czasu m oja władza i m oc należą do 
ciebie. Będziesz budził przestrach i; odrazę, 
lęk i wstręt nietajony, ale będziesz zara­
zem najw iększym  w ładcą na tej ziemi! 
Spełnią się twoje życzenia! A kiedy spot­
kam y się znowu, podziękujesz mi zato, że 
zdjąłem  ci bielmo z oczu i um ożliwiłem  
zdobycie prawdziw ej m ądrości1!...

Odszedł w kąt dziedzińca i przepadł gdzieś 
za węglem. Człow iek w pokutnym  stroju 
spojrzał na swego dotychczasow ego p rzy ja ­
ciela i zadrżał pod czarną koszulą. Ogarnął 
go przem ożny strach. Na tw arzy chudego 
żaka m alow ały się duma i pycha1, w oczacłi 
jego płonął niesam owity ogień, a uśmiech, 
który p ojaw ił się teraz na jego wargach, 
w yrażał pew ność siebie i jak b y ironiję. O 
statnie k ilka  m inut tak  bardzo upodobniły 
go do tajem niczego nieznajom ego, z któ­
rym zaw arł ów dziw ny pakt, i i  przerażony 
pokutnik cofnął się m im owoli, przekonany, 
że widzi przed sobą śmierć... ty lk o  w no­
wej postaci. Jeszcze chw ila i zdjęty grozą, 
zaw rócił w stronę bram y i, zaczął um ykać 
co sił starczyło. Ścigał go śmiech dawnego 
przyjaciela —  szyderski1, złow rogi, pełen po­
gardy i... nienawiści.

Ale w najbliższy Dzień Zaduszny nie s ła­
wił się na schadzkę ani żak, ani jego tow a­
rzysz. Biedny pokutnik zm arł na zarazę, 
jako jedna z pierw szych ofiar now ego siew ­
cy śmierci1. Zaw arty pakt nie został dotrzy­
many. Nie było uaw-et świadka, na którego 
m ógłby się pow ołać tajem niczy n ieznajo­
my. A chytry  żak, żądny w ładzy, u p a ja ją ­
cy się własną m ocą i potęgą, nie kw apił 
się z przybyciem  na w yznaczone miejsce. 
Minął rok, drugi, dziesiąty i setny... Minęły 
wieki. Śmierć staw ia się w każdy Dzień 
Zaduszny na um ówioną schadzkę i każdym  
razem w raca w ściekła, rozgoryczona, w y ­
strychnięta na dudka, aby k rążyć po u li­
cach Krakow a i w ypatryw ać, czy nie spotka 
tego, który w je j Imieniu ale już wbrew jej 
w oli rozporządza życiem  każdego człow ieka.

Koniec.

MGŁA FOT. DR. P. WOLFF :





cr:. ROS
KRESOWA ORDYNACJA

B R A N I C K I C H
Piękne trofeum z lasów rosieńskich.Pałac w Rosi zbudowany jest w stylu stani­

sławowskim.

Wiecie dobrze, jak to było, bo opow ie­
dział o tem Korzon w h i sto r j i n a ro ­
du, bo w fabułę n a rra to rską  w spania­
ły ten epizod ubrał Sienkiewicz w „Potopie".

Cwałująca w forpocztach chorągw i Stefana 
Czarnieckiego dragonja, pod wodzą Imć Rot­
m istrza Szandrowskiego, jak  piorun spadła 
na w ywczasującą w cieniach sadu plebanji 
now odworskiej, szwedzką ra jterję . A lato 
było upalne roku pańskiego 1656 i konie ra j­
tarów  długą drogą zmęczone, parcia polskich 
koni nie wytrzym ały. Tylko Szandrow ski co 
konia m iał najprzedniejszego na kom natki 
plebanji w padł pierwszy, a gdy na zastawę 
srebrną spojrzał, na k tó re j oficerowi szwedz­
kiemu jadło  zgotowano, za łeb podgolony się 
pochwycił i zawołał:

— Na rany Niewinnego! Bij w nich... to 
król!

To nic, że Sienkiewicz nazw isko rotm istrza 
na pana Rochowe zamienił. Epizod był w spa­
niały W złocistej kurzaw ie w idział oficer po l­
ski czerń piór strusich spiętych na kapelu­
szu drogim brylantem  K arola Gustawa, k o ­
łyszące się w galopie, dopóki król Szwedów, 
Gotów i W andalów  na siodle się nie odw ró­
ciwszy z dwóch pistoletów  wypalił, pod ro t­
m istrzem konia ubijając i w ten sposób ucho­
dząc pogoni. Pozostały o tymi wyczynie i po­
ścigu w spom nienia i serw is królew ski w spa­
niały. W  gryfy i snopy herbow e zdobny, k u ­
ty w postaci muz i faunów, jak  ówczesna m o­
da nakazyw ała.

Ale i serwisu tego dziś w pałacu Rosień- 
skim, gdzie był, się nie doszukasz, bo ręką 
przezorną został w czasie czerw onej powo­
dzi wywiezion i w bezpiecznem miejscu 
ukryty.

A pałac sam?
W spaniały pałac klasyczny, który  Potoccy 

wznieśli, w parku odwiecznym fosami otoczo­
ny, sitamął na miejscu kasztelu średniow iecz­
nego, przez setki lat był domem polskim na 
granicy historycznej Korony, ośrodkiem  kul­
tury, domem, gdzie Mars. z Muzami biesia­
dował, by wreszcie podzielić los tak wielu 
ośrodków  polskości na kresach w dobie wo­
jennej. W Czurlonach z pałacu Krasickich 
tylko kam ienne fundam enty zostały, pałac 
Rosieński cudem ocalał.

A ocalały właściwie tylko jego resztki.
Pusty i niezam ieszkały, wielkiem i oknami 

w zieleń parku się w patrzył i w sparty na 
kolum nach o dawnej świetności rozmyśla.

Gdy po zniszczeniach w ojennych 1920 ro ­
ku hrab ia  o rdynat Adam Branicki rozejrzeć 
się zdołał po ojcowiźnie, wzięto się energicz­
nie ponownie do restau racji dóbr Rosień- 
skich, za głosem dnia i potrzeb przez nie 
stw arzanych idąc, res tauru jąc przedewszyst- 
kiem wielki w arsztat pracy, dostarczający 
chleba i bytu tysiącom  ludzi, wzięto się do 
odtw arzania gospodarki rolnej Rosieńskiej 
ordynacji. Stajnie, które Stanisława Augusta 
pam iętają ożywiły się ponow nie rżeniem  
dziesiątków  arabów  (dzisiaj już w ielkiej i 
znanej stadniny, k tó ra wskrzesi daw ną św iet­
ność Antonin i Sławuty), żyzne łąki zabar­
wiły się srokacizną bydła rasowego a i w za­
budow aniach gospodarczych zawrzało. Po­
w stają wielkie zakłady przem ysłowe, cem en­
townia, stacja oceny zboża, w arsztaty m e­

chaniczne o charak terze pomocniczym, ol­
brzymi kom pleks stawów rybnych tak, że 
z dnia na dzień obum arły organizm  m ają t­
ku zaczyna bić coraz to żywotniejszem tem ­
pem. Po pobieżnem  przejrzeniu okazało się 
jednak, że nie tylko folwarki i centrum  m a­
jątku , w m iasteczku Roś nad rzeką Rosią 
uległy zniszczeniu, a co dałoby się re s tau ro ­
wać z stosunkow o niew ielkim  nakładem  sta­
rań i pracy, ale co ważniejsze, dew astacja 
nie oszczędziła ordynackich lasów.

Przeszło 4000 hektarów  lasów ordynacji 
stanowiły obszar, w którym  gospodarow ał 
dowolnie każdy, najczęściej niepow ołany, 
obszar którego nie tylko drzew ostanu nie 
oszczędzono, ale z  którego wyrugowano 
wszystkie istoty żyjące.

Jadąc dziś tym borem w spaniałym , inłod- ,

KONKURS M A G A Z Y N U  „AS"  
N A  N A J L E P S Z Ą  N O W E L Ę

K om unikat S a d u  K onkursow ego .
Dnia 25. X. odbyło się posiedzenie Sądu, na 

k tó rem  po szczególowem zapoznaniu się z opiniam i 
członków  Sądu — postanow iono przekazać do 
ostatecznego czytania następu jące u tw ory:

„N im bo S tra tu s"  (Zet), „Z anaw ipsow iec" (T a ­
niec), „P rzygoda, k tó re j nie było" (100), „Życie" 
(N aprzód), „On i ona" (Z agadka), „H yclow a do la" 
(Joanna), „T rzy  m arsze" (A może te raz), „D wa 
zegary" (Signum  tem poris), „Rom ans jego eksce­
lenc ji"  (P io tr  Szczyt), „M alinow e lo ty "  (W ik tor), 
„R ękaw iczki p. Szopena" (A ntoinette), „Raz było... 
(A stra l), „P rom ień  w odm ętach" (P rzebudzenie), 
„ In acze j"  (A nuż chw yci), „N iesam ow ita zagadka" 
„Sn isko" (K rzyw ań), ,.V irtu ti M ilitarJ" (S tenia), 
„O statn i zaw ód" (Ś lepow ron), „Pieśń w iosenna 
B ronk i"  (W ierchy), „O p erac ja "  (M. P .), „Leśna
przygoda" (P ierw szy  raz), „ D rzw i"  (M niej w ię­
cej), „K rystyna  Anna źle się p ro w ad z i"  (W alet 
karo), „56 z ło tych" (K oleiną życia), „P o low ać" 
(W ałek), „ L a u re a t"  (Pom be), „P rze rw an a  rozm o­
w a "  (P otez), „W ład ek "  (Rzeczyw istość). „P lu c in a"  
(Jesień  n r . 28).

Odrzucono natomiast definitywnie następu jące  
naw ele:

„P ie try n a"  (godło: Chłop), „P rzy jac ie l W łó­
częgów " (M iraż), „Św iątobliw y rzeźb iarz"  (P rz y ­
padek rządzi). „N adludzie" (S ta r t) , „Zasadzka" 
(N ie było nas był las), „K najpa i pól księżyca" (Pan 
T aflin ), „A m or" (53), „Słońce nad P stryszkow em " 
(P isow nia  w łasna), „Gdy spotka się podobne s e r­
ce" (Old O llen), „Serce" (Sigm a), „Serce w ogniu" 
(W italis), „Człowiek n iew idz ialny" (W arta ), „M a­
donna na śn iegu" (S ztuka d la sztuki), „U piorny 
s ta tek "  (B oru ta), „P rzechodzone spodnie" (No ni 
no), „Czfao-Szin" (T hadee  F aron ), „B ogaczka" 
(S trach ), „ P ra c z k a "  (D idola), „K onik szachow y" 
(Poszedł M arek na ja rm a re k ) . „H o n o r Jakuba 
Brodzkiego" (Cel uświęca środk i). „C hata  B azylów" 
(L ud), „O czym a d z iecka" (S zary  proch), „Sen
0 m iljon ie" (Ś lepow ron), „K repdeszyna" (J , M, 3), 
„ Ja k  bądź to n iep ra w d a"  (XIV), „T ajem nica t ró j­
m asztow ca" (Ex ungue Ieonem ), „W eronka" (Gong), 
„Z iem ia ob iecana" (V eritas), „B urza  nad św ię­

tym  Jakubem " (B ranco Stasic). „O perac ja" (E m ), 
„M ichał" (Ł am ibuk), „W  boru  po łow ach" (S ta r­
szy pań), „B allada  o kon iu" (R ajm und), „O dw ie­
dz iny" (Ziem ia D obrzyńska), „D altonizm  m iłości" 
(K toby m yślał). „ P raw o  p rzy p ad k u "  (P u k ), „Lufy
1 k a ra b in y "  (L ubiny), „P ow ró t i dzfiewczyna" 
(15 X), „E m e ry t"  (B ezdan), „W ich row y  re js "  
( W łóczęga m orsk i), „P o p io łek "  (O pian), „D w a błę­
d y "  (G usła), „ P a p ie ro s"  (W u-Z et), „P ożegnan ie" 
(L arysza), „T a jem n ica" (Sygnały), „K alosze" (B ia­
ły m urzyn), „W  h e rb ac ia rn i"  (Z ielony mosteczek), 
„P esy m ista"  (O ptym ista), „ J a ś "  (E s-ka), „Strud." 
( W arck i), „Ludzie dnia w czorajszego" (G aukam a 
B udda), „W  Iesie są w ilk i"  (Mało trzeba  do szczę­
ścia), „Bez g n iazda" (Jastrzęb iec). „Od pociągu do 
pociągu" (M inerw a), .JFlet śm ie rc i"  (M iasto), „So­
lid a rn o ść"  (Część, p raw d y  je st w każdej bujdzie), 
„M aki na u s tach "  (W isłoka). „ Jan eczk a"  (Dzik), 
„Zielone i żó łte"- (Ski).

njakam i, k tóre przeradzają  się w puszcze, 
lasem  w spaniałym  o m ieszanym  drzew osta­
nie, lasem żywym i od ptasich głosów dzwo­
niącym, nie daje się w prost wiary, że rene­
sans gospodarki tego wspaniałgo lasu na­
stąpił zaledwie w okresie k ilkunastu lat.

A jakże im ponująco przedstaw ia się gospo­
darka łowiecka! E tat odstrzałow y kozłów 
powiększa się z roku na rok, parositki zaś 
ich, dzięki w apiennem u podłożu rosieńskiej 
ziemi i bogatem u procentow i m ineralnych 
składników  paszy, mogą iść na wszystkie 
m iędzynarodow e łowieckie wystawy jako 
godna reprezentacja naszej łow ieckiej hodo­
wli. Ponadto dzik, wilk i drobna zw ierzyna 
łowiecka licytują się w cyfrach każdorocz­
nych rozkładów.

O ile z roku na rok tężejące i w zrastające 
gospodarstw o rolne staje się dobrodziej­
stwem okolicy, piracą zasilają całe gminy, 
a dając sobą szczytny dowód spraw ności 
adm inistracji ordynackiej, o tyle reso rt le­
śny stanowi bezsprzeczną chlubę nadleśnic­
twa, w którem  w Kościeszkach włodarzy 
świelny lasów i łowów znawcy nadleśniczy 
p. A K reutzer. Dziś troską jego poza go­
spodarką leśną jest najszybsze iplowrócenie 
lasom hrabiego Adama dawnego zwierzo- 
stanu dziczego.

Różyca zdziesiątkow ała „czarną zw ierzy­
nę", k tó ra  lasom  jest tak niezbędna, jako 
czyściciel, kilka jednak sztuk, które pozosta­
ły, dokarm ianie i pieczołow ita ochrona, da­
ją  gw arancję szybkiego pow rotu siad dizi- 
czych do Rosieńskiej kniei.

A cóż to za knieja wspaniała!
Przecież to tam, a nie gdzieindziej w wiel­

kim m okradłow ym  ostępie rozlokowały się 
kolonje czapel srebrzystych, a o płowej 
zwierzynie, je j bogactwie, pisaćby można 
całe referaty.

* * *
W ielka kolum nada boru lukiem  gotyckim 

niebo zam yka, a droga wiedzie przez Nowy 
Gaj w tereny kozłowe.

Tropiciele i gajowi zna ją  ich ostoję.
Jednak  w 179 rew irze tam , gdzie kw itną 

dzikie irysy, gdzie las w dekorację najw spa­
nialszą się układa, nie wychodzi już ten 
ósinak w spaniały, sarn iak  olbrzym, rogacz 
omal że legendarny, który wielu myśliwym 
sen z oczu spędzał.

Nie wychodzi... bo...
Ale pozostawm y osobiste wspom nienia. 

Myśliwi m ają sm utną reputację kołoryzało- 
rów„ więc i tak n ik t nie uwierzy.

Nie ma rogacza, ale pozostały najp iękn ie j­
sze wspom nienia. Pow racam  więc ku  nim.

Drogą ku lasom idącą... W  dali w dolinie 
leży miasteczko Roś, w sercu swem tra ­
dycję daw nej chw ały piastującej. W k o ­
ściółku Św. Trójcy, k tó ry  sam wznosił, śpi 
w kam iennym  sarkofagu hetm an Hieroniim 
Chodkiewicz, pałacyk biały hrabiów  Potoc­
kich ongiś, a dziś B raniekich, durna o prze­
szłości i o tem, kiedy doń znów powrócą 
trofea na K arolu Gustawie zdobyte.

A z folw arku do latu ją  głosy dźwięczno 
młotów i pohukiw anie ludzi. To praca wre 
w ordynacji dla lepszego ju tra , dla pokrze­
pienia ludzkiej doili.

Doli ludzi, którzy tu swą pracę w kładają.
Feliks Dangel.

12. AS



ne(go: zbliżenia się <k) siebie -d!wóeh oiał »ie- 
bieisikiilcli, a m ianow icie nas-ziego' pra-stońea 
i jakiejiś gw iazdy. Jeij oddlziaływalnie p rzy ­
ciągające  w yw ołało  ma słońcu laik gw ałtow ­
ne p rzypływ y, że kilkalkrofinle nastąpiło od­
dalenie się od słońca wzniesionych przez 

■ siłę pnzyiplywową m-aLs imałarjiii. Z pow ierz cih- 
wa pra-isłońca została odrzucoma inaziewiiiiąl-rz 
olbrzym ia ilość gorącej materjii ga-ziowej 
i p łynnej, Materią la została w yrzucona da­
leko 'Oidf sło ika  diroigą jakgdyby olbrzym iej 
dkisipil oz,j i i  otw orzyła  szereg w iększych i 
nim i ej szych skupień. Skupienia m niejsze pod 
w pływ em  siły  graw itacyjn ej poicboidlzącej od 
skupień 'większych p ow oli u legły rozprosze­
niu , niałomiiast w iększe powięk.'szały się i u- 
■tworzyły wkońciu oddzielne planety i naszą 
ziemię.

W edług obecnych przypuszczeń astroiiio- 
m ów  i. astrofizyków , maisze pira-islońce p osia­
dało m niejszą komdensaicję i znacznie w ięk ­
sze rozm iary, dzięki czemu łatw iej in-aisHią- 
ipić mogło zbliżanie gw iazdy, która spow o­
dowała odenwanie się części makeriji pra- 
slłońca. Naio-gół w zajem ne zbliż ani e się dw óch 
gwiazd! nie iząclhiodzi we Wiszedh św iacie zbyt 
często, w- każdym  razie  jednak znacznie czę ­
ściej, aniżeli zderzenie się dw óch gw iazd, 
■które 'nawet na przestrzeni nieskończenie 
długiego czasu posiadła niezm iernie małe 
p r a.wdop od ob leń sitiwo.

'Wśród! niezm ierzonej rzeszy gwiazd', słoń­
ce zazwyczaj, iwydaije się m ieszkańcow i zie­
mi jaki-emś w yją tko wetu ciałem niebieski ani. 
Tym czasem  według ibaidań i obserwaieyj a- 
stronomioznyiclli, jest ono przeciętną gw ia z­
dą o 'średniej wielkości, a jedynie dzięki n ie­
znacznej, stosunkowo odległości od ziemi 
przedstaw ia się mam jako tarcza, ma której 
m ożem y obserw ow ać różnie -zjawiska zacho­
dzące na jeij powierzchni.

Jak -odległą jest ta „przeciętna" .w- m nie­
maniu astronom ów gwiazda i jakie rozm ia­
ry ipoisialdia słońce? —  Otóż średnia odległość 
ziem i od słońca wynosi ok. 1'50 miiljomóiW 
kil o metrów. Kula armatnia polrzejboiw a ł aby 
10 lat czasu, by  —  przy niezm ienionej pręd­
kości —  dotrzeć do- pow ierzchni słońca. 
Świialtloi słonedzne, które w  jednej sekundzie 
przebiega odległość 300.000 km, dopiero po 
S m inutach dochodzi ze słońca na ziemię.

Średnica słońca 'wynosi 1,300.000 km, czyli 
przeszło1 100 razy jest w iększa o-cl średnicy 
ziemi, a objętość słońca jest 1.300.000 razy 
w iększa od objętości globu ziemskiego. C yfry 
rzeczywiście „astronom iczne", lecz wcale nie 
dla astronomów. Znają oni bowiem gwiazdy, 
których odległość od ziemi jest talk wielka, 
że światło potrzebowałoby kilku, lal czasu 
dla przebycia lej drogi. Bylibyśm y w p raw ­
dziwymi kłopocie, gd yby nam kłoś ikaizał 
w yrazić takie odległości w kilom etrach. Po- 
wstałyby bowiem liczby o kilk-udziesięcin 
cyfrach, których zarówno mapisamie, jak i 
odczytanie sprawiłoby nam niemałą trud­
ność.

I pod względem wielkości nie jest słońce 
wcale olbrzymem, jalk l:o nam się eza-sem w y ­
daje. Znamy bowiem ciała niebieskie o obję­
tości kilkaset a nawet tysiące ra:zy p rzew yż­
szające objętością słońce. Dla przykładu w y­
m ienim y gwialzdę Anta-reś w- gw iazdozbiorze 
Niedźwiadka', odległej od ziemi od 360 lal 
światła. Średnica tej- gw iazdy wynosi 630 m i­
ljonów kilom etrów, czyli, że dla w ypełnie­
nia jaj trzehaby aż 90 m iljonów naszych 
stenie; a łatw o m ożem y obliczyć, że wewnątrz 
słońca m oglibyśm y umieścić przeszło m iljon 
kuł ziem skich.

(idy popatrzym y na słońce przez ciemne 
okulary lub zakopcony kaw ałek szybiki szk la­
nej. zobaczym y gładką, błyszczącą tarczę. Je­
żeli jednak na pow ierzchnię słońca popa­
trzym y przez lunetę, zobaczym y burzące się 
ntorz-e płomieni. Ta jasna, widizłaillnn po- 

. . . .  „ . . . .  . .  „  wierzchnia słońca, lo t. zw. foitoiSifara. Na lej
kapłani egipscy, tw orzący zam kniętą kastę C.hamiberlima ł  Moultona, a następnie Jeansu płom ienistej tarczy zauw ażym y nieregular-
uczonyeti-wtajenimiozonyc!h, mogli korzystać, i Jelfeysa, na-siz układ planetarny powstał nie ciemne plamy. Dosiadają one rozmaite
z tych dó.świadćzeń,_ przerażając nieoświero- przed milijardaini lal wskutek bardzo znacz- wym iary. Od drobnych o średnicy zaledwie
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ną ludność spraw ­
dza jąceuni się prze­
powiedniami; w poi 
doliny sposób w ia­
domości tych dla 
utrwalania swych 
w pływ ów  i w ładzy 
w ykorzystyw ali w 
A zji przez długie 
w ieki i m adaryni 
chińscy.

Aż do czasu w y ­
nalezienia przez Ga­
lileusza lunety, b liż­
sze poznanie cial 
niebieskich było 
niezmiernie trud­
ne; wiadom ości o 
naturze fizycznej 
planet, ich w ym ia­
rach i budowie, 
opierały się prze­
ważnie na przypu­
szczeniach zw ykle 
błędnych i dale­
kich od rzeczyw i­
stości. Dopiero ob­
serwacje lunetowe 
T ycho de Brahe 
i jego następców 
aż do naszych cza­
sów, pozw alały głę­
biej wnikać w ta-

Proiuberancje słone­
czne typu w ybucho­
w ego : A. trzy stad ja  
rozwoju protuberancji 
obserw ow anej 25 m a­
ja  1916 r. — B. rozwój 
protuberancji, sfoto­
grafow anej 19 listopa­

d a  1928 r.

łońce -będące źródłem światła i cie­
pła, a zarazem  koniecznym  czyn ­
nikiem dila utrzymania, życia na 
/.icmii, już od najdaw n iejszych cza ­
sów było  przedm iotem  kultu re­

ligijnego u wielu ludów. Z 'kultem słońca 
-poitylkalmy się i dzisiaj u ludów  pierwotnych, 
był oln. upraw iany niemali powszechni i-c w 
staroiżiyitliiiości, p r z y ozenu niejednokrotnie kuli 
słońca łączył się -z kultem  ognia. 'N ajpotęż­
niejszym i -bogów egipskich b y ł bóg słońca 
Ba, wyobrażamy w poisfalci ludzkiej z głową 
jastrzębia. Greckim bogiem  słońca i św iatło­
ści był promienisty Febus A polio, również 
i u Jadów innych części świata, słońce od­
gryw ało główną ro lę  w wierzeniach reli­
gijnych.

Jednem z najwaiżnlejisiziycih -zadań asłrono- 
mji do- ostatnich czasów było zbadanie sy­
stemu. słonecznego, do-k tórego należy i nasza 
ziemia. Za ojca n ow ożytnej aistromomiiji słusz­
nie uchodzi M ikołaj Kopernik, (który p ierw ­
szy „zdetronizow ał" ziem ię z jej dawnego 
cenltlraiłnego położenia, um ieszczając ją obok 
innych plan-el 'obiegających słońce, (kilóre .sta­
nowi centrum  mniszego układu -planetarnego. 
W edług daw niejszych poglądów Hipparćha 
i 'Ptolemeusza, które (utrzymywały się nawet 
jeszcze przez pewien czas po odkryciu Ko- 
pennilkiai, śr;oidle)k ruchów mieibieskilch -zajmo­
wać m iała ziemia, a dokoła niej m iały k rą ­
żyć: księżyc, Merkury, WenuLs. Słońce, Mars. 
-łowisz i Salmirm. P rzez długie' dziesiątki lal 
trudno było  pogodzić isię ludzik ości z usunię­
ciem ziemi z centiralinego położenia, gdzie 
um ieścił ją świnił Starożyłiny.

Już astronom owie egipscy 'i- chaldejscy do­
szli fe .biegiem  czasu do znacznej ilości -ob- 
serw acyj, co  pozw alało im u. p. przew idyw ać 
zaćmienia słońca i księżyca. Niekiedy nawet

Cztery ciekawe zdiecia protuberancji w czterech 
po sobie! następujących dniach.

jemniee niezmiernie odległych światów i bli­
żej poznawać ich naturę. Dzięki coraz lo now­
szym ulepszeniom technicznym, możemy od­
kryw ać całe niemal nieznane światy, o któ­
rych istnieniu niedawno jeszcze nie nie wie­
dzieliśm y, oraz bliżej poznawać dawniej od­
kryte  ciała niebieskie. Szczególnie w Am ery­
ce wybudowano w ostatnich czasach szereg 
specjalnych obserwator jów  astronom iczny cli 
z olbrzym im i teleskopami.

Jak powstało dzisiejsze słońce, które z a j­
m uje główne miejsce w naszym układzie p la­
netarnym  i które odgrywa lak wielką rolę 
w maszem życiu? W edług ostatnich tiooryi



o ko ło  1000 kilom etrów  są i  takie, których 
średnica dochodzi do 80.000 km. K ażda z 
tych plam  jest ciem niejszą w  środku a ja ś­
niejsza po brzegach. Jedne w ystępują od­
dzielnie, inne są zgrupow ane po kililka.

Jeżeli m ielibyśm y sposobność obserw ow a­
nia tych plam słonecznych w  pew nych od­
stępach ozalsu, .zauważylibyśm y, że nie są one 
zjaw iskiem  itr wałem. Niektóre z  nich już 
po paru. tygodniach zan ikają , iinme prze­
trw ają dlo kilkiu m iesięcy, Plam y te  w ydają 
się nam  ciemne. W  rzeczyw istości w rażenie 
to pow staje tylko; drogą kontrastu a oślepia­
jąca  jasną fotosferą. Gdybyśm y jednak p la­
m y te oglądali nai ciemnem tle, przekona­
libyśm y się, że  blask ich jest olbrzym i, zna­
cznie p rzew yższający  w szystkie te źródła 
światła, jakie nimiemy w ytw orzyć nai ziemi.

Najpraw dopodobniej są to w iry n aład o ­
w anej elektrycznością m ałerji, która  przy 
w yp ływ ie oazewmątrz rozpręża się i ochła­
dza, c o  w yw o łu je  zimniejslzenfe blasku w p o ­
równaniu z fotosferą. Plam y słomecZme na­
wet w clzasie swego krótkotrwałego! istnie­
nia tnie pozostają  nieruchom e, lecz w w i­
doczny sposób zm ieniają swe położenie, 
a m ianow icie przesuw ają się n a  tarcZy sło­
necznej ze wschodu na zachód1, św iadczy to
0 tem , że stonce rów nież obraca się dokoła 
swój olsi w tym isamym kierunku, w  k tó ­
rym  planety z ziem ią obracają isię dokoła 
słońca.

Są data, w których  na słońcu niem a plam 
niemal1 zupełnie, w  innych natom iast ilość 
idh jest’ bard za  duża. Z obserwacyj p o czy ­
nionych na przestrzeni d łuższych okresów 
czasu, przekonano się, że natężenie plam  sło­
necznych w ystępu je perjodycznie. P rzecię­
tnie c o  11 la ł pow tarzają się m aksym alne
1 m inim alne objaw y tego. zjaw iska. Ostatnio 
m aksim um  obserw ow ano w  r. 1928, ostatnie 
minimum przypadło; w  r. .1933.

W ystępow anie plam  słonecznych nie p o­
zostaje  bez w pływ u i na z ja w isk a  zachodzące 
na ziem i. W  okresach występowania; dużej 
ilości plam  ma słońcu naukow e obserw acje 
stiacyj m eteorologicznych .stwierdzają zabu ­
rzenia m agnetyczne, w  tym  czasie w ystępu­
ją  'również liczne zorze  polarne. N iewątpli­
w ie ii w innych (dziedzinach d aje  się odczuć 
w pływ  z ja w ian ia  się w iększej illości plam 
na słońcu, iśą to przedewsizystkiem oddzia­
ływ ania na zmianę pogody i na wzrost ro-

szyhko podnosi się w  w arstw ach głębszych 
aż do tem peratury 50 m iłjonów stopni.

Trudno w prost w ytw o rzyć sobie pojęcie 
o  ta k  w ysokiej temperaturze. Jeżelibyśm y 
m ały Ikaiwałelk m etalu m. p. monetę 'obiegową 
podgrzali dlo tem peratury w nętrza słońca, to 
w ysyłane przez nią promiienioiwainiie zamie- 
niiłoby w popiół każd e żyw e  stw orzenie w 
promieniu tysięcy kilom etrów.

T a  w łaśnie fantastycznie w ysoka tem pe­
ratura jest czynnikiem , ikitóry ze słońca w y ­
rzuca olbrzym ie ilości, energji .promienistej. 
W  tak bowiem  w ysokiej tem peraturze zajść 
może —  według nowoczesnych teoretycznych 
poglądów fizylko-elhetnicznych —  przem iana 
m asy w  energję. W  ten sposób w  każd ej se­
kundzie część m asy słońca zostaję  zam ienio­
na w  energję w ysyłan ą w  o taczającą  prze­
strzeń. A ilość to  niem ała. W edług n ajn ow ­
szych obliczeń, w  ka żd ej sekundzie masa 
słońca zm niejsza się oi przeszło 4 miljiouy 
itioinm m aterji, znikającej bezpowrotnie w 
przestrzeni, pod) postacią prom ieniow ania. 
A zatem słuiszinie ktoś m ógłby zauw ażyć, że 
w takim  irazie słońce zm niejsza się usta - 
więźnie, do rów nocześnie połączone jest z  ob­
niżaniem tem peratury. A w ięc nadejdzie kie­
dyś dhwila, kiedy ziemia, zostanie p ozbaw io­
n a  tego słonecznego św iatła i  ciepła;, bez 
których zam arłoby życie.

,Lecż n;ie potrzebujem y m ieć żadUych Obaw 
z tego tytu łu! Zaglądnijm y bowiem  do o b li­
czeń któregoś z e  w spółczesnych astlronomów': 
jeżeliby  ilość wyproimienłiowywanej energji 
słonecznej m ia ła  b yć  istałe taka sama, jak 
obecnie, czyli, ż e  w każdej miipucie m asa 
słońca zm niejszałaby się o ćw ierć m il jar da 
tonm, ilio po upływ ie miiłjarda lat, a w ięc po­
w iedzm y w yraźnie p o  upływ ie tysiąca  mi- 
ljionów lat, słońce utraciłoby zaledw ie jedną 
dwudzteśtołyisięczną część sw ej m asy, co nie 
m ogłoby spow odow ać żadnego. w pływ u na 
Zmniejszenie się energji .słońca, które w d a l­
szym  ciągu dostarczałoby ziem i niem al zu ­
pełnie tę samą ilość ciepła, c o  obecnie.

A zatem  długie jeszcze  mili ja rd y  la t  słoń ­
ce wypromienilolwywać będzie w lodowatą, 
bezkresną przestrzeń, energję św ietlną i  c ie­
plną, która  stanowi podstaw ow y w arunek 
życia na- ziemi. Bo życie  gw iazd, dlo których 
należy f słońce, liczy się n a  większe okresy 
czasu, których pojęcie przekracza m ożność 
człow ieka. Dr. M.

ślin, dotychczasow e jednak obserwacje, nie 
pozw alają -na ścisłe  określenie (ej zależności.

Ponad fotosferą słoneczną znajduje się 
w arstw a otacza jąca. słońce, złożona z  p rze­
źroczystych gazów  o grubości kilkiuiset k ilo ­
m etrów . Są to  przew ażnie m etale, k tó re  zna­
m y i ma ziem i, jalk żelazo, miedź, wapń, 
sód ii iinme, —  lecz w  staniie gazowym- Ponąd 
tą w arstw ą gazow ą noiszącą zw ykle  nazwę 
atm osfery słonecznej, rozciąga się ina. tysiące 
kilom etrów  czerw ona t. zw . dirom osfera, 
której, głów nym i składnikam i są w od ór i hel. 
Ten osltatinii n azw ę swą zaw dzięcza temu, że 
n ajpierw  zolstał odkryty ;na. słońcu, a d o ­
piero później, ma ziem  i1.

Gazy te b yw ają  nazew nątrz w yrzucane 
z wicllką prędkością i tworzą efektow ne w y­
tryski zw ane w yskokam i czyli protuberan­
cjami;. W yskoki trw ają  czasem  bardzo. k ró t­
ko., n ieraz znow u pozostają bez zmiain przez 
k ilk a  dni. 'Niektóre protuberancje są pra­
wie nieruchome, iuine natom iast w ybiegają 
w górę jak w ytryskające  fontanny z  p rędko­
ścią tysięcy kilom etrów  na minutę, są wre-

ciepła, jaką rok­
rocznie otrzym uje 
ziemia od słońca, 
jest olbrzym ia. W y ­
starczy powiedzieć, 
że energja słonecz­
na wysyłana na zie­
mię potrafiłaby w 
ciągu roku stopić 
w arstw ę lodu o gru­
bości 3,5 metrów, 
opasującą całą zie­
mię. Na różnych 
obliczeniach opar­
te w yniki stw ier­
dzają, że tempe­
ratura fotosfery
wynosi 6000°. a Zdiecie słońca, wykonana w  światłe wyaylanem priez atomy wapnia.

szcie il tak ile, które zupełnie odryw ają  się 
od słońca. Niekiedy odbiegają one od Słoń­
ca na odległości praw ie milijona kilom etrów .

W  czasie  zaćm ień słońca, kitóre poi wstają 
wtedy, gdy księżyc, zn ajdujący  się pom iędzy 
słońcem a ziem ią rzuca na cień ziemię, —■ 
prócz w yskoków  widoczna jest; jasn a b ia ła ­
wą aureola dokoła słońca. Jest to t. zw. ko ­
rona słoneczna, przedstaw iająca jedno z n a j­
piękniejszych 'zjawisk niebieskich. W  o kre­
sie w ystępow ania licznych ipłam słonecznych 
promienie korony rozchodzą się prom ieni­
sto n a  w szystkie stromy, natom iast, gd y  plam 
jest niewiele, iz okolic rów nika słońca p ro ­
m ienie w ybiegają ma odległość .przenoszącą 
kilkakrotnie  średnicę słońca, natom iast z oko­
lic przybieguniowych prom ienie korony są 
nieliozne i. krótkie.

Drogą analizy spektralnej, której zaw d zię­
czam y rozpoznanie slkłaldu chem icznego słoń­
ca, i; innych specjalnych melodt mlożeipy do­
w iedzieć .się i' o. tem peraturze słońca, Ilość

Protuberancja „Mrówkojad", które) całkowita dłu­
gość w  dniu 29 maja 1919 roku w ynosiła około 

360.000 km.
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15. Tamara Wiszniewska.

Pani Tamara ma siedemnaście lat. Jest 
już mężatką. Drugi miesiąc po ślubie...
Rozmowa o miłości z kobietą, tak mło­

dą, a już pirzeżywaijącą różnorodne uczucia, 
związane z jej niewątpliwą pupularnością 
jako gwiazdy filmowej i nową pozycją ży­
ciową —  posiada niewątpliwie coś z prze­
żyć, jakich doznawaliśmy, słuchając tajem­
niczych baśni o kryształowych pałacach i coś 
z uczucia lęku, że oto chcemy wtargnąć w 
mistyczny, najdroższy świat tajemnic dru­
giego człowieka. To też nie bez obawy za­
czynam rozmowę z panią Tamarą. Zastana­
wiam się, jak wybrnąć z kłopotliwego obo­
wiązku zadawania pytań, z konieczności nie­
co szablonowych, niedyskretnych...

Młoda artystka wybawia mnie z kłopotu 
z pirawdziwą kobiecą subtelnością:

—  Dobrze, powiem panu co wiem o mi­
łości... Proszę tylko o wyrozumienie, wszak­
że po raz pierwszy w życiu zwierzam się 
publicznie z mych najgłębszych uczuć.

Wiem już, że 'zbyteczne będą pytania wła­
ściwe wszystkim oficjalnym wywiadom. Oto 
usłyszę nie wywiad, ale najpiękniejsze —  
zwierzenie.

Piękną, jakby w marmurze wykutą twa­
rzyczkę pani Tamary obleka spokój i wznio­
słe zamyślenie. Jej duże, marzycielskie oczy 
patrzą, szeroko otwarte, w dal. Słowa pada­
ją powoli, niemal szeptane, jakby rodziły się 
nie piracą ust, lecz samym oddechem...

—  Miłość... jest czemś najwyższem —  
czemś nieziemskiem, n aj id ealni e js:z em. Jest 
szczęściem szczęścia, największem dobrem, 
i życiem życia...

—  Miłość... moja miłość, jest wiarą, naj­
głębszą wiarą w to, iż uczucie, które prze­
żywam, jest najprawdziwszem, najgłębszem 
i jedynem w majem życiu.

—  Miłość... najwyższa radość, która spra­
wia, iż świat wydaje mi się piękny, dobry, 
szlachetny. Iż świał jest niebem błękitnem, 
czarownem...

Ucichły słowa, szeptane przez Tamarę 
Wiszniewską...

Nie śmiałem przerywać ciszy i nie pra­
gnąłem innych słów. Czyż może być coś 
więcej ponad taką miłość i wiarę?...

16. Inż. Stefan Ossowiecki.
Inżynier Stefan Ossowiecki, słynny polski 

jasnowidz, autor dzieła: „Świat mego du­
cha i wizje przyszłości", przyjął mnie w 
swojem mieszkaniu w Warszawie nadwyraz 
uprzejmie, żywo interesując się dotychcza­
sowym przebiegiem naszej ankiety. Oświad­
czy! też na wstępie rozmowy, że z wielką 
przyjemnością weźmie w niej udział, nie­
mniej jednak pragnąłby uniknąć przyjętej 
w takich wypadkach formy, wywiadu dzien­
nikarskiego. Oczywiście zgodziłem się chęt­
nie, mówiąc:

—  Zatem będę tylko poprostu notował 
plańskie uwagi. Czy zgoda?

Inżynier Ossowiecki, człowiek o niezwykle 
myślącej, niemal uduchowionej twarzy, za­
stanawia się dłuższą chwilę, poczem snuje 
następujące ciekawe uwagi na temat miłości:

—  Prawdziwa miłość —  to bezgraniczna 
ufność, to lęk bez strachu niewolniczego, to 
cierpienie, którego słodycz przewyższa nie­
raz najbardziej ciepłe uczucie.

—  Miłość to zja­
wisko irracjonalne, 
gdzie znika egoizm, 
a gdzie pomimo to 
człowiek odnajduje 
swoje prawdziwe 
„Ja“, najtajniejszą 
istotę swej duszy.

—  Miłość —  to 
bezbronność, a za­
razem najpotężniej­
szy pancerz prze­
ciwko wszelkim a- 
takom wewnątrz..

—  Miłość —  to 
broń straszna, gdy 
atakuje tamie prze­
szkody wszelkie, 
nawet takie, które

stworzył genjusz .* przemocy, czy niena­
wiści.

—  Miłość, jeżeli prawdziwa, nie zamiera 
nigdy, ale musi być pielęgnowana, wymaga 
ciągłej troski i kultury; nie znaczy to, że 
ma być hodowana w atmosferze cieplarnia­
nej; czasami rozwija się właśnie wśród gro­

mów i burz. Nie znosi tylko atmosfery co­
dziennej banalności i miernoty.

—  Tam, gdzie jest miłość, tam znika po­
wszedniość i nuda, zatraca się poczucie cza­
su i dusza odnawia się ciągle. Prawdziwa 
miłość normuje działalność zmysłów. Zmy­
słowość bez miłości sprowadza zachwianie 
równowagi, sprowadza przesyt i nudę.

—  Najpiękniejsze i najwznioślejsze uczu­
cie, jakie tylko jest —  to miłość dwojga cią­
żących ku sobie dusz. Miłość jest to jeden 
z nielicznych momentów, kiedy człowiek się 
zbliża dia Boga. W tej chwili bowiem, gdy 
prawdziwie miłuje, przebywa on w atmo­
sferze twórczości.

—  Największy i najpotężniejszy moment 
w miłości fizycznej, to chwila napięcia psy­
chiki, łączącej dwoje ludzi dla wyzwolenia 
się nowej duszy. Jest to jakby nakaz z góry, 
który niestety jest dla obojga miłujących 
się ludzi niezrozumiały i nieznany.

—  Miłość, jeżeli jest złudzeniem, może 
trwać bardzo długo, ale gdy następuje chwi­
la wyładowania, uczucie to przechodzi, mi­
łość pozorna gaśnie, pozostawiając po so­
bie jakby wypaloną pustynię, w której cza­
sem pozostaje oaza, gdzie wykwita piękny 
kwiat przyjaźni i wspólnych upodobań.

—  Jest jeszcze inne uczucie, może mniej 
górne, ale zato wieczne, trwałe, poza śmierć 
nawet jednej z istot, których uczucie to łą­
czy. To przyjaźń —  przyjaźń między męż­
czyzną i kobietą. Gwarantuje wieczną trwa­
łość tego uczucia „zerotyzowanie" przyjaźni. 
To, co Francuzi nazywają: „Amitić amou- 
reuse". Romit.



;gśr N a pra-
wo: Jeden 

w z placów  w 
Berlinie zamie- 
się w wielkie

Złocisty^ ramion wstrzymaj miłosny gest
i warg jieszczotę stokrotną —
spójrz: 5n3 zasłonę na słońce zarzucił jesienny

deszcz,
jesienny deszcz wilgotną, wielką dłonią uderza

w okno

Jak w ’3rcu ma uczucie wiosenne odżywać, 
o którei' W swojej krwi, w  swych nerwach wiesz, 
gdy ta łs^  zdaje dziś, że ten jesienny deszcz 
chłodem znużeniem i cieniem po sercu spływa?

I kiedy°atrzę w oczy twe spłoszone, 

które tfknoty dziwnej przeszył dreszcz, 
w ie m ,!' Po szybach ustawicznym tonem 
rozdziel dzisiaj nas ten deszcz, jesienny, ciężki

deszcz.

W I T O L D  Z E C H E N T E R .

Kapuśniaczek" nie przerywa spaceru na krakowskiem corso (Linja A — B na
Rynku Gł.). F o t. D r . A z e t  — K r a k ó w .

W  kole: Deszcz powo- 
duje u t ru d n ien ia  

w komunikacji...
P r e s s e -P h o ło  — 

BBfc.. B erlin .

Fragment ulicy Florjańskiej w Krakowie podczas jesiennego, deszczowego wieczoru.

W  k o l e :  N a  plantach  
krakowskich...

Fot. Dr, A ze t — K raków .
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Po 'odejściu &yina Niaithamiel Baidh oglądnął 
jeszcze 'raz ’za;galdk,olwy jpajpietr. Poizinał a r­
kusz —  był to- jego  wiłaslny papier mułowy.

dwóch 'pierwszych [stronach lairkulsza był 
zanioitiolwainy p*ae miego- sarniego m otyw  mio- 
weij (kompozycji, k tó rą  rozpoczął piązeld! p an i 
dniami, a. dopiero n a  dw óch ostatnich stro­
nach 'wypisana izo&Ualta ,1 aijieiinniijcza; pieśń kró­
lewska. Była napisana —  ai w ięc ktoś 111 lis i a i 
ją napisać, mmo.czyć ,pióro tw a!łirlalin«n,cie i 
pociągać item .piórem ipo papiernie. Ciągle m y ­
śląc o dziejach irzeszlaj nocy ipinzeży-jwaiT dziw ­
ne u czu cia : coś jak b y  zadowolenie, lecz p rz y ­
ciemnione ismJułjkiam i ,niepewnością, iniepo- 
kojem i tęsknotą. Nie u|miał w ytłum aczyć 
zagadki. Nigdy w swójam dioityldłiidziaisioiwieSii 
życiu nie stanął wobec takiej zagadki. 
Życie jego było dotychczas tak proste i 
jasne! U w ażał też, że owa prostota i ja ­
sność były wynikiem  cnót jego charakteru. 
W szystko 0 0 . ipioidlejjirizam.e i, ciiemme odsuw ał 
na bok. Czlulł, że jiuż niie m oże umilknąć ja ­
kiejś przygody godzącej właśnie w  taik imii- 
tcwamy spokój senca i iże tiąi jprzyigiofdia czyha 
tuż za ścianą. Ściana runie lada chwila 
; co 'będzie 'dailetj-? N igdy niie b a ł isię śmierci, 
alle w tem w szystkicm  (byloi coś z: je j nieu­
błagalnego chłodu.

Leclz upływ ały dnie i moce. Stary Bach 
uspokoili isię, choć mile zapom niał. Zaczął się 
na nowo cieszyć szipiinętem, doi .którego, izbli- 
żałił się, jednalk n.iie ta k  chętnie jak  dnia 
pierwszego. W  imyiśl u m w y  ani Leotn, ani 
też on sam, niie p o w racali d o  przygód, pa­
m iętnej nccy.

W  tyim czasie odw iedź it iicih stary p rzy ja ­
ciel Nathanieła, profesor 'Godet. B y ł to  okres 
budzącego się spirytyzmu,. P rofesor tw czasie 
obiadu opowiiaidiał o  iswoiileh in,aldł spirytyzm em  
doświadczeniach. iWtlady to  p o  iraiz. pierw szy 
stary Badli usłyszał ni .meldjaich piszących. 
Po odejściu profesora izaistanoiwilł się jeszcze 
raiz nad sw ym  snem : lezylto lnie on Sam, 'we 
śnie, .zapisał ow ą kartk ę  poldl dyktandem  n ie ­
znanego trzeciego, lub poprostu p od  w p ły ­
wem snu? T o  ilłuimlacizemie uw ażał aa m.aljibar- 
dziiiej prawdopodobne, a  co w ażniejsza n a j­
bardziej uspokajające. Gdy lanowni w  jakiś 
czas później u czu ł idizilwlnyi uleisk głolwy i. ręka 
zaczęła 'mu drętw ieć, postanow ił isjpróiboiwać 
na jaw ie, co czynił w e śniiie. Siaidlł p rzy  b iu r­
ku, w zią ł pióro do rękii i .cizeikał. Hizeczy wi 
ściel p ióro po peiwmyim cizalsie izalcizęlio po­
suw ać się po papierze, „iNie ja  je  ciągnąłem , 
ale orno minie ciągnęło" .opowiadał w rażenia 
syiniotwi;.

Gdy pióro przestało wreszcie, „ciągnąć", 
przeczytał co napisał. B y ł to nie jego, Na.tlia- 
niała, cfharaktor pism a, alle ów, jakim  n ap i­
sane b yły  'słowa pieśni. Treść była; jakby 
uzupełnieniem snu:

„Gdy król Henrytk O fiarow ał ani szpi.net, 
będący obecnie pańską włlaisnoiśdią, w ypisał 
na k aw ałku  pergaminu m ały dziteroiwiiejrsz 
•i p rzybił go własmoiręczinie w ew nątrz pudła. 
Po łragilcznej śm ierci m ego prziyjacieiliai i p a ­
na, przed w yjazdem  do W łoch, dokunnent 
zdjąłem. Bałem się hołwieim, ż e  ullegnlile p rzj 
iiiiepewinościlalch podróży iznislzczepilu, albo 
zgubie. Pergam in iz iciziteirowiersizettn Wsunąłem 
w matą szparę 'po prfawej strunie kliialwiiatu- 
ry . Tam  też isiię ów doikuimemit dp  dizlilś dnia 
znajduje".

Z papierem w ręku poszedł stary 
Bach 'do syna. Natychm iast przystąpili obaj 
do poszukiwań. Początkow o bez ireziułtatu, 
ale dopiero, gdy troizłoiżono część szpidetu i 
odjęto klaw iaturę, zobaczyli, opisyw aną szp a ­
rę i róg pergam inu w ysta jący  ize szpary. W y ­
ciągnęli dokument ,z trudem. B ył to perga­
min długości około-23 a szerokości 10 centy­
m etrów. Po odkurzaniu pidoziytlailli itajkii cztero- 
wiilersz:
Moy le Roi H enry llroiiis Ócitlrioyis ce lto  espioette 
A Bałtasarini, mon gay muisiilcjiiein,
•Maiis s‘il  dii m ai Home, ow Ibilan (imaj imoiult

.sfiimiplafcte
Lars pour mon scuvenir dans 1‘eduy gardę

Ibiieln.
Na. zew nętrznej 'Strobie .pudła, iszpimeiu zna­

leźli! znaki gw oździ. Zinaki gw oźd zi b yły  też 
i na pergamiinlie. Pergamin. poiniilósł -Leon do 
dyrektioira cesarskiej hibilijoleki', gdzi-e został 
zbadany i uznamy jlalko aiuit antyczny autograf 
Henryka III.

Cóż dalej opowiedzieć? Na tom Wilstarja się 
.kiońcizy. Stary 'Bach iniie Iżyjei. Uimairł oididaw- 
na ł  Leon. Niewiem też czy  cKeMI isiię i m iał 
dzieci.. Od cizasu le j  !h!i|sltoirji upłynęła szero­
ka rzeka lat kilkudziesięciu . A jednak spró­
bujm y amegdoitę BkomifiriUnfowaćz prajwidą hi­
storyczną.
'  W  iLenglet-Dusfrenoiy „Tabletfes Chrono- 
logi()ues de THistoire Unive.rselle“ , wydanych 
w roikiu 1778 mioiżna .oldnależć zdanie: „W  
.. oku .1579 p rzy b ył do. P aryża  BaiWhazalrrilni, 
sław ny m uzyk iwłolski'". Niieioo. islzemzeij 'opo­
wiada o. Balitaizariiniim Biiogriaiplbe Unli.veinseil- 
łeis dieis Muisiiciiens: „BaMaziariin.i;, muizylk wtfo- 
t^bi znany w P aryżu  piold Simiieinliem „Beau 
joyeu,x“ pnzęlb-ywiał na dwoirze H enryka III 
od roku 1577 do. śm ierci (króla, przy wieziony 
do F ran cji z 'Włoch przez m arszałka de

Brissaje. Henryk. III cenił g :o .i p rzy jaźn ił się 
z nim, pow ierzał mu chętnie kierow nictw o 
uroezyiStośei. d|woirskiicih. Boidolbmo. 'był też 
Bulitazariini ipowiiielrtnilkiern królla w  jego .slpra- 
wach m iłosnych".

A uiwa pieśń? —  iSiwiegoi .cza|sul, gdy H enryk 
opuszczał Francję, myśląc:żeuiiepoiwiróci w ię­
cej, naipisał Iklr-wią właislną fiat polżegmafliny do 
pięknej księżniczki Mairji de Cleves. Prze­
szkodą w m ałżeństwie H enryka z Marją było 
je j w yznanie: b y ła  prołejsltanitlką. W k ró tce  po 
wyjeźdiźie Henryka, wyisizłia Maujai zai Henry - 
ka de Goudę i właśnie w krótki czas po po­
w rocie Henryka do  Francji umarła! w  pew- 
nem opactwie przy porodzie. Henryk prze­
ją ł -się głęboko, śmiencią idkochain.ej i jak 
pow iadają wispółlozeiśnlii, ,̂ nli.e uikazywał .się w 
innych szatach, jak  tylko w szatach szytych 
trupimi głów kam i li; •piiszidzełaimk i iwlsifrizymy- 
w ał siię od  Ibiiesliad 'i itrumków". Poldiobn.o też 
długi Czais mile m ógł paitirzeć .mai kobiety...

Niewiem., ozy (łzawa pieśń królewskiego- 
poety 'i- kochanka 'była znana! twsipóldzeisinym. 
Niie przekazało  je j  ipoidainliie. Nli.e iwifem też co 
oznaciza dziw ny i milezlroz umiały n aw ias w 
trzecim 'wilarszu dedykaioji' IkrólęWsIkiięj. —  
Któż to  mii diziilś polwle?

TŁUM ACZENIA W IERSZY.
I. Pieśń królew ska: Pelwnięgoi 'dlnia. podczas 

polow ania w  io|d!ległych istirioinąich —  iljriza- 
łem ją  pio raz p ierw szy —  m yślałam  że w i­
dzę anioła iw dołlimjie —  .ii wid: tcij idhwIillŁ m y­
ślałem żem miajszczęśliiiw|szy z królów ... Lecz 
cóż?...

Napawino oldidaUbym całe  ikirólaątwoi, jed y ­
n ie  by ją  ujrzeć iclhioć .raz jdsizclze, —  isiladzieć 
p rzy miej w priosltej dhatóie —  iii Słuchać g ło ­
su m ego serca śpiewającego, na- je j cześć. —  
Lecz oóż?

Smutna li .oidiosobniloina w  kilalsztomzie oh 
ma biedinu piękna. —  była tak  dalMko w 
swoich oistatniiiCh dniach —  Ona .jiuż wodna 
od okrutin-ego hollu —  A ja  Hut,aj ma ziem i, 
liiiada! —  ja  cierpię dalej! A,oh...

Straciłem  ją  —  Iktórą wiileozmlile ukocha­
łam. —  Oma, talk piękna, m iała dHa /każdego 
z moiiidh dnu. —  loolraiz to inną ilaslkę miłości 
' pożądania,: Odh! dhyba mil teraz um rzeć 
baz Piej...

II D edykacja: Jat król Henlryik T rzec i ofiia- 
row uję ten. szpilnelt Ballllazariin.iemm, memu 
wesołem u (muzykowi: Jeśli (limlslliriumeinit) nic 
jest d ość dźwilęczny i 'toin jego, izbyit prosił a- 
czy —  miedh :go izadhUwa dhodby jak o  pa- 
nżiątkę po imPiie.

M ieczysław Lisicwiez.

>CAMPO SANTO*
niutnem „bric-a-lbrac" ludzkiego 
życia  jest cmentarz. Spollkać
tam można -obolk anonim owych 
egzystencyj, nic, niezmaczącycti
mazwilsik, m auzolea ludzi, którzy 
w strząsnęli światem w posa-

d«udli. P raw dziw y i jedyny w swoim rodzaju 
dem okrałyzm , nówniolść w yn ikająca  z prze 
m ożnej potęgi śmierci-.

P o z a  różinemi fiiloizofrozneimi refleksjam i, 
które nas naw iedzają podczas w izyty na
cmentarzu, m im owolnie, odryw ając się od
Smutnego Otaczającego nas nastroju, .zaczy­
niamy zw racać 'uwagę ma artystyczną stronę 
grobowców . Stwierdzam y w krótce, że nawet 
tu., w m iejscu wiecznego' spoczynku, gdzie 
w szystkie doczesne sp raw y skończyły się raz 
n a  zaw sze, gdizie am bicje i starania nie mogą 
m ieć już dalszego ciągu, luldlzie wprowadzili 
momenit artystyczny w tak iej czy innej fo r­
mie, aby złagodzić grozę śmierci i stworzyć

led n a  x postaci, w ykutych z m arm uru, zdobiącą 
grób n a  cm entarzu genueńskim .

Fragm ent »Campo Santo-.
swoim bliskim  piękne oramy wiecznego spo­
czynku.

Zw łaszcza Fołaik, zw iedzający  -zagranicę 
duiżo znajdzie ciekaw ych zabytków  ma. cm en­
tarzach europejskich, gdyż em igranci nasi, 
pędzący po 1831 i 1883 żyw oł tułaczy na Ob­
cej ziem i, zadudnili je, -pozostawiając po so 
bie zw ykle tylko  sikroiminą tablicę, znacznie 
rzad zie j jakiś pomnik artystyczny. Takim

s
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W S Z Y S T K IE  Z D JĘ C IA : 
FOT. S. SCHAFFELHOFEE

Ogólny w idok genueńskiego »Campo Santo«

pościerający się na wiellkiilm czw oroboku u siuó.p góry iSt. Bartolomieo. Duży 
ten cm entarz otoczony jest wspaniałemu arkadam i, o  pięknych ozdobach, 
pod fctóremi również tspoityikamy cielkalwe nagrobki, piękne rzeźby ,zi m a r­
muru karraryjskiego, a  w szystko to  otoczone i przeplatane tyipowemi dla 
W łoch cyprysam i, ikitióre dziwnie harm onizują z tein oistaltłreiem m ieszkaniem  
lu dzk iem .

Niema bod aj cm entarza n a świiecie, k tó ryb y  posiadał taką ogromna ilość 
pom ników, jak genueński „Camipo, Santo". Bliskość kam ieniołom ów  w spa­
niałego m arm uru w Carrarze jest oczyw iście jednym  z  powodów, iż cm en­
tarz przydzdlobiiono itaik bogato ,pomurnikami z  tego 11 a jisztaoheto iejis zego. m a­
terjału rzeźbiarskiego. W idzialny z  góiry cmentarz przedstaw ia orygin alny 
obraz: cale szeregi, n agrobków  i jpommjków ciągną się ma ca łe j jego, p rze­
strzeni. Gdyby się ilm b liże j nic pirzyjirzyć, mogłoby się zdaw ać, że to jakaś 
wyislawa rzeźb, uirządlzoina ipod golleim niebem . D opiero p o  dłuższej w ę­
drów ce wśród1 grobów  wstępuje pierw sze wrażenie i zaczynam y odczuwać 
hragiczmy nieom al nastrój^ ja k i nas otacza. W  wielkiej, części pomniki niie 
są utrzym ane w  konw encjonalnym  stylu nagrobkow ym , lecz są ujęte nieraz 
naidiwyiraz realistycznie. iNie wildlzimy tutaj tak, jak  gdlzieindziej, w yłącznic 
genjwsizów życ ia , płaczących nad: grobem zm arłego, łu b  aniołków , trzym a­
jących  straż przy urnie, lecz oczom maiszym przedstaw iają  siię całe sceny 
wzięte z życia , w strząsające, pełne tragizmu, ży w e  i przekonyw ujące. Oto 
m łoda ko bieta  w stroju z  czasów  Napoleona III, stojąc przy łożu swego 
zmarłegoi męża, odchyla lek ko  całun p rzykryw ający  jego cia ło, by  po, iraz 
OiSitafcn.il zobaczyć jego, ilwarzi. Uwzględnienie w rzeźbie w szelkich  drobnostek 
mody ówczesnej, czyn i całą  scenę jeszcze bardziej tragiczną. Inny znów  
grobow iec .przedstawia rodzinę, otaczającą ło że  um ierającego, z całem  swo- 
jem  nerwiowem oczekiwaniem, i z tragicznym  w yrazem  tw arzy. To, w łaśnie 
realistyczne ujęcie  n agrobków  i pom ników, będące jak b y rzeźbioną repliką 
ponurych wizyji m ało stosunkowo znanego, m alarza XIX wileku W iertza, 
robi na widlzu talk głębokie w rażenie, chociaż z punktu w idzenia a rty ­
stycznego miożnaby zarzucić, że w ykorzystanie wdzięcz 11 ego tematu posu­
nięto nieraz 'nieco zadaleiko. W  każdym  razie  „Cam po Santo" „pod Genuą 
pozostanie jedynym  w swoimi rodzaju cmentarzem. JGM.
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Tragiczna scena, uw ieczniona w m arm urze, należy  do najbardziej 
w yrazistych rzeźb cm entarza.

„cm entarzem  Polaków " jest w Paryżu Pere Lachaise, cm en­
tarz drezdeński i, w iele innych.

Zupełnie w yjątkow ym  cmentarzem w Europie jelst słynny 
„Cam po San to" p o d  Genuą, w m iejscowości śtaglieno, roz-



» B U T T E R F L  Y «

PRZY FORTEPIANIE

W id o k  na Fudżijamę od strony jeziora Kaw aguchi.

Nieraz już spotkałem  się ze zdaniem, że 
tylko ten może być prawdziwym  artystą, 
kto albo w zrósł w atm osferze starej kultu­
ry m uzycznej, albo poproslu urodził się... 
Europejczykiem .

Popełnim y jednak grubą omyłkę, p rzy j­
m ując powyższe twierdzenie jako niezbity 
pewnik. W praw dzie trudnoby nam przyszło 
doszukiwać się poza Europą źródeł ku ltu­
ry m uzycznej, na której powstanie złożyły 
się dzieła i życie w yłącznie europejskich 
kom pozytorów —  to jednak szereg przykła­
dów z historji sal koncertow ych i teatrów 
m uzycznych obydwóch kontynentów  świad­
czy o możliwości powstawania i kształto­
wania się talentów twórczych i odtwórczych 
w  środowiskach bardzo odległych od tych 
właśnie źródeł prak ul tury muzycznej.

Tournee pianistyczne po Polsce młodej 
Japonki Chieko Hara i jej nadspodziewany 
sukces na ostatnim konkursie chopinowskim  
w W arszaw ie przypom niały mi ów dylemat, 
którego jednem pociągnięciem pióra rozw ią­
zać nicpbdobna.

W słuchując się w grę Chieko Hara, docho­
dzim y do przekonania, że ta mała „Butter- 
fly “ zgłębiła nie na żarty tajniki sztuki pia­
nistycznej —  co więcej, że to, co odtwarza, 
rozumie, że czuje m uzykę jak my —  E u­
ropejczycy z krw i i kości. Czy trzeba lep­
szego przykładu?

A potem przyszły nowe rew elacje: Chieko 
Hara opowiada mi o chwilach, w których 
narodziło się 11 niej pragnienie zrozum ienia 
i nauczenia się m ow y tajem niczego instru­
mentu. —  Nie było to łatwem w warunkach, 
które jeszcze nie tak dawno temu panowały 
w Japonji. Jeden z pierwszych fortepianów, 
jakie tam sprowadzono .z początkiem  nasze­
go stulecia, należał do ojca Chieko Hara. 
Z zawodu inżynier, podróżow ał on wiele po 
Europie i Ameryce w interesach swe i firmy. 
W len sposób nieraz znalazł okazję do usły­
szenia fortepianu, nieznanego w ów czas w je­
go ojczyźnie, a którego czar dźwięku i ol­
brzym ia skala możliwości odwórczych mu­
siały w ywrzeć silne wrażenie na człowieku, 
przyzw yczajonym  do prym itywizm u orjen- 
talnych instrumentów.

Może w yrządzilibyśm y krzyw dę poczciwe­
mu inżynierowi Hara, przypuszczając, że 

zaim ponowania ziomkom posia- 
iiego „cuda" jak fortepian, skło­

niła go do przezwyciężenia niewątpliwych 
trudów, związanych z transportem jakiegoś 
Steinwaya luli Bechsteina do „kraju  kw it­
nącej wiśni". Być może, że pod wpływem 
kultury krajów , przez które przejeżdżał, po­
wstało u niego pragnienie przeszczepienia na 
grunt ojczysty form  naszego języka m uzycz­
nego i niezbędnych do jego udźwiękowienia 
instrumentów. Faktem  jest, że to pragnienie 
znalazło również praktyczny w yraz w  spro­
wadzeniu do Kobe, miasta rodzinnego Chie­
ko Hara, hiszpańskiego pianisty Villaverde, 
który kierow ał pierwsżemi uderzeniami pa­
luszków  małej Japonki po klaw jaturze „ta­
jem niczej m aszyny".

Już pierwsze lala, spędzone na zgłębianiu 
początkowych problem ów techniki pianistycz­
nej, zbliżyły Chieko, choć pośrednio, do eu­
ropejskiej kultury m ifzycznej i w ytw orzyły 
u niej chęć wstąpienia na deogę karjery ar­
tystycznej. Przekonała się jednak rychło, że 
to, co w kółku rodzinnem, potem wśród 
znajom ych, a nawet u obcych wzbudza po­
dziw i niemy zachwyt, nie jest jeszcze sztu­
ką w całem tego słowa znaczeniu. Nadszedł 
dla niej moment przełom owy, w którym jak 
błyskawica zajaśniał przed nią talent w ir­
tuozów tej miary, co Artur Rubinstein i Mie­
czysław  Miinz.

Koncerty tych pianistów stały się zrozu­
miałą sensacją dla Japończyków. Chieko 
Hara potrafiła wyciągnąć z nich praktyczne 
dla siebie wnioski. W rozmowie z Miinzem, 
który w Kobe koncertował parokrotnie i był 
zaproszony przez rodziców Chieko, poruszy:

ła ona po raz pierw szy m ożliwość wyjazdu 
do Europy i dalszego tam kształcenia się. —  
Działo się to w roku 1927. Już w następnym 
udaje się Chieko po raz pierwszy do Paryża. 
Tam przebywa przez cztery lata i nie traci 
czasu na przysw ajanie sobie ujem nych cech 
kultury europejskiej.. Gruntowne studja pia­
nistyczne powodują, że talent jej krystali­
zuje się.

Po powrocie do Japonji występuje z w ła­
snymi koncertami, które przynoszą je j pierw ­
sze prawdziwe sukcesy artystyczne. Podczas 
drugiej wizyty Rubinsteina w roku 1935, 
Chieko Hara znajduje się już w gronie re­
prezentantów sfer m uzycznych Japonji, 
przyjm ujących w irtuoza na dworcu kolejo­
wym w Tokio. W krótce w yjeżdża ponownie 
do Paryża i tam sztuka je j nabiera „ostatnie­
go szlifu" u Lazare‘a L evy‘ego.

I tak nadszedł dzień może największego 
trium fu Chieko Hara. W ypełniona po brzegi 
sala na Konkursie chopinowskim  przyjęła 
jej grę ze szczerym  entuzjazmem. Zrozu­
miano wówczas, że i Japonka może przy­
swoić sobie styl kom pozycyj genjałnego Po­
laka —  co więcej, odczuwa ducha tej muzy­
ki, którą zrodziły tany Mazowsza, jakże od­
legle od „K raju wschodzącego słońca".

* * *
Za chwilę zasiądzie mała „B utlerfly" przy 

fortepianie... Jak egzotyczny motyl spłynie 
na estradę, a razem z nią zapach gaji wi­
śniowych, które kwitną w okół Fudżijam y... 
1 usłyszym y muzykę Chopina...

J i i l ju s z  L eo.

20 • AS C H I E K O  H A R A

Artyści japońscy witają Artura Rubinsteina na dworcu kolejowym 
w Tokio w czasie  jego drugiej p od róży  artystycznej w roku 1935.

M ieczysław  M unz  był p odczas tournee po Japonji podejm ow any 
przez sfery tow arzyskie  i m uzyczne w .Tok io  —  w środku  od p ra ­
wej: ów czesny radca poselstw a R. P. p. M icha ł M ośc ick i (r. 1927).
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Nuda... bezgraniczna, kanlkularna 
nuda, jaków eś mdłe, leniwe rozprząże- 
nic wszystkich członków, mięśni i, ner­
wów opadło mnie owego skwarnego 
popołudnia i leżałem bezwładnie na ka­
napie, śledząc błądmemi niemal oczyma 
gre cieni, jaką ruch nu jezdni rzucał 
poprzez okno na „ekran" mego sufitu.

Czułem, jak myśl jedna po drugiej, 
ledwo zrodzona, już schinie jak wąska 
strużka wody w rozżarzonym piasku 
pustymi, mie dotarłszy naweit do pełnej 
świadomości, a od niesmaku, przesyco­
nego jakby zgorzelą i czadem, w ykrzy­
wione usta powtarzają melancholijnie: 
„psiakrew, psiakrew"...

Kompletna prostracja, którą potęgo­
wał jeszcze żar, zionący przez otwarte 
okno do pokoju, ściekając grubemi 
kroplami potu po mem czole.

Nienawidziłem siebie w tej chwili 
ii żałowałem, że nie mogę poprostu w y­
rzucić samego siebie za drzwi, co jedno 
może sprawićby mi mogło było jakąś 
ulgą. Wtenczas to pojąłem, że można 
mieć siebie samego „powyżej uszu" i za 
ceną „wyzwolenia" gotów byłem nawet 
sięgnąć do browninga, lub choćby do 
białego proszku „koko" (o ile rzecz .ja­
sna — miałbym je przy sobie). Krótko 
mówiąc, przyżywałem klasyczny napad 
tego, co w podręczniku literatury zao­
patrzono raz na zawsze w gotową ety­
kietą „spleenu", „weltsohmerzu", „mai 
d’etre’u‘\ czy też „chandry", określając 
w ten sposób „lżejszy" rodzaj czarnej 
melaneholji.

W pewnej chwili — kiedy resztką 
z trudem zgarniętej woli usiłowałem 
siie podnieść, aby otrząsnąć sie z tego 
nieznośnego bezwładu —  usłyszałem  
nagle pukanie dó drzwi.

W  zwykłych warunkach nie przypi­
sywałbym temu żadnego specjalnego 
znaczenia, niemal będąc pewnym, że to 
niewątpliwie listonosz, praczka, żebrak 
lub chłopak z niezapłaconym rachun­
kiem, ale wówczas wydało mi sią, że to 
pukać musi... przeznaczenia i to ko­
niecznie w  postaci jakiejś „cudnej" w y­
śnionej, która przyzwana zewem mej 
tęsknoty, przychodzi „cała drżąca 
i spłoniona", aby uliitować sii'e mej „du­
sznej udrące".

Tymczasem zamiast „niej" ukazał sią 
w progu... wytworny jegomość, szcze­
rząc w serdecznym uśmiechu do mnie 
ząby...

—  Olgierd?! — krzyknąłem naraz 
zdlumiony, przyjrzawszy mu sią bliżej.

—  Tak, to ja! Dziwi cie, jak widzą, 
moja aparycja?!

I jakżeż to nie miała mnie dziwić?
Byłżeż to istotnie Olgierd Molski, ten 

wieczny „sanki ulota", „bohemien", Kaf- 
f eępf 1 finzehen, maskujący tak umieję­
tnie brak swej koszuli, za.pomocą pół 
sztywnego „przodka" z całą misterną 
kombinacją sznurków, krzyżujących  
sią po ciele, od mankietów do kołnie­
rzyka zawsze w tem samem miejscu 
wyświeehtanem „wdzianku" i popiela­
tych tennisowyćh (!) bucikach, ten nie­
spokojny dućh, uniwersalista, „tau-

senidkunstler", którego sfera zaintere­
sowań nie znała granic i  który nigdzie 
dłużej „uchować sią" nie mógł, jako że 
prążność jego była zbyt wielka, aby 
mogła pomieścić sią w ciasnych ra­
mach „konwencjonalnych" zawodów.

Bo czemże już nie zdołał być on do­
tąd?

A  wiąc doktorem „philosophiae et... 
rerum technicarum", redaktorem po 
kolei szeregu pism literackich, poli­
tycznych, handlowych, technicznych, 
sportowych itd., monterem, filmowym  
reżyserem, szoferem, teozofem, grafolo­
giem, chiromantą, aktorem filmowym  
technikiem radjowym, pilotem, u przy 
tem wszystkiem zawsze nałogowym  
wynalazcą. Jego „studjo" (4 m X 3 m) 
zapełnione było niemal pod sufit 
wszelkiego kalibru „sprzątam" techni­
cznym.

Kółka, kółeczka, walce, motorki, 
śrubki, szpulki, lampki, pasy, śmigi, 
zwoje drutu, szyny itp., zalegały wszę­
dzie, po wszystkich meblach (których 
było razem trzy), zaścielając grubą 
warstwą i podłogę. Pomysłowości w y­
nalazczej nie brakło mu nigdy. Raz 
była to zapalniczka nowego tyjpu, to 
zuów udoskonalony płatowiec turtbino- 
wy, automatyczny rozpylacz perfum, 
elektryczny radjo-gramofon, uniwer­
salny środek na nagniotki, pluskwy... 
i porost włosów, oszczędnościowa lam­
pa katodowa, ultrafioletowy wibrator, 
jakieś udoskonalone ampłiifikatory, 
kondensatory, regeneratory itp., a 
wszystko zależnie od „materjału", ja ­
ki —  w wiadomy jemu tylko sposób —  
udało mu sią „zwędzić". Cóż kiedy na 
przeszkodzie w realizacji tych „epoko­
wych" wynalazków stawał zawsze brak 
„forsy", tak mimo wszystko koniecznej 
do sfinansowania pomysłu, lub cho­
ciażby do opłacenia patentu. A  ponie­
waż nie napotkał mimo diogenesowyeh 
poszukiwań —  na ludzi „dobrej woli", 
tj- ewentualnych finansistów, którzy 
uwierzywszy w „kokosowy interes", 
zechcieliby „sypnąć" forsą lekką rącz­
ką —  inic zatem dziwnego, że chadzał 
nadal we wlspomniancm „wdzianku" 
i „tennisowcach", krzepiąc swego upar­
tego ducha „półczarną" i to najczę­
ściej kredytowaną przez wyrozumiałe­
go płatniczego.

Aż tu teraz nagle... „a reail gentle­
man of England".

Ruchem „wytwornie" niedbałym po­
dał mi „urekawiczoiną" (ho, ho) dłoń 
: złożywszy na. stole wielką skrzynką, 
rzucił sią swobodnie w fotel, podciąga­
jąc skrupulatnie odprasowane niena­
gannie spodnie, przyczem z potworn e 
szerokich nogawek błysnął jedwab de­
likatnej pończochy i doskonały lakier 
bucika.

—• Zanim odpowiem ci na wszystkie 
pytania, które czytam na twej twarzy, 
pozwól, że poczęstują cią przedewszy- 
stkiern dobrym papierosem —  i z bocz" 
nej kieszonki wydobył wspaniałą, ema­
liowaną papierośnicą, wypełnioną po 
brzegi „specjalinemi egipskiemi".

— A  teraz, żeby zdumienie! twoje by; 
ło jeszcze większe, zademonstrują ci 
coś, o czem ci sią nigdy inie śniło za­
pewne. A, wznosząc z twej nieszczegól­
nej miny, uważam, że zjawiam sią 
w samą porą.

I poderwawszy sią z fotelu, podszedł 
do stołu, otworzył przyniesioną kasetą, 
która przypominała z wyglądu aparat 
rad jo wy i wyciągnął z niej dwa; gumo­
we krążki, połączone drutami z wnę­
trzem kasety, poezem przybliżył je do 
mej skroni.

— Co to taki:ego?! —  zdołałem za­
ledwie wybąkinąć. ale już w tej samej 
chwili doznałem niezwykłego uczucia, 
jak gdyby ulgi... wyzwolenia, *

Wydało mi isią, że z mózgu mego 
i nerwów odpływają ciążkie gąste 
skłębione fale... coraz jaśniej, coraz 
przestronniej czyniło sią w poszczegól­
nych komórkach, czy też -zwojach mó­
zgowych... Uczucie to przypominało1 po­
niekąd uczucie, jakiego doznaje sią 
przy puszczaniu krwi, ale było ono bez 
porównania milsze i bardziej emocjo­
nujące.

Wszystek spleen znikł nagle, jakby 
rozwiał sią i rozpłynął, a w miejsce 
dotychczasowego, -nieznośnego bolesne­
go ucisku w calem ciele, przyszła 
dziwna lekkość wraz z uczuciem bło­
gości i narkotyczpem omroczeniem.

Zauważyłem podczas tego „zabiegu", 
że w skrzynce Olgierda rozbłysło sią 
raz po raz fioletowe światło i słychać 
było lekki syk i trzask.

— Dziąkują —  odezwał sią po jakimś 
czasie Olgierd i, odjąwszy od myeh 
skroni oba druty, podszedł do aparatu, 
gdzie przez chwilą obserwował zegar, 
umieszczony w jego wnątrzu.

—• 18 godzin światła... jak na począ­
tek wcale dobrze! Spodziewam, sią, że 
będą miał w tobie stałego dostawcą.

—  Olgierd, na miłość Boską, co to 
w/szystko znaczy?! Przychodzisz do 
minie „made in England", wyczyniasz 
ze mną niesamowite „hoeki-klocki" i 
nie raczysz nawet wytłumaczyć sią 
z tego?!

—  Stoip!... Wiesz, co to jest? —  tu 
wskazał na otwartą kasetą —  to jest 
mój ostatni epokowy wynalazek... 
„transformator duszy"!

— Transformator duszy?!
—  Tak jest, ten m ały niepokaźny 

aparat przetwarza w sposób, którego 
ci jako laikowi — bliżej objaśniać nie 
bądą, energją potencjonalną myśli i u- 
czucia, która jest- znów jak wiadomo —  
oiczem ininem, jak nagromadzoną ele­
ktrycznością, o w.iąkszein lub mmiej- 
szem napiąciu — na energją świetlną 
kinetyczną itd.

—  Przed chwilą odprowadziłem 
właśnie większą ilość owej energji 
z komórek twego mózgu i —  jak sły­
szałeś — uzyskałem 18 godzin, światła, 
które znów specjalną metodą odprowa­
dzę do centrali elektrycznej. Tak wiec 
dzięki memu odkryciu, zyskała ludz­
kość nowe źródło elektryczności, a jest

D okończenie na str. 37-ej
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Z R O B I Ę  TO SAMA!

NĄ ZIMĘ — UBRANKA Z WŁÓCZKI DLA DZIECI
ko-wyim śłupikiu a italkiiej samej griupy dolne­
go inzędu. W  iten .spósób dodajem y stale 
w 4-ech mtejisiaaidh olziniaciziojnydh istklośńieinii 
JiiUjiaimlii na ikrolju, <c)o mada potem iraiglamioiwy 
ikrój !kiaiPtat)!i«z,k,ai. Po loisilągnliiyiciłu pelłnie,j slze- 
.rokości pirzioidu lii p leców  doiralbiiaimy «• każdej 
sitlramy oddziieillnlid prziody, pliecy ii1 dalszy ciąg 
,rękawów . Kinopikoiwamai Inlja ma Ikirotjlu polka- 
®i»je wygląd, inoboity poi ukoriozeinfiu plerwsziej 
jej części. P o  lulkioińidziemiiiu icalWścii1 obrabia­
my w,szysat!klile (brzegi. Falbanką, taiai .którą szy­
dełkujem y 1 rząd  młehieslkioh islltoplków 2 ra­
zy miawf i!ja/mych iwktuiwnjąc isitalłe (pto 2 'siłiup k i 
w jednio irńileijsce. W ykończym y faillbainlkę 
rzędem biialyidh ipófełupfców. TaikSiie salme fa l­
banki 'dorabiamy co 2 rzędy śd»egu ma ry- 
kawaich (ipaltrz Fotograf, ja  modelu). 'Pod s z y ­
ją  ściągam y kaiftaniczek na biały łańcuszek 
szydełkow y, którego. ikońice zaoipailinzione są 
w Chwalst). Czapeczka. Zaczynaany ją łań ­
cuszki) em inta 5 mozidk o d  sizidzyitu !ii iwyikonuje- 
rny !\v okrążeni:,ach tyim siaimym Ściegiem co 
kaifitaniiicizek. Wywiinffiędiie .'zaopallrujeimy w fa 1 - 
bankę. Nadajemy f.oirimę dodając iniiieirlegular- 
«4e nia ciałyim óbwlodlziile, aiż dd  osiągnięcia 
obwiodu głów ki dziecka, poczerni pobiimy jeisz- 
tJze 3 dlo 5 okrążeń równo. Pończoszki wyko­
nać ściegiem it'un!0zyjskiim. Katżdy rlząd śclie- 
gu tun ezyjskiego ,w ykonujem y w 2 tatrach 
pirawosibroimnyidb iii powrotni y|dh. I-isziai tura 
prawostronna ula 'odzkiaioh powietrznych. W y ­
ciągam y po 1 ikSuiozoe z każdiejgio ocizlka po- 
'WiletirzlnegO', Izioisitaiwliając wszyisillkliia ikllueziki 
na Szydełku. Tmra powPoillua: Naiwiijiaimy mil­
kę  i iziliie ranny paijpiilertw pierwiSzą, a potem 
stale ipo 2 'znajdujące 'się na szydełku iklmcz- 
ki. TI-ga tura prawostronnia: nia początku 1 
.oczko powietrzne, poezeni przeciągam y k lu ­
czki przez pionowe nitki! oczek poprzednie­
go rzędu iziaiezyinająe od drugiego oczka 
Kluczki pozostawiam y na szydełku jak w tu­
rze I-iszej. Nia pońwzioiszkii szydełkujem y n aj­
pierw  stopy 'wiejdiług podanego schematu na 
odpowiednią wielkość, zacizymając od tyłu 
pięty. Następnie wykonujiemy oddzielnie 
górną część ipońozioislZk!ii według schematu 
kroju, pirzycizeni zaczynam y od dołu, ilo­
ścią oczek ódpoiwiiaidlającą o b w o d o m  stopy
1 szydełkujem y ujm ując z obu brzegów  robo­
ty. Po uk omszeniu w ten. sposób dolni e j czy 
śei. pońciziochy szydełkujem y l-say rządi bia 
ly i dalej -równio do wysokości kolan. Tam 
znowu Isszy rząd Ibiaiły, puczem naiprzjemian
2 rzędy niebieskie, 1 rząd biały, przyczaili 
dzielim y robotę 'w 'środku i ujm ujem y na 
brzegach rozpięcia. Zaszyw am y leirąz .z przo­
du pończoszki- i przyszyw am y jie do p-ode- 
szdw. Miejsce przyszycia pokryw am y rze-

D o k o ń c z e n ie  n a  s łr .  2 6 -e j.

Poniżej; C iep ły  komplet zim owy z w łóczki 
rłln 9-letniono dziecka.

Z ima- zbliża silę j toizielba poimyśłeć o  izao- 
ipałrzeniiiu n.aszyicb dlztelil w ciepłe oikiry- 
.difli. Mniszą [otne być ląklkile, bot (pirz-edież 

słabe siły dizńecika, niileSEdairniue sitaw.iia(jąctego 
pierw sze ikriolkiii inńle podołają clilęiżairiotwii gru- 
byidh 'wiatawiapyiah ipłaiszicizytków S Ibairdhamto- 
wyicih isuikiemdk. iMutazą Iłaitiwioi jd'ać silę prać 
aby dZi'e.ok'0 unie krępow ać iw iz-abąwiiie ciągłe- 
m i izakalzia m i, a prz y t ym alby istliale w yglądało 
czylstoi i. isdbluldnte mie przyiazyiniiaijąc zbyt 
d’mż.o .roboty sw o jej <«piejk mnide. Tyma w szyst­
kim w-arumikoim odpowie ulbraiijko spoir.ządizo- 
ne z iwlóozikiii. Przyteni o  ńile je  sporządzi­
m y sam e wypadiniie lamli-o, a będziemy mieli 
pewność, że Izialtoi jakość imaiteiójlaiłu będzie 
pienwiszorzędnia. ‘ Z priainliiem tlialkiże niew iele 
kłopotu. Dzięki 'wiłaiścdwtośldi: w ełny, niie
„chw ytającej" brudu. który osiada na 
w iarzfflbu wiłókiien, zbędne jiest łuiciążjiwe go 
loiwaimiie ulbenaimejk, -wyisitairiczy miamoidzemiile ma 
10 niliimul w  iroffiillwo.r.zie islpiecjalwylclh ipiroisiżków 
do iprainiia iweitniy, wyralbianyicli przez' fab ry­
k i w łóczek (inaprzyiktad „F'ewia“ mairki 

' „T ró jk ąt w  Kole") i pnz.eipMkaimie następnie 
w kiSłkaikiroitini'e .zimiiienliiainiąj leitiniiieij), liulb le- 
pieji, żibunej wodzie, iprizyicizieim nailidży u n i­
k a ć  taidoiia i itylkio 'wyciiskać .delilkaitniile. W y ­
pranie ubrainlka iwyleitsaiiąć .z iwody izwiijając 
w suabe irędziniilkl ii suszyć iroztażoinie tna p łó ­
tnie. Nalłuiralltóe mimsliiiny w ybrać na. ife robo­
ty 'włóczki mięklkiiie, i.ak.ie, Ikitóre nie gryzą 
i -niie z!biyga(ją siiy iwislkiulteik d z ^ e lg o  iprania, 
a więc ty lko  najnnlilękisze .i inlaljldelliilkiaiłini.ejsze 
wdócaki z weliny, im.eryinio,soiwej, k tó re  sipoły- 
kia. śiiy w handlu iw wsizeltoilcb grubościach. 
(Godne są .poleoeinliia, wiłódziki! „T ró jk ą t iw Ko­
le": ^Szesnastka Filotetoiwa", „Eleikltira", „Iza­
bella", „Syren a", „Gemlcjama" lii „Tęcza") 
Oprócz tydh wiCłn dloibre i1 bairdz-o używ ane 
są wszelkie „Aingomy", laboć fiitllcuiją islię łatw.o, 
ale są toardzio .diiepłe iii lekkie. Chcąc jednak 
żeby isiiię n'e 'przediieirały w iniotslzenlilm, dobrze 
jest łą czy ć  ,z.alws!ze jednią inliltlkę „Amłgoiry" 
z  jedną niiltką iciileinikiięjj doibrlze isikręeoniej 
wełny (naprzykład ,z wliócizlką „Kolt" mairki 
,T rójkąt w Kolie"). Z u-miieisiziciziomyiclh poniżej 
opisów  kilku ubranek, Czapeczek łiltip. będzie 
mogła sobie każda maimusia w ybrać coś 
odpowiiedmiiego .dla swojej ipoieieclhy.

Kom plecik dla niem owlęcia wykonamy 
szydełkiem, a sklaldiający -Silę z  kaiftainiozlka, 
czapeczki i poóozosze.k. Mate,rj.a'ł: 250 g  niie- 
hiesiktej i 20 g b ia łe j m iękkiej w łó czk i („Gen­
cjana" madki „T ró jk ą t w Kole"), szydełko 
nr 2,5. W ielkość nadaje się d la dziecka, pół­
rocznego. W ykonujem y kalli aniciziek według 
schematu k.noju, Zalcizyiniamy robotę od laó- 
i uszka odpowiadającego diłu/gośdilą obw odo­
wi wycięcia- przy s-zyii. Zaiczynaimy szydeł-

Poniżej: Schem at kroju kaftanika z włóczki.

Suk ienka z w łóczki dla dzieci 2— 4 letnich.

Buciki dziecięce z w łóczki sq praktyczne 
i łatwe do  odrobien ia.

koiwać od lewego, .przodu,. .Slzyidel,kujemy 
słupkami raz nawija,nemi. Szydełkujem y 4 
om po .1 isilluiplku iw ka żd e  oclzlko pocizątk-oiw-e, 
uastępnlie 3 isilmjp.ki w  jeidlno dclzikoi, 4 oni po 
1 słupku w Ikiaide iolczikoi polczątlkowe, 3 słup­
ki' w jednio oclzlko  ̂ na .plecy 8 om stoplków 
pio jednym  iw !k,aiż!de .o-azko,, jpoiciziem izinowu 3 
słuplkli! w  jieidlmoi, 4 om gladlkioi, 3 isjujuk-i w je ­
dnio', 4 cim ,"ład,koi W d!aillslzyim .rizydadli szy­
dełku jem y isjtate niaiprzemliiain, l rzą d  islupkó w 
ra:z naw.iijainyidh, 1 rząd  półslliuplków, przy- 
caem istale szydel.kiujtiuiy p o  3 słupki na środ-

P I Ę K N A ,  T f t W A k A ,  J B 0 W A 8 I5 T A .  

T P O J K A T  W  K O L I  W IL N A  (Z Y S T A t

K r ó y  tią  Kaj-/a<»iczcA.
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Nowo fryzura pazlowrica stanowi wdxlęcznq 
oprawo twarzy u brunetek.

T ym razem chcę zająć się przedewszyst 
kiem główką kobiecą, której „styl" ule­
ga dużym przeobrażeniom na całej linji 

Inna jest buzia, inny kapelusz i inna jest 
fryzura.

Spójrzmy na kapelusze i fryzury: oto 
»ooś“, co jeszcze w lecie było noszone 
w tyle głow.y, a dało się wziąć pod pachę 
lub nosić w ręce, wraca na swe miejsce, 
płbsując się dokładnie w starainnem ułoże­
niu na fryzurze. Kapelusz odzyskuje należ­
ne mu miejsce w modzie i n a .. naszych 
głowach.

Schiaparełli tworzy do sukni wieczoro­

wej duży filcowy model o dość wyraźnej 
główce, wystającej ponad duże rondo, fan­
tazyjnie wyginane od prawej strony ku ty­
łowi głowy. Również Molyneuz łączy pro­
ste, wytworne suknie wieczorowe z dużym 
kapeluszem.

Do sukni popołudniowej proponuje Erik 
bardzo wysoki toczek z czarnego filcu, oto­
czony niebieską wstążeczką, związaną filu­
ternie nad prawem okiem. Ten model wi­
działam w kilku kolorach, tak z filcu jak 
i aksamilu.

Lol# Prusak tworzy kapelusze na tle wzo­
rów t: zw. „piuski“ czy też „jarmulki“. Szpi­
czasto zakończona płaska główka bardzo od­
mładza — pamiętajmy jednak — bardzo mło 
de twarzyczki. Taki model, wykonany zwą 
skiej wstążki, ślimakowalo naszytej na for­
mę, ozdabiają wokoło niewielkie motywy 
z białej skóry, wycinane jak inkrustacja.

Coś w rodzaju zreformowanego turbanu 
daje Ali*. Takie owalnie wypracowane ron­
do z aksamitu tworzy efektowne tło kobiecej 
główki, zwłaszcza „ładnej14 główki, a o tych 
się teraz mówi i pisze w Paryżu. Ale o tem — 
potem. Kapelusz ten doskonale nada się do 
sukni wieczorowej lub cocktailowej.

Do kostjumu brązowego lub -zielonego 
proponuje Erik wysoki, dość fantazyjnie 
powyginany czy pofalowany toczek, w ko­
lorze kreciego futerka z brązową wstążką.

Modną wydłużoną sylwetkę tworzy kape­
lusz Alix o wysokiej główce. Jest to jakby 
wysoki czepeczek, ułożony z malarską mae- 
strją na formie, której się po nim domy­
śleć trudno, bo model, acz z aksamitu, bar­
dzo lekko wygląda i jest lekkim w rzeczy­
wistości w ręku czy na głowie.

Widzimy z opisu modeli, źle wszystkie 
niemal kapelusze, czy będą to berety, tocz­

ki czy turbany, pną się wybitnie ku górze, 
wydłużają sylwetkę, choć siedzą mocno na 
głowie, aż p.o linję karku, jak tego wymaga 
najnowsza fryzura paziowska. Inne dostoso­
wują się do fryzur degażowanych i pną się 
wybitnie na szczyt głowy.

Eneley wprowadza kapelusze w gotyckich 
linjach główek. Luise Bourbon poszła na 
kompromis i ma równocześnie modele wy­
sokie i niskie. Suzanne Talbot oprócz wzno­
szących się turbanów, ukazuje modele wie­
czorowe o trójkątnem rondzie a la Lu­
dwik XV z czarnej orepe satin.

Rozmaitość modeli jest zatem wielka. 
Oprócz czarnego fasonu na ubcię, rozmaite 
odcienie barw niebieskiej, czerwonej, zie­
lonej lub „aubergine44, pozwalają na shar- 
monizowanic kapelusza z detalami tualety.

Mewa.
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D o k o ń c z e n ie  z e  a tr .  2 4 -e j.
dleim półsłąpków  b ia łą  wtócziką. U 'góry do­
rab iam y obwódklil jaik inalstępdje: il inząd pół- 
,sfu|pkóiw in;«biiesiklidh, 1 rząd  słupków  2 r a ­
zy inawiijainyidh, 3 rzędy, półsłupków  ii. zak o ń ­
czam y rzędem. blilaiłyOh półsłiupków. Przez 
rz^d' w ysokich Słupków (przeciągamy szydeł­
kow e b ia łe  'sziniwrlkil, Ikltóre wiążemy n a  bo­
kach . Buciczkl dla rocznego dziecka. Mate­
r ia ł:  50 g g rubej, mliękiiej, iwłóctzlkii „Tęeża" 
(mamk.ii „T ró jk ą t w Koie“). Drtuty n r. 3. Na 
buciczlMi 'wyikonlujemy n a jp ie rw  pnotsitlokątn.e 
[vodesziwy zaczyna jąc  je  oldl p ięły  n a  12 o- 
czCk. Rrżenabia/m(y m apriz.em ian 4 nzędy po 
praiwej stronie wprosit lii 4 po p ran iej ina wy­
w rót. Z boków  dodajem y laik, aby  podeszw a 
w intajszcrszetm mliejsou mliala (20 loczek sze- 
roikaści. Nia kjońdu iziwężaimy diieco dlo sze- 
■rdkośdi 16 oczejk. T onaż nabieram y n a o k o ­
ło podeszw ę ina dnuty i: p rzerabiam y dalej 
tyim isamym ściegiem Co poprzedpio  <w o k rą ­
żeniach zaczynając oidl pasa  z locziejk lewych. 
P rzerab iam y iltaik 12 rzędów , powzielm p rz e ra ­
biam y idalej ty lk o  16 >oczek na prtzodzlie bu- 
ditazfea, ina wysiolkóść odpow iadającą połow ie 
d ługości |>odeszwy. Brzegi 'tego paislkla p rzy ­
szywamy iz boków  dio oczek klółnlelj części 
ibucdtożka. N astępnie pozostałą  lilliolść ityeh o- 
cziek ii oczlka palsa wierzcibnliieglo zam ykam y 
znow u iw okrąg  li| rob im y  w olkirążiebiiawh gór­
ną część bucika inla w ysokość 20 rzędów . 
Górny brzeg i wykończam y rzędem  pótsłup- 
ków , a  naStępniie rzędem  mdslzelk. ‘Nla każdą 
m usźkę wkUuwiamy 5 razy  w l-o  oczko n a ­
w ija jąc  za każdym  rlazam nitkę, poCzem zbie­
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r a m y  n a r a z  W s z y s tk ie  z n a j d u j ą c e  siię ina  s z y ­
dełku k lu c z k i! .  ,N a s t ę p u j ą  t e r a z  2 p ó ł s ł u p k i
i pow tarzam y od  początku. Na wysokości 
kostn-k ściągamy IbuCiezkli iszinlurelm, którego 
■końce isą iza opatrzone w pom pony.

Sukieneczka dla dziewczynki 2— 4 letniej. 
M aterjał: 300 g perlisto  skręcanej w łóczki 
(„Iziabelflii" fab  „E lek try“ imar|k* „T ró jką t 
w iKtole“) w  kolorze mióbieskim li 20 g p o ­
ziom kow ej m iękk ie j włóczkii („G encjana"), 
d ru ty  n r . 2,5. Scilegi uży te: n a  ispoldińitezkę 
ł ręfkaiwy śdieg w pasy , k tó ry  w ykonujem y, 
jak  następuje. Rlządi 1 prawolsltronjny: ifapnze- 
m ian 5 oczek pnawyich, naw inąć niiltkę, p rz e ­
ro b ić  3 oczka ,razem  przdkiręcając je  (iwIkJuć 
d ru t o d  praw ej k u  llewej prziez 3 oczlka
ii przeciągnąć inlowe .oczko), nawilnąć niiltkę 
i  pow ta rzać  od! początku. Rząd 2 pow ro tny : 
cały mawyiwrót. Rlząd 3 p raw ostronny  cały 
w prost. Rząd 4 pow rotny , ja k  irlząld 2. Te 
cztery, rzęd y  pow tarzam y te raz  w  górę ro ­
boty. K arczek ii mamkiedilkli wylkiolniujamy śdie- 
gącżiką podlwójną (naprzemliiani .2 oczlka 
w prost, 2 na  w yw rót); w  daUszych rzędach  
wyipaldają oczlka praw e n a  praw ych, 'te1 we na 
lewych. Zaczynam y przód! li plecy suk ienki 
o d  d o łu  i: p rzerabiam y do w ysokości pachy 
ściegiem  ażurow ym , tieiraz lujmujCmy iz b rze­
gów  p o  1 oCzku niai początku  ii ma końiciu każ­
dego rzędu po.Wtiairza,jąc to Pyłe .raży, aby 
u jąć  z  każdego brzegu p o  2 .cm. DUllej ro b i­
m y równio iz przodU d o  początku  w ycięcia, 
ina k tó re  dżMilmy .robotę iii zakończam y 
w  środk u 4 cm  oczetk, a. skośne brZiegi; wy- 
ciędia w ykonujem y, jak  brzegi wycięć ma

rękaw y. Z ty łu  dlziilelimy robo tę  ma. rozcię­
cie ma początku  Ikarczka. Rękawy zaczyna­
m y ,od góry, dodajem y ipo 3 o czk a  n a  po­
czątku >i na. końcu  .każdego, rzędu , a  po 
ukończeniu zaokrągleniia u jm ujem y po  je- 
dniem oczku co  4 nzędy iz o b u  brzegów  ro ­
boty. Na poeżątku manlkiiejtu nijmlujcmy jiesz- 
cze na ca łe j iszerokości ido obwodu, ręki. 
K arczek m arszczym y następ n ie  m odnie, łą- 
eząc po  2 leżące Obok siebie p a sy  ż oczek 
prawyidh, Iklilkoma ściegam i różow ej w łócz­
ki. Na w ysokość potąazeiniia oddallotnle są od 
,siebie p o  ,1,5 Cm d mli ja  ją  'slię. (Rozcięcie 
Iz ty łu  w ykończam y półgłupkami., d a ją c  2 pę­
telki n a  guzik i. LtistCwkfl na  guizdlkfil rów nież 
z p ó ł słupków. Zaszywamy 'Wlslzyisltlkie części, 
rękaw y u gó ry  m arszczym y. W ycięcie przy 
szyi w ykończam y w arkoczem  plecionym  z sze­
ściokrotnie iwziętęj b itk i iróżiowej. Na. Skrę­
cony iz tę j  sam ej wełny szn u r ściągam y su ­
k ienkę w paiSie.

Niiie podajem y tu ikrojiu sulklilenikli, poniew aż 
w ym iary w tym  w ypadku zależne są od wie­
k u  dziadka. Dla ocjenitacji po|d!ajemy, że o b ­
w ód spódniczki u  Idołu ipowiJnBem w ynosić 
1,5 obw odu dżiiiecka. w  paislie, izaokrągllenlie 
u góry , rękaw  m a  być o  3 cm  z  każdego 
brzegu dłuższy o d  w ycięcia n a  rękaw y  w  su ­
kience, a  wycięcie p rzy  Szył należy zacząć 
na. 3 cm  poniżej mamienia (z przodu!). Dolny 
brzeg su k ien k i ob ręb ić  w  spód. n a  4 cm, 
pow inna o n a  sięgać do kolHain. W ysokość od 
początku wyCięcia na, rękaw y  do, ram ienia 
w ynosi około 10 cm  izależniiie o d  widku 
dźśedka. M ieczysława (Drozdowska.

Z TEATRU KRAKOWSKIEGO. JUBILEUSZ „LUTNI" WILEŃSKIEJ.

W  te a t r z e  k ra k o w s k im  wznowlionio ś w ie tn y  d r a m a t  K . I I .  R o s tw o ro w ­
s k ie g o  ,. K a i (g u le " .  W uUiw - k o ,  peidobuile, j a k  p irzed 20 la lty  n a  p r a p r e ­
m ie r z e ,  w y w o łu je  siln ie  w rażen i ie , d o  C zego p rz y c z y n ia  s i'ę  g ira a r ty s tó w  
z J .  K a rb o w s k im , Z. J a r o s z e w s k ą ,  T . S u c h e c k ą , Z. M o d ze le w sk im , W . N o­
w a k o w s k im  i W . W o źn ik ie m  n a  czele . N n z d ję c iu :  Z. J a r o s z e w s k a  i Z. 
M o d ze lew sk i w  je d n e j  ze  sce n  I  a k tu .  * F o t .  d r  A zet.

T e a t r  M u z y c z n y  „Lutlnlila" w  W iln ie  św ięc i!  ju b i le u s z  5 -le c ia  sw eg o  
is tn ien ila . Dnlla 15 bią. w  czaęiile p r z e r w y  o p e r e tk i  „Kwilalt H a w a ju " ,  u r z ą ­
d z o n e  a k a d e m ję ,  n a  k tó r e j  przemiawifcii pnotf. L im ainow akL  N a  z d ję c iu :  
P r o f .  L im am ow skli w  ortóczlenlilu (zespołta „ L u tn i"  (od  le w e j) :  D . Ł u k o w ­
s k ie j ,  K . W yrtW im-W ibhirOtwsIkitego. K . D e m b o w sk ie g o , M. N o ch o w icz , 
B . HnllmliirSkiiej. A . IżylkowskiitegĄ i  Mi. M artów m y.

J e d n a  z n a jm ło d s z y c h  i n a j ­
z d o ln ie js z y c h  a r ty s te k ,  K r y s t y ­
n a  Szyazkio-BohuBzów m a, św ięc i 
o b e cn ie  d u ż e  s u k c e s y  a r t y s t y c z ­
n e  w  T e a t r z e  Ziem,i P o m o rs k ie j .  
A r ty s tk a  z d o b y ła  s o b ie  u z n a n ie  
kiryitylfci i  p u b lic z n o śc i  p ię k n ie  
z a g r a n e m i ,ro ta m i w  „ C a rz e  P a ­
w le "  M e re ż k o w sk ieg o  1 w  „ L e c ic  
W Nolhaint‘‘ IwasEikSlewiiieza. W  
ś w ie tn e j  kom ed iji g łę b o k o  d ra -  
ro a ty e z n ie  u ję ła  p o s ta ć  S o la n g e .

F o t .  „ R u b e n s "  — T o ru ń .

T e a t r y  m ie js k ie  w e  Lwlowie 
p o z y s k a ły  w  b ie ż ą c y m  sez o n ie  
w y b itn e g o  a r ty s t ę  i  r e ż y s e ra ;  
H  ereryfka S ż lC ty  ńsk iiego , z n a n e g o  
d o b rz e  z a ró w n o  z  c ilek aw y ć b  in - 
scen lizacy j, j a k  i  z  p r a c  te o r e ­
ty c z n y c h . W e  L w o w ie  S z le ty ń s k i 
pnzygo to lw at lin ite ie su jąc ó  „ L e ­
g e n d ę "  W y s p ia ń s k ie g o ,  d a ją c  
ctraimaltowi orygiilnalm y u k ła d  
t e k s tu  i d o b r ą  in s c e n iz a c ję ,  o r a z  
ś w ie tn ie  w y re ż y s e ro w a ł  „ Z a b u - 
S ię" Z apotyk ile j.

F o t .  „ S t a r "  — L w ów .



PORANNA GIMNASTYKA
Z POMOCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY BUDOWY NASZEGO CIAŁA.

r ^ e i P a n i e

A n ie i

więcej 
a ,  kieszeni

skicfi

dawna obserwujemy w 
modzie kobiecej tendencje 
do kopjowania wzorów mę- 

Jest to o tyle zrozumia­
łem, że nowoczesna kobieta, po 
święcająca więcej czasu sportom, 
niż np. robótkom, pragnie to 
swoje nastawienie silniej zaak­
centować. Kostjumy zmieniły pod 
tym względem zasadniczo jej syl­
wetkę, a coraz dalsza ewolucja 
w kierunku przyswajania sobie 
różnydh form sportowego stroju 
męskiego eliminuje systematycz­
nie odrębne cechy dawnych czy­
sto kobiecych kreacyj. Dziś przy­
chodzi nam zanotować pojaw ie­
nie się płaszczy, wzorowanych 
na męskich raglanach. Cechuje 
je nieprawdopodobna ilość kie­
szeni., zastosowanych w najroz­
maitszych warjamtach.

Pozycja 1.

Niie n a le ży  z a p rze s ta w a ć  ćwileżeń, z m ie rz a ją ­
cy ch  do  wzmocnic’n ia  muskiuJów brauctha i u su ­
n ię c ia  z a p a d n ię ty c h  k rzyżów . D z is ie jsza  le k c ja  
je s t  rówrtiież ta k ie j  g im n a s ty c e  pońw iecona.

Ćwiczenie 1. S łu ż y  ono  do  w zm ocnienia . miusku- 
łów  i>rzuci]a. K ła d z iem y  e ie  w iec  n a  p lecach , 
p o d c ią g a ją c  m ocno k o la n a  aż  dto blnziueha i w y ­
p rę ż a m y  je  S itn ie. T en ru c h  k u rc z e n ia  i w y p rę ­
ż a n ia  nóg  p o w ta rz am y  k i lk a k ro tn ie ,  n a jp ie rw  
p rę d k o , a  p ó źn ie j pow oli, oo je s t  zn aczn ie  t r u d ­
n ie js ze  i  m o cn ie j naipinia m,usikiuły. N a stęp n ie  
k u rc z y m y  znow u n o g i i w y p rę ż a m y  je  w  g ó re  
p o n ad  g low e, aiby tu łó w  tw o rz y ł s i ln y  k ą t  z no­
g am i. (Paitlrz i l u s t r a c ja : Poziyoja p ie rw sza !) P rz e ­

chodzim y  znow u do  p o z y c ji p o c zą tk o w e j i u n o s i­
m y  g low e  i  g ó rn ą  cześć  tułow iia ta k  in te n s y w ­
n ie , aiby g ło w a  d o ty k a ła  k o lan . Z te j  p o zycji 
p o w ra c am y  do p ie rw sze j o  ty le , że g ło w a  je s t  
.fcsz,-/.o w zniesitonn w  g ó re , poczem  p rzech o d z im y  
do dnugilego ćw iczen ia .

Ćwiczenie 2. N a p in a m y  ramiiioina., leżąc  n a  p o ­
dłodze i u n o s im y  n o g i ta k  s iln io  p o n ad  głow ę, 
a b y  o n a  d b ty k a ła  k o lan , O p u szcz a jąc  s ie , w y­
g in a m y  zn o w u  tu łó w , d o ty k a ją c  k o la n a m i g ło ­
w y. W  o b y d w u  w y p a d k ac h  n ie  m o g ą  a n i nog i 
a n i g ło w a  otprzeć s ie  n a  pod łodze, p on iew aż  
k rzy że  m u szą  b y ć  wvgi<;tc w  m ocno w y p ię ty  
tu k . D obrze czy n im y , p rz e p ro w a d z a ją c  te  g im iin-

Pozycja 2.

sit)ykę w  toalkt m u z y  kii np . gram.o,Potnowe j , p o n ie ­
w aż  u ła tw ia  n a m  oma z ac h o w an ie  w ła śc iw e j 
rytoniiikii ćwiiczeń ii z m n ie jsz a  tirud. G dy  ju ż  k ilk a  
n azy  przem oczym y ailało w ty ł  i  natprtaód, naplina- 
m y  s iedząco  m u  s k u ły  ca łeg o  tu ło w ia , k rz y ż u je ­
m y  iUogi i w s ta je m y , niie dloltykając ra k a m i pio- 
d łog i. T a k ie  wstawaniBe, bea lOpieraniiia Się n a  ra -  
milonacTi', powtlarzaim y łoi lkaik matmie. (P a t r z  i l u ­
s t r a c j a :  P o z y c ja  2). W s ta ją c ,  ro b im y  s p rę ż y s ty  
podskok , u g in a m y  s ię , s ia d a ją c ,  p rz e ta c z a m y  
zn o w u  dilałio, n a p in a ją c  k)nzyże i  p o w sta je m y  w e­
d łu g  wskaizówdk ja k  w y ż e j. Ć w iczenie to  d z ia ła  
b a rd z o  orzeżw liajądo po  z m ęczen iu  lu b  po nio- 
przesipane j nocy .

AS-2?
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Jak bardzo różnic pojm ują ludzie elegan­
cję, niech świadczy choćby następujący 
przykład: Spotkałem raz zw ażającego na 

swój wygląd młodzieńca, który za nić w  świę­
cie nic w ybrałby się z  w izytą inaczej ubra­
ny, jak tytko w- żakiecie. Każdy inny strój 
uw ażał w  takim w ypadku za  conajm niej nie­
stosowny. Mimo tego niewolniczego —  jego 
zdaniem ■—  trzymania się przepisów mody, 
nosił krótkie skarpetki, które nie były w sta­
nie zakryć przy siadaniu w  wygodnym  fo­
telu wcale pokaźnych fragm entów jego... go­
leni. Jeszcze jeden szczegół w jego spiosobie 
ubierania się zw rócił m oją uwagę. Oto koń­
ce zaw iązanych sznurowadeł chow ał on skru­
pulatnie, w ciskając je  m iędzy nogę i bucik. 
Zapytany, dlaczego to robi, odpowiedział, że 
tak nakazuje mu... moda! Przeglądając od 
lat żurnale z całego świata, nigdy nie spot­
kałem  się z tego rodzaju „paragrafem*' k o ­
deksu m ęskiej elegancji. W prost ‘przeciw ­
nie —  m aniera chowania sznurowadeł jako 
coś sztucznego, odbierającego bucikowi na­
turalną jego ozdobę, uchodziła w oczach „ a r­
bitrów elegantiarunT* za drobne wprawdzie, 
ale charakterystyczne uchybienie. A te skar­
petki! Że też niektórzy m ężczyźni nie mogą 
się z niemi rozstać. Spełniały one swą rolę 
wówczas, gdy istniały jeszcze długie ineks- 
primahle z legendam em i tasiemkami, wymy- 
kającem i się spod .spodni. Ale dziś, gdy ch y­
ba nie istnieje szanujący się m łody m ężczy­
zna, któryby ten ro dzaj bielizny uznaw ał na 
codzień nawet podczas najw iększych m ro­
zów, skarpetki powinny nareszcie zniknąć 
i ustąpić miejsca pończochom, kończącym  się 
pod kolanami gumową taśmą.

Tegoroczna moda zw raca baczną uwagę 
właśnie >ia pończochy. Jak dotąd panowała 
tendencja utrzymania ich w kolorach stono­
wanych, nie odbiegających od zasadniczej 
barw y gafrniłuru. Deiseń, jeśli wogóle istniał, 
był bardzo mało widoczny. Obecnie coraz 
częściej spotkać można barw y silnie kontra­
stujące z tłem m aterjału ubrania, a desenie

bardzo się ożyw iły. Jest to niewątpliwie 
w pływ  mody ubrań t. zw . kombinowanych, 
które jako  strój o charakterze wybitnie spor­
towym  już od swych narodzin dom agały się 
odpowiednich uzupełnień w  bieliźnie. Do 
tych ubrań nosi się dziś pończochy, których 
wzór i kolory nie odbiegają właściwie od 
dawniej używ anych sztuc, a różnią się od

W  k o l e :  W  p o ńc z o c h a c h  i s k a rp e tk a ch  
p a n u j e  o b e c n i e  t e nd en c ja  d o  żywszych 

kolorów. . .

nich tylko grubością. Przy kupnie pończoch, 
dochodzących tylko do kolana, należy zw ró­
cić uwagę na gatunek taśmy gumowej, któ­
ra nieodpowiednio wpleciona (za wąska) lub 
sporządzona z lichego surowca, szybko się 
niszczy i co najgorsze powoduje opadanie 
pończochy. A niema nic brzydszego, jak po­
m arszczona nad bucikiem pończocha, która

N a  l e w o :  D o  
ubrańocharak łe  
rze sportowym, 
a przedewszyst- 
kiem do t. zw. 
kombinacyj nosi 
się wełniane poń­
czochy o dużych 
d e s e n i a c h . . .
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I krawaty, które zdobiq popołudniowe ubrania 
irko'marynarkowe, utrzymane sq w żywszych kolorach 

i różnorodnych wzorach...

w tej postaci zamiast 
zdobić, szpeci naszą 
nogę!

Jeszcze jedną kwc- 
stję, odnoszącą się do 
„parterowych" części 
stroju męsikiego, pra­
gnę dziś poruszyć, a 
czynię to dlatego, po­
nieważ .na nią bardzo 
mało mężczyzn zwra­
ca należytą uwagę. —  
Chodzi tym razem  o 
staranne czyszczenie 
naszych bucików. —  
Zw ykle zdajemy sję 
na służbę, którą jed­
nak mało to obchodzi, 
czy daną skórę trze­
ba najpierw wym yć 
mlekiem, zanim użyje 
się pasty, czy następu 
nie lepiej jest czyścić 
ją flnnelą zamiast

szczotką, czy wkońcu wogóle mycie mle­
kiem lub amoniakiem jest zbędne, natomiast 
Koniecznem okazuje się użycie odpowiednio 
tłustej pasty itd. itd. W pierwszej chwili nie­
jeden z Was —  Czytelnicy pomyśli: El za­
wracanie głowyl Ktoby tak sobie utrudnia! 
życie! —  A jednak, gdy się dłużej zastano­
wicie nad tem i uprzytomnicie sobie, ile mo­
żecie zaoszczędzić niepotrzebnych wydatków, 
stosując racjonalną pielęgnację swego obu­
wia, natenczas zrozumiecie, iż nie chodzi 
tu bynajmniej o „zawracanie głowy". Pamię­
tać przedewszystkiem należy, aby buciki, 
które zamierzamy nasmarować pastą, wolne 
były od kurzu i plam. W  innym wypadku 
właśnie pasta, zmięszana z brudem, powodu­
je powstawanie i utrwalanie się tych plam. 
Następnie ważnem również jest stosowanie 
odpowiednich do rodzaju skóry past, przy­
czem w Ich wyborze nigdy nie należy się kie­
rować superlatywami reklamy, lecz raczej 
doświadczeniem innych osób. Kto jednak 
chce mieć buciki dobrze utrzymane i w yczy­
szczone, ten niechaj sam obejmie na chwilę 
rolę pticybuła —  nie potrzebuje się tego 
wstydzić! W szak podobno sam Edward VIII 
z zamiłowaniem oddaje się tej funkcji, twier­
dząc, że tak jak on, nikt inny nie wyczyści 
mu bucików.

Zamieszczając poniżej tabelę strojów, któ­
re obowiązują w specjalnych okoliczno­
ściach, muszę z całym naciskiem podkre­
ślić, że pkzepisy mody nie są układane poło, 
aby je we wszystkich szczegółach z małpią 
dokładnością uwzględniać. Gentleman, który 
posiada wrodzoną kulturę, |>otrafi zawsze 
w ramach tycli przepisów zmieścić własną 
koncepcję, najodpowiedniejszą dla swego 
charakteru, wieku i warunków fizycznych. 
Jeśli nawet coś w  jego sposobie ubierania 
się odbiegać będzie od poglądów któregoś 
z mistrzów igły, to mimo to ta indywidualna 
cecha zgodzi się napewno z naczelnemi zasa­
dami dobrze pojętej elegancji, któremi są: 
umiar i naturalna swoboda.

BREMMEL.

N a p r a w o :  Żakiet pozostał nadal jedno 
>dnn‘z odmian oficjalnego stroju mężczyzny...

J A K  Z E S T A W I Ć  S T R Ó J ,  O B O W I Ą Z U J Ą C Y  W  S P E C J A L N Y C H  O K O L I C Z N O Ś C I A C H :

RODZAJ
UBRANIA SPODNIE KAMIZELKA KOSZULA 

i KOŁNIERZ KRAWAT KAPELUSZ BOCIKI OKOLICZNOŚCI

•  F ra k  czarny ja k  fra k . 
z szerok im  
lam pasem

bia ła .
jedno - lub  
dw u rzęd o w a

b ia ła , s z ty w n a , 
ko łn ie rz  
z rożkam i

b ia ły  m o ty lek chap eau x  cla- 
<|ue, cy lin d er

pum  psy. 
pólbucik i 
bez kapek

w esela, śluby 
w ieczór, bało, 

o p e ra , duże 
p rzy jęc ia

•  F r a k
c. g ran a to w y

ja k  f ra k . 
z szerok im  
lam pasem

b ia ła ,
jed n o - lub 
d w urzędow a

b ia ła  z w zorem  
ko łn ie rz  
z ro żk am i

b ia ły  m otylek c. g ran a to w y  
?hapcaux  c la ju e

punipsy re d u ty , bale, 
o p era

•  S m oking czarn y  
iednorzędow j- !

ja k  sm oking , 
z w ąsk im  
lam pasem

c z a rn a , z m o­
ry  lub  ry p su , 
jedno- d w u rz ę ­
d ow a albo b ia ła

b ia ła , s z ty w n a ! 
k o łn ie rz  
z ro żk am i

cza rn y  m otylek filc. cza rn y  
z obszyw ką

pólbucik i 
bez kapek

ze b ra n ia  tow . 
w ieczór, te a tr

•  S m oking
c. g ran a to w y  
dw u rzęd o w y

ja k  sm oking , 
z w ąsk im  
lam pasem

bez kam izelk i, 
a lbo
je d n o rzęd o w a 
ja k  sm oking

b ia ła , p ó łsz ty w ­
n a , k o łn ie rz  
z ro żk am i lub  
w y k ładany

c. g ran a to w y  
m oty lek

filc. c. g ra n a to ­
w y z obszyw ką

pólbucik i 
bez kupek

k lu b  i zeb ran ia  
tow . w ieczór, 
t e a tr

•  Ż ak ie t p op ie la to , 
w  p ask i

jedno- d w u rz ę ­
d ow a ja k  ża ­
k ie t. lub  ja sn a  
d w urzędow a

b ia ła  1 p a s te ­
low a, p ó łsz ty w ­
n a  1. m iękka, 
k o łn ie rz  z ro ż ­
k am i luli w y ­
k ładany

p op ie la ty  kom b. 
d ług i, m oty lek , 
p ia s t ron

c y lin d e r  (ta k że  
p op ie la ty )

c z a rn e  p ó lb u ­
c ik i, g ła d k ie  — 
get ry

• ■

śluby podczas 
d n ia , ofie ju lne 
w izy ty , derłiy

•  M a ry n a rk a  
c z a rn a , 
jed n o rzęd o w a

p op ie la te , 
w  pask i

jak
p rzy  żak iec ie

ja k
p rzy  żak iecie

ja k  do żak ie tu , 
z w y ją tk iem  
piast ron  u

m elon ja k  do  żak ie tu m n. p rzy jęc ia , 
w izyty

•  M a ry n a rk a  
c z a rn a , 
je d n o rzęd o w a 
z w zorem

ja k  m a ry n a rk a d w u rzęd o w a 
jak  m a ry n a rk a

b ia ła , pó łsz ty w ­
na. k o łn ie rz  
w y k ład a n y

cza rn y  m otylek  
z d robnym  
w zorem

filc. cza rn y  
z obszywksi

ja k  do żak ie tu , 
(bez g e tró w )

m n. zeb ra n ia  
to w ., te a tr

•  M ary n a rk a  
c. g ra n a to w a , 
je d n o rzęd o w a

ja k  m a ry n a rk a d w u rzęd o w a, 
ja k  m a ry n a rk a

b ia ła , |>ólsztyw- 
n a , ko łn ierz  
w y k ładany

g ra n a to w y  m o­
ty lek  z d ro b ­
nym  w zorem

filc. g ran a to w y  
z obszy wkij

ja k  do  żak ie tu , 
(bez g e tró w )

popo łudn . ze­
b ra n ia  tow . 
danc ing .
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P R Z E P I S Y
o d n o szą c e  s ię  do  n a sze g o  k a le n d a r z y k a  - 

o b lic zo n e  na 3  — 4  o so b y .

N A P O JE  M LECZNE (% k u c h n i  d!ię tę tye® nej). P rż e p is y -  
w aPfl c z ę s to k ro ć  p rz e z  leikojrzy mJlieko jaifooi ś ro d e k  o d ż y w ­
czy . p o d a w a n e  p a r ę  r a z y  dtaienmise c h o re m u , o b rz y d n ie  m u  
ta k  gruntow ni:© , że w ip rost p rz e łk n ą ć  g o  niie m oże. P o n iż e j 
p o d a ję  pairę sposobów  p r z y p r a w ia n ia  m le k a  w  te n  sposób , 
aiby nfie sttraleiló sw eg o  c h a r a k t e r u  od ży w czeg o , miitmo d o ­
d a tk ó w , Wtóre smialk jlego zmlienlilają, c z y n ią c  je  d la  c h o ­
re g o  przyistępniileijaziem.

1. Ł y ż k ę  g a la  r e ik i  m a liino w Oj, 1 ż ó łtk o  !i ły ż k ę  c u k ru  
u c ie r a  s ię  w  fillitżanlce prlziez kliŁkta m in u t ,  n a s tę p n ie  m ie ­
s z a ją c ,  dlollewa s ię  iz'i!mnego m leka! do  p e łn a .

2. N a  rdz tia irte  w  filłiżalnce 1—2 ż ó łte k  z  ły ż k ą  c u k ru , 
w le w a  slię m)lielklo ziagojtlowaine z  k a w a łk ie m  wanilj-i', u b i ja  
nia ognii/u piizieiz cihwfiilę, ziastludlza i .  p o d a  je .

3. (O i'le a lk o h o l d o zw o lo n y ). 1/4 1 s iłodzonej ś m ie ta n k i  
u b i j a  s ię  n a  z)iim/n'o a  (kiiieliisiakliem lti(ki!e ru  k a k a o w e g o  
i kiiieliisiziktiletm koniilaku.

4. Keliteiziejk riumiu 1 łyżecrzkę m ąc zk i c u k ro w e j u trz e ć  do ­
b rz e ,  n a s ię p n i'e  dtoilcwać p o  t ro s z e  f i l iż a n k ę  z im n eg o  
m le k a  lu b  śmiiteftanki: i u b i ja ć  spilrialłką ta k  d łu g o , aż  s ię  
zaipliletniii.

PA R Ó W K I Z SA R D ELA M I (przyteitlawka). W  k r ó tk ic h  
p o je d y n c z y c h  pairów kiach z ro b ić  w z d łu ż  n a c ię c ia ,  w  k tó re  
w kłalda S ię  wąsiki p aseo zek  siardlello.wego m a s ła ,  n a s tę p n ie  
s z y b k o  ósrp aża  m a m a ś le  i p o d a je  iz p r z e ta r te m i  z : om- 
nlilaódkaimii łu b  s z p in a k ie m .

MASŁO M USZTARDOW E. 3 tw a rd e  żółitka p rż e e ie r a  
s ię  pr/zez siitlko dio miiseczlki, dlodlajjle 10 d k g  m a s ła ,  tTÓtszkę 
isiolli di hilałegio pileprizu i uóileila p rz e z  kiillka mdiniuŁ Ł y żk . 
f.rancuśklilej m u s z ta r d y  d o d a je  s ię  po  tro s z c e  i  u c ie r a  ra -  
,zem in |a  g ła d k ą  m asę . M asło  to  n a d a je  s ię  do  ry b  lu b  
p ie c zo n y c h  zii)enijnliia.eizfk ów  ■

MASŁO M Y ŚL IW SK IE . M ięso o b ra n e  z u p ie c zo n e g o  
hękalSa łu b  kwiifcjzoła silckfe sliJę lu b  m ie le , n a s tę p n ie  p rz e ­
chera  p rz e z  sfiltioi, dojdlajó 10 dlkg m ąsiła i 5 Kiiarn ja ło w c a , 
p tłu c z o n y c h  n a  plriolszek. W sz y s tk o  na ziem u c ie r a  s ię  p rzez  
d łu ż sz y  cizais, aż  waibiórzle jednioliiltegio k ó lo ru -  M asło  t.o 
niadaije silę ido kan iapek  (tairityueik) z o p ie k a n e g o , c ie m n eg o  
C h leb a . P rz e d  użycilem  n a le ż y  je  ziatsłtiudziić na  lodziie.

B R U K SE L K A  W SO SIE . U g o to w a n ą  w  s ło n e j  wo.dzic 
briulksiellkę p rz e le w a  -się żilmn/ą wódlą i w k ła d a  dó n a s tę p u ­
ją c e g o  stojsu: z  ły ż k i  miaiSła i m ąldl sp o rz ą d z a  s ię  z a sm a ż k ę  
jalsniego k o lo ru , ro z p ro w a d z a  j ą  milelklilem lu b  ro so łe m , do- 
dąjie trldszikę soli' i  b ia łe g o  p ilep rzu , w k ła d a  u g o to w a n ą  
bnulWsełkę, aaiglotPwuije p rz e z  c h w ilę  (p o tr a w a  p o w in n a  
b y ć  gęsltia) t w y d a je  o b ło ż o n ą  g i^ a n le cz k a m i lu b  k rok iiet- 
ikamll iz b u łk i .

BUDYŃ Z K A L A F JO R A  I  M IĘ SA . 25 d k g  p ie c z o n e j 
■lnilb dhisztolnej dileTęcitny, przeam iela s ię  w a z  z  rOzmJoczoną 
w  mlleik.u i- nasltępnile w y c iś n ię tą  b u łe c z k ą , dódfaje łyżk '*  
mjafell a , 2 c a le  ja  ja ,  so li li' p ie p rz u  o r a z  sos z pod  p ie c ze n i 
i udilena maisę p rz e z  k w a d iam s. D u ży , ugoltów anly k a ła f jo r  
rolzdżiiela slię n a  pojed^ncteie c z ą s tk i1, w y k ła d a  mierni spód  

bo |k | n-ajta/rfcego m a iłe m  rfonidlełka lu b , le p ie j  je szc ze , z a ­
m y k a n e j  fo rm y  b u d y  nilow ej. W nętirze  f r o m y  w y p e łn ia  s ię  
fa r s z e m  m ięsn y m ,, z a m y k a  fo rm ę  i g o tu je  godzliinę n a  p o ­
liże. U go ltow any  b u d y ń  w y k ła d a  s ię  ma p ó łm ise k  i p o lew a  
ru m iian em  m asłem  z  buiłeczką. D la  a m a to ró w  pilkamitnibj- 
•szyCh ptoltlriaiw p o s y p u je  s ię  b u d y ń  p a rm e z a n e m .

SA ŁA TA  ZIEM NIACZANA. Z SA R D E LA M I. C zy sto  
w y m y te , rów niej wiiełklości zuieińnnliak i s a ła to w e ,  g o tu je  s ię  
w łu p a c h  w  wiodizile ósolóniej z dloidatkiem  ły ż e cz k i k m in u . 
U gotow anie !i olsltludzone obldria «iię z łu p k i  i k r a j e  w p la ­
s t r y .  W  g łę b sz e j s a la te r c e  uditetra s ię  d w a  n a  tw a rd o  
ugotoiwahie ż ó ł tk a  z 4 łyżkam li1 Ollilwy, d o le w a n e j k ro p la m i. 
Uitlaulty, g ła d k i  m lajonez zalpraw lia siię o c tem  i c u k re m , 
diodajjie dtwie ojbilanle z ościl !i d ro b n o  u s ie k a n e  s a r d e lk i  
i milesiza so se m  tym . pnziygo to  w a n e  z ie m n ia k i .  S a rd e lk :  
n ąogą  b y ć  ziaslłąpliónle śledziłem. p o c z to w y m , m a ry n o w a n a  
ry b ą ,  lu b  skinomfnliletj je szcz e  ły ż k ą  muswtaird.y. P irzy b ra n ie  
isalłlaty (Stanow ić mlogą płatkiil b u ra c z k ó w  łu b  też  u ło żo n a  
d d o k o ła  s a ł a tk i  g o to w a n a  b ru k s e lk a .

STRU D EL Z SER EM , T. ZW. W IE D E Ń § K I^JŁ ^ 5  d k g  
mąk?j, łyżeteaiki m afsła i pot.i-zebnej lilości letnliiej w o d y  
z islolą (bez  ja ja )  u b i j a  slię w o ln e  c ia s to  s tru d lo w e , k tó re  
p rz ^ k iry te  o g rza ln ą  mjilsecizką powiilnno sp o cz y w a ć  g o d z in ę . 
T y m c z a se m  przyirządlza  s ię  nadlziiankę z  s e r a :  10 dlkg m a s ła  
u d ie ra  s ię  z 4 żó łtkam i. x 14 d k g  c u k r u  z  wam iilją, p oczem  
d o d a je  slię 30 d k g  s e ra  zmiilełomego i p r z e ta r t e g o  p rzez  s i to ,  
rmilesza dlolkłaldmiie, kionitlm luje czy  m a sa  ma, o d p o w ied n i 
istmiaik, d o tła je  s z k la n k ę  g ę s te j  śm iiletany, w k o ń c u  p ia n ę  
z 4 bilałłek n a le ż y  le k k o  w m ieszać . R ojzciągm ięte C ienko  c ia ­
s to  S tru d lo w e  o b c in a  s ię  z griubSzyrih bi-zegów , p o k ry w a , 
w  połowfite m a są  serfaw ą, p o s y p u je  rodzynikamlij, p rz e rz u c a  
d r u g ą  p o łow ę  c ia ista  ta k ,  aiby c a ła  m a d z ian k a , z n a jd o ­
w a ła  s ię  w  ś ro d k u , z w ija  w  lu ź n y  w a łe k  i  u k ła d a  w  po- 
d łużnlej b ry tw ań ice , m altą rte j m iasłem . Stirudiel j>olkropiony 
mialsłem w s ta w ia  ś ię  dio glolrącego p ie c y k a  i  p ie c z e , s ra a r u -  
ją c o d  czaisn dó c z a s u  m a s łem . Ł a d n ie  z a r u m ie n io n y ,  w y j­
m u je  s ię  z bry tw anlkii kia w a łk a m i i  o s y p u je  m ia łk im  cu 
k re m  z w an .ilją .

Sc- Ko.
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nowości
gospodarstwa
d o m o w e g o

Ileż kłopotu sprawia wo­
skowanie posadzki i wytar­
cie jej następnie suknem! 
Klęcząca przymusoiwa pozy­
cja jest bandlzo przyikra, 
ziwłaszcza jeżeli praca trwa 
dłużej. Wózeczek, który 
obok widzimy, zaradzi złe­
mu, gidyż nawet długi© klę­
czenie :na nim nie powoduje 
obolenia kolan; rozciągnięto 
na drzewie |i łótno daje w y­
godne i  miękkie stosunkowo 
oparcie.

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ ♦  GOSPODYNI
X dwóch głównych dań obiadu je d n o  mo&e być w skrom n iejszy ch  

••o sp od arstw ach  opuszczone.
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HOCKI-KLOCKI
RO BACZEK  ŚW IĘTO JAŃ SK I.

Z T EG O  ŚMIEJE SIĘ AMERYKA:

TRZECH MLECZARZY.
Trzeclf m leczarzy rozdzieliło m iędzy sie­

bie 2) baniek, z których 7 było wypełnio- 
w ypełnionych mle­
kiem w całości, 7 
tylko do połowy, 
zaś pozostałe 7 by 
ły  puste Każdy z 
mleczarzy otrzym ał 
tę samą ilość ba­
niek i tę samą ijpść 
mleka.

Jak rozdzielono 
bańki od mleka?

(Możliwych roz­
wiązań jest dwa).

SZKLANKA 
Z WODĄ.

Szklanka1 jest 
w ypełniona wodą 
m niejwięcej do po 
towy. Chcecie się 
p r z e k o n a ć ,  czy 
szklanka jest w y­
pełniona wodą do 
kładnie do połowy, 
czy też wody jest 
mniej lub więcej 
niż pół. Nie macie 
jednak centymetra 
ani żadnego innego 
narzędzia do zm ie­
rzenia wody. W  ja ­
ki sposób możecie 
się przekonać, czy 
szklanka jest w y­
pełniona wodą rów 
no do połowy?

EGZAMIN
Z GEOGRAFII.
Tom cio zdawał 

egzamin z geogra 
f j i  Jedno z pytań 
polegało na okresie 
niu z pamięci, z 
którem miastem eu- 
ropejskiem leży No 
w y Jork prawie na 
tym samym rów no­
leżniku.

Proponujem y czytelnikom , aby spróbowali 
odpowiedzieć na to pytanie bez posługiw a­
nia się mapą.

„Tak, za pół godziny spotkam się tam z tobq 
wie mówi ? "

ale kto właści-
„ E s q u ir e “.

O n a : Błagam  cię na wszystko zgaś światło 1
„ L e  R ire*4

R ozw iązania  z  N ru  43-go.
KOTY I  MYSZY.

991 ko tó w  z ja d ło  po  1009 m y sz y .

ROZRYWKI UMYSŁOWE
W  SZKOLE.

„Ile jest dzieci w pani klasie, panno Mar­
to?", zapylała nowa w izytatorka, zw iedza­
jąc po raz pierwszy szkołę.

„Bardzo łatwo można to obliczyć, opiera­
jąc się na latach dzieci", odparła panna 
Marta. „Połow a dzieci ma mniej niż 15 lat, 
trzecia część mniej niż 14, a sześcioro mniej 
niż 13. Tyle samo dzieci jest w wieku mię­
dzy 13 a 14, jak i m iędzy 14 a 15".

Ponieważ w izytatorka była m atematycz- 
ką, więc na podstawie danych p1. Marty szyb­
ko obliczyła ilość dzieci w klasie. Ile ich 
było?

D o k o ń c z e n ie  z  s ir ,  2 3 -c j

niem psyche ludzka, ściślej mówiąc — 
mózg, serce i  nerwy wszelkiego auto­
ramentu twórców i mózgowców. Odtąd 
zalmiast dać się niemiłosiernie eksploa­
tować przez 'nakładców i redaktorów, 
będą otni mogli —  w sposób bez po­
równania produktywniejszy pracować 
dla społeczeństwa.

Teśli zważysz, ile to „talenitów" mar­
nowało się dotąd, ile niezużytkowanej 
należycie energji elektryczinieij rozpra 
szafo się w tworach t. zw. „poetyckich", 
które zalegają półki i witryny .księgar­
skie, teki i... last not least... kosze re­
daktorskie —  to dopiero wówczas poj­
miesz w całej rozciągłości doniosłość 
mego wynalazku? —  Mój transforma­
tor, którego zbawiennych skutków do­
znałeś przed chwilą,, rozwiązuje za. ję­
drnym zamachem, skomplikowaną spra­
wę „pośrednictwa" między twórcą a 
publicznością.

Dziś wystarczy przyłożyć dwa druci' 
ki do skroni, a już cała „treść ducha"

spływa .bez jakichkolwiek dolegliwości 
„twórczorodinych" do mego aparatu, 
aby stać się następnie dziełelm „uży­
teczności" publicznej,., przynosząc doty­
czącemu klientowi, obok korzyści m.a- 
terja Lnych i doraźne psychiczne „wy­
zwolenie" — jak to mogłeś sam stwier­
dzić na sobie —  które graniczy z nar- 
kotycznem upojeniieim, a to — przy­
znasz —- już samo coś warte. Rozwie­
je ,s,ię więc legenda o „zapoznanych" 
gemjusizaeh i .zmarnowanych talentach, 
skończą się utyskiwania na upadek 
poezji i poetycznego ducha, a zapłoną 
jasnym płomieniem dusze twórców, 
aby prawdą się stały słowa wieszcza: 
„a to się pali tylko serce moje'' —  i świe­
cić będą w noc ciemną sobie i drugim  
na pożytek!... Skoro wiesz teraz, czem 
jest i czem być może mój transforma­
tor, spodziewam się, że liczyć mogę na 
stałą twoją klientelę... A propos hono- 
rarjum... za dzisiejszy „wyciąg" ele­
ktryczny. Otóż otrzymasz je jutro za 
odpowiednim rewersem... A  teraz że­

gnaj: „cześć pracy", .bo jeszcze dziś 
obejść muszę kilku z pośród znanych 
i uznanych, aby ich pozyskać dla na­
szej psyehoelektrycznej centrali.

—  A  może jeszcze „specjalnego"?
I, poczęstowawszy mnie raz jeszcze 

papierosem, porwał swój tajemniczy 
instrument i wyszedł pospiesznie.

W  ten sposób zostałem „elekitroide- 
sem" Olgierda Molskiego. Odtąd moja 
„tęsknota śródgwiezdna" oświetla je­
dną z ulic miasta —  moja „nieszczęśli­
wa miłość" porusza tramwaje miejskie, 
myśli samobójcze obracają wielki 
młyn elektryczny, a marzenia o sławie 
nieśmiertelnej wprawiają w ruch mo­
tor transantla.ntyckiego samolotu.

I kiedy inni jeszcze kochają się i 
smucą i marzą „po dawnemu", ja świe­
cę, poruszam transmisje i „użytkuję 
się" publicznie.

Może oni to robią piękniej i roman­
tyczniej, ale ja zato robię to zdrowiej 
i... praktyczniej...
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NA SCENIE.
WARSZAWA. J e d n e m  z e fek tó w  

n y c h  w id o w isk  T e  a  
t r u  N a ro d o w eg o  o k a za ł s ie  d r a m a t  
C a ld e ro n a  w  p rz e k ła d z ie  E d w a rd a  
B o y ‘eg »  pt,. „Ż y c ie  sn em “  w re -  
ż y s e r j i  A n to n ie g o  C w o jd z iń sk ie g o .

U tw ó r  h is z p a ń s k ie g o  d r a m a tu r g a  
m oże u  n a s  n ie je d n e g o  z a in te r e s o ­
w ać  s p e c ja ln ie  p o ls k o śc ią  t ła .  A k ­
c ja  tlego u tw o ru  ro z g ry w a  sto  n ib y  
to  w  P o ił* * . M ów im y  niby, p o n ie ­
w aż  w  iś to c i r  j e s t  tio P o ls k a  z n ie - 
pra.wd)ziiiwego z d a rz e n ia ,  coś ja k  
w s ła w e tn y m  „ K ró lu  U b u "  J a r -  
ry e g o .  K ró l  p o lsk i n o s i im ię ... 
B a z y le g o . N a s tę p c a  t r o n u  pędzi 
ż y w o t, p rz y ik u ty  do  s k a ły ,  p r z y ­
tło c z o n y  p o n u rą  p rz e p o w ie d n ią . ..  
.Talk w id ać  z te g o , n ie  w „ re a l -  
j a e h "  u tw o ru  .n a leży  s z u k a ć  w a r ­
tość! i p ię k n a  d z ie ła  C a ld e ro n a , 
a le  w  fem , co po  d z iś  d z ień  n ie  
p rz e s ta ło  n a s  p rz e jm o w a ć : w  p o e ­
z ji ,  o p ie w a ją c e j  t y r a d y  b o h a te ­
ró w .

L a u r y  u z n a n ia  zd o b y ł o . R ia- 
łioszeizyńśkil, ja k o  k s ią ż ę  Z y g m u n t. 
Mówili o n  w lłersz b ez  a fe k ta c j i ,  
z n ie o m y ln y m  u m ia re m . J  ego  
ś w ie tn ą  p a r tn e r k ą  b y ła  p . I .  E ic h ­
le ró w n a  jatko R o sa u ra -

In n e  ro le  w y k o n a li  p p .: B ry -
d z iń sk i (B azy ilij, Ł a p iń s k i  (b ła ­
zen ) , M alan ó w  icz- N iódzi e ls  k a , So- 
je k ta w a l  p . P ro n a s z o .k  zżżzżżó 
jek ltow a l p . P ro n a s z k o ..

U z u p e łn ie n ie m  w ie c z o ru  je s t  ko- 
incd j a  w 1 a k c je  0 . B. S h a w a  
„Czarna dam a z sonetów*. T e a tr y  
f r a n c u s k ie  c zę s to  s to s u ją  ta k ie  
s k ła d a n e  w id o w is k a . W  ty m  „ k o ­
m ic z n y m  ż a r c ie "  S h a w a  ( ja k  s ię  
w y ra z i ł  B o y -Ż e leń sk i) g r a j ą :  P a n ­
cew iczów ®  i W ę g rz y n .

W  T e a trz e  N o w y m  u jrz e l iś m y  
u tw ó r  Z a p o ls k ie j p . t. „ S k lz " ,  
w  k tó r y m  a u to r k a  ro z p ra w ia  s ię  
z t. zw . w ie lik ien ii u c z u c ia m i, z p o ­
ry w a m i r o m a n ty c z n e j  m iło śc i. T e 
w sz y s tk ie  wzniiiosle u c z u c ia  p r y ­
s k a ją  w  z e tk n ię c iu  z  p ro z ą  ż y c ia  
co d z ien n e g o , a  p rz y z w y c z a je n ia ­
m i...  Z a s a d y  e ty c z n e  o ikazu ją  s ię  
t u t a j  w y n łk fe m  w y g o d y , p rz y s to ­
s o w a n ia  do  p o trz e b  p o w szed n io śc i. 
,.W  te j  p o w sze d n io śc i, o  Jak ż e  tu  
wilelo m is ty c z n y c h  rz e cz y  1 n ie - 
o d g a d n io n y c h "  — tw ie rd z ił  N o r­
w id . a  Z a p o ls k a  z d a je  s ię  m ó ­
w ić : ,,'W! te m , co n a z y w a m y  w zn io ­
s ło ś c ią  l  rz e c z a m i n a le ż ą c e m i do 
w y ż sz y c h  k a fe g o ry j  — ile ż  je s t .. .  
pow szedniości!...**

W y b o rn ą  k re a c ję  s tw o rz y ła  M. 
Ć w ik liń s k ą , w p ro s t  n ie p o ró w n a n a  
i n ie z a s tą p io n a !  D o b rze  s p is a l i  s ię  
p o n a d to  p p .:  Ś w ie rcze  w sk a , W e­
so ło w sk i i  R ó ży c k i. R e ż y s e ro w a ł 
A . Z e lw ero w icz .

T e a t r  J a r a c z a  A te n e u m  s ię g n ą ł

s a m u ® ,

' t i f  Igi

• •

/

po  „Ożenek" G o g o la , b ę d ą c y  s a ­
t y r ą  n a  m ie s zc z ań s tw o  ro s y js k ie  
z p rz e d  k ilk u d z ie s ię c iu  la t .  A żeby  
u tw o ro w i t e m u  n a d a ć  ru m ie ń c ó w  
św ieżości,, z a p ro sz o n o  s p e c ja l is tę  
o d  a d a p ta c y j  i p rz e ró b e k , T u w i­
m a , k tó r y  d o d a ł „ s o s u "  do  te k s tu  
G o g o la , p rz y c z e m  T u w im  po szed ł 
w ik ie ru rtk u  w y ja s k r a w ie n ia  g r o ­
te sk i .

P e rz a n o w sk a  ja k o  r e ż y s e rk a  w i­
d o w is k a  s tw o rz y ła  ro d z a j  k o m e d ji 
dcl ,a r te , p r z e p la ta n e j  r o s y js k ie m i 
ś p ie w a m i lu d o w e m i. J a r a c z  u m ia ł 
z n a leźć  m o cn e  a k c e n ty  u czu c io w e  
n a w e t  w g ro te s k o w e j ro li .  N a  po- 
o h w a ły  z a s łu ż y ła  ró w n ie ż  B onac- 
k a . C hm iclew iśki i K a łin o w ic z .

BYDGOSZCZ. T e a t r  b y d g o s k i w y ­
k o rz y s ta ł  z n a k o m i­

c ie  sce n ę  o b ro to w ą , w y s ta w ia ją c  
z w uelk im  p ie ty z m e m  „Nieboską- 
Koinedję K ra s iń s k ie g o .  R e ż y s e ro ­
w a ł to  w id o w isk o  p. K o re c k i. 
O ipraw ę d e k o ra c y jn ą  sk o m p o n o w a ł 
p . H a w ry lk to w ie z  w  te n  sp o só b , że 
ś ro d e k  s ce n y  z a jm o w a ła ' d e k o ra ­
c ja  S ta ła , p rz y c ze m  z m ie n ia n o  b o ­
c zn e  p rz y b u d ó w k i. S cen a  o b ro to ­
w a  u ła tw ia ła  p o m y s ło w e  ro z w ią ­
z a n ie  s c e n  z b io ro w y c h  i z re a l iz o ­
w a n ie  f a n ta s ty c z n y c h  w iz y j p o e ty .

R o lę  h ra b ie g o  H e n ry k a  w y k o n a !  
z p rz e ję c ie m  p. K ie rc z y ń s k i .  P a n ­
k ra c y m  b y t ip. D y itry ch . D o sk o n a ­
le  w y p a d ł O rc io  w  in te r p r e ta c j i  
p. B ro ch o ck iie j. P . J a b ło n o w s k a  
(żona) o ra z  p . S e rw iń s k i (L eo ­
n a rd )  m ie li w y b o rn e  m o m e n ty . 
Z (ilnnyCh a k to ró w  n a le ż y  w y m ie ­
n ić  p p . C zech o w sk ą  (A n io ł S tró ż ) , 
T a tr z a ń s k ie g o  (P rz e c h rz ta ) .  P r o ­
je k ty  k o s tiu m ó w  o p ra c o w a ł p ro f .  
R u d y .
LWÓW. S z tu k a  w ie d e ń s k ic h  a u ­

to ró w  H . A d le ra  i L . 
Pem utza p . t .  „ Ju tro  niedziela" 
(T e a tr  Wtorki) p o s ia d a  in t r y g ę  
k r y m in a ln ą :  b o h a te r  s z tu k i ,  n ie ­
j a k i  H oefflner, deC naudu je  z  k a s y  
p rz e d ś ię b to r s  tw a . k tó re g o  je s t  d y ­
re k to re m , 4 ty s ią c e  d o la ró w , a b y  
m óc k u p ić  żo n ie  b ra n s o le tk ę ,  — 
a  d z ie ck o  w y s ła ć  d o  ja k ie g o ś  „b a -  
d u “ . R zecz  m oże  s k o ń c z y ła b y  s ię  
tra g ic z n ie ,  g d y b y  n ie  pom oc „Iw a  
S a lo n ó w ", b a ro n a  T rai-S inga, k tó ­
r y  o g r y w a  w  ip d k ie ra  k o n tro lo ra  
f i r m y .  P ie n ią d z e  te  p o s łu ż ą  H o e ff-  
n e ro w i do p o k ry c ia  d łu g u .

Pr.zez p ię ć  .aktów- te g o  u tw o ru  
p rz e w ija  sii.ę S p o ra  g ro m a d a  ro z ­
m a ity c h  ty p ó w  m n ie j  lu b  w ię ce j 
in te r e s u ją c y c h .  G łó w n ą  ro lę  w y ­
k o n a ł d y r .  W a rn e rk  i, k tó r y  z a ­
g r a ł  p rz e jm u ją c o  p e ry p e tjte  „ucz- 
ołtwego d e f r a u d a n ta " .  P .  M ie rze ­
je w s k i w y s tą p i ł  w ro li b a ro n a . 
D o b rze  s p is a l i  s ię  p o z a te m  pp . So- 
tansikii, L ei iw a  ii S z y m a ń sk i .  K o ­
b ie c a  ro la  p rz y p a d ła  • p. Z ie liń ­
s k ie j .

W a r to  w sp o m n ieć  o  p o m y s ło ­
w y c h  d e k o ra c ja c h  p . R ó ża ń sk ie g o , 
zw łaszcza  w  a k c ie  I I I ,  r o z g ry w a ­
ją c y m  slię w n a s ta w n i  k o le jo w e j. 
R e ż y s e r ja  d y r .  W a rn  Cek i ego .

J .  J -

Niedziela, 31 października.
9.00 Transmisja nabożeństwa a ko­

ścioła św. Krzyża w W- e.
12.03 Poitonek symfoniczny — (ze 

Lwowa).
13.10 „Bajecznie kolorowo**, frag­

ment z noweli Sewera.
13.30 Muzyka obiadowa., transmi­

sja ze stiudja ma Wystawie 
Radjoiwej w Bydgoszczy.

14.45 Audycja dla wsi.
15.45 „Wszystkiego po trochu" — 

audyCja dla dzieci.
103)5 Airtyścli jugostofwlańscy: Zo- 

fja Dawiklown-Slatina i Ili ja 
Slatim.

10.45 „AmSelcila i życic" — powieść 
mówiona.

17.00 „Na swojską nutę" — kon­
cept polskiej muzyki lekkiej 
i tanecznej w wyk. Małej Or- 
Stiry P. R.

18.00 Dzień Oszczędności: przemó­
wienie Prezesa Centralnego 
Komitetu Oszczędnościowego 
R. P. dr H. Girubera, oraz 
hymn oszczędnościowy

18.35 Sluełiowfśko p. t.: „Samary­
tanin zpod Solferiino".

19.35 „Słynni wirtuozi*' — III. 
audycja.

21.15 „Komers na poddaszu" 
wesoła audycja ze Lwowa.

22.00 Sonaty na altówkę i  forte­
pian »' wyk. M. Szaleskiego 
.i J. Lefelda.

22.35 Muzyka taneczna-

Poniedziałek, 1 listopada.
9M)0 Transmisja nabożeństwa z 

Lodzi.
10.30 Wiedeń w pieśni i muzyce 

fortepianowej (płyty).
12.03 Poranek muzyczny z Wilna.
13.10 „Jemioła" opowiadanie J. I. 

K ra.sze wśkilego.
13.30 Muzyka obiadową.
14.45 Audycja dla wsi.
15.45 „Z pieśnią po kraju".
17.00 „Co ludzkość zawdzięcza Ro­

bertowi Kochowi" — odc/.yt.
18.10 Organy Wurliitżera i piosen­

ki chóralne (płyty)
193)0 Audycja żołnierska.
19.30 „Dyskutujmy": „Co myśli­

my o kSiążce POI i Gojawi­
czyńskiej „Rajska jabłoń".

20.05 Koncert solistów
21.00 Kult zmarłych w 5-ciu czę­

ściach świata — audycja sło­
wno-muzyczna.

22.05 Koncert symfoniczny w wy­
konaniu Ork. P. R.

Wtorek, 2 listopada.
15.45 „Zagadki muzyczne" — au­

dycja dla dzieci starszych.
16.15 Koncert kameralny.
17.00 „Pełnią nad Rzymem" — re-

17.15 „ N a  D zień  'Z a d u sz n y "  — k o n ­
c e r t .

17.50 „ N ied ź w ie d ź "  — p o g a d a n k a .
18.25 A lh e r t  W . K e te lb e y :  D zw o n y  

z o d d a li  (z p ły t ) .
18.35 A u d y c ja  d la  w si.
19.00 „ T r e n y "  — J a n a  K o c h an o w ­

sk ieg o .
19.40 A u d y c ja  k o n k u rs o w a .
20.05 M ata  O rk ie s tra  P . R .

21.00 Recital skrzypcowy Eugenji 
Umińskiej.

21.30 Recital organowy Fritza Lu- 
brioha (z Katowic).

22.00 Koncert muzyki religijnej.

Środa, 3 listopada.
15.45 „LiSstOpad" — pogadanka dla 

dzieci starszych.
16.15 Orkiestra rozrywkowa (z Ło­

dzi).
17.00 „Polskie farmacje wojskowe 

na wschodźie w r. 1917" — 
odczyt.

17.50 „Rzeczy znalezione" — poga­
danka.

18.10 Muzyka lekka z płyt.
18.35 Audycja dla wsi:
19.00 „Kaprys jedwabnego przyja­

ciela** — nowela lotnicza.
19.20 Kołysanki regionalne w w y­

konaniu na cytrze.
19-35 Siadami myśli prof. Twar 

dowśkiego — odczyt.
21.00 Koncert chopinowski.
22.00 Ludwiik vam Beet'hoven: IX 

Symfonja d-moll. Transmi­
sja z Queen‘s Hall w Londy­
nie.
Czwartek, 4 listopada.

11.40 Nicofo Paganini: Koncert 
skrzypcowy.

15.45 Wędrówki muzyczne — au- 
dyeja dla młodzieży.

17J.W O książce Gębarowicza ;# Mań­
kowskiego „A rrasy Zygmun­
ta Augusta" — odczyt.

17.15 Serenady ,i tańce w wyk. 
Marji Sokół i  A. Rudnic­
kiego.

19.25 Jkn Strauss, układ Egg‘a: 
Opowieści wschodu, walc — 
(płyty).

18.35 Audycja dla młodzieży wiej­
skiej

19.00 Słuchowisko p. 4. „Wschód- 
rtia baśń o miłości".

19.35 Recital śpiewaczy Pawła Pro- 
kopieni.

20.00 Muzyka lekka w wyk. Małej 
Orkiestry P. R. i  solistki.

21.00 Muzyka 'taneczna w wyk. 
Małej Orkiestry.

21.45 „Nowy Akademik — Kornel 
Makuszyński** — sżkic liter.

22.00 Kotneert kameralny.

Piątek, 5 listopada.
11.40 Józef Haydn.: Kwartet smy­

czkowy nr. 68 op. 3 Nr. 5.
15.45 „Bajki ilndjańskie" — audy­

cja muz.-słowna dla dzieci.
13.20 Koncert ork. mandolinistów 

im. Moniuszki (z Katowic).
17.00 „Czy praca pani domu może 

być zawodem" — pogadanka.
17.15 A<rje i pileśni w wyk. Olgi 

Didra r - Wiktoro we j .
18.10 Marsze Charakterystyczne — 

(z płyt).
18.35 Audycja dla wsi.
19.00 Kume<Ija „Syn Marnotraw- 

wny" w Teatrze Wyobraźni.
19.40 „Polska twórczość chóralna", 

1 audycja.
20.10 Koncert symfoniczny z sali 

Filharmonii Warszawskiej.

Sobota, (  listopada.
11.40 Włoskfe piosenki z płyt.
15.45 Słuchowisko dla dzieci „Awan­

tura w ttrzećiej klasie**.
16.15 Koncert orkiestry dętej.
17.00 Tarnsmisja nabożeństwa z 

Oslfrej Bramy w Wilnie.
20.00 Polska Kapela Ludowa pod 

dyr. Fel. Dzierżanowskiego.
21.00 Walce w wyk. Janusza Po­

pławskiego i Jana Berezyń- 
śkiilego.

21.45 „Państwo Taratamscy jadą 
na Wystawę Paryską" — 
Skecz.

22.00 Koncert popularny w wyk. 
Orkiestry Symfonicznej P. R.
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